
}jr*n-cŁA,

rŁky j r u ź





d z i e n n i k

W i l e ń s k i .

JiOK  i8xl MIESIĄC P A Ź D Z I E R N I K .

e d u k a c y a .

D o r ó w n a n i e  m e t o d y  P e s t a l l o z z e g o  z  m e t o d ą  
B e l l a  i  L a n k a s t jr a .

3N [igdy, zda s ię ,  p rzyzw oitszego, w  k ra ju  
tiaszym do ogłoszenia ty ch  uw ag czasu m e 
W  jak te raz  : kiedy los nay liczn ieyszey  
Massy m ieszkańców  sta l sie, jeżeli m e jedy­
nym tedy  zapew ne, jednym  z głów nych z a -  
tn idu ień  i rząd u  i o b y w ate li; k iedy  je d n i, 
f rz e z  nadanie" tey klassie p raw  obyw ate lstw a 
i ustanow ienie p rze p isó w , godzących w zaje­
mne stosunki w łaścicie la  ziem i z czasow ym  
m’n p osiadaczem , s ta ra ją  snj o polepszenie 
mli losu , i nad układem  nowego tego p o rząd - 
Mi ra d z ą ;  d rudzy , w spierając te  dobroczyn­
ne usiłow ania , p racu ją  nad podaniem  ła tw iey - 
szych środkow  do jey ośw iecen ia: aby, w y ­
prow adzoną z ciem ności i h ikczem uości, is t -  
l>ośd człow ieka poniżających , uczynić zdo l- 
hieysza do now ego przeznaczen ia, a tern sa- 
ttiein pożytec .nieyszą d la k raju , k tórego  spo- 
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łeczności tak  znakom itą cześć składają; w tej 
tedy epoce , imyprzyzwoiciey jest zwróć*1' 
uw agę powszechności, na sposoby uczeni* 
W szkołach’ ludnych , sposoby tak dzisia w 
ropie słusznie uwielbiane, i w różnych kra­
jach z taką usilnością rozszerzane.

Rozciągłość związków r aj odu angielski^ 
go z róznem i częściami św ia ta , a może * 
przew ażający szayunek rzeczy angielskich, 
po całym świecie uczynił znajomą metodę 

1 R ankastra , od ojczyzny tycli wy­
nalazców , angielską nazywaną. P rzed kilku- 
nastą laty podobnyź odgłos Europe napełniał,
tj1E n1ZE"Ĉ  i UGZonJch  zaym owała metod*
1 estallozz eg,o. Toż sam o 'teraz m ówią i pisz* ' 
o metodzie angielskiey, co wówczas mówio­
no i pisano o metodzie szwaycarskiey. (łbie 
są uznane za nayprzydatnieysze dla szkół lu­
dnych , a mianowicie dla nauki pospólstwa, • 
ludu w  każdym kraju najliczn iejszego, n a j ­
uboższego i nayciemnieyszego, a te,m samem, 
początki tylko oświecenia przyjm ow ać, i ma­
ło na to łożyć mogącego. Lecz jedna i dru­
ga z tych metod ma swoje cechy szczególne.
1 orow nanie ich zatćm  i okazanie w łaściw ej 
kazdey z nich w artości, a nadewśzystko, w j" 
ciągnienie z porów nania ich najlepszego ś r o d ­
ka połączenia obu, jest myślą nowa i a r c j  
ważną.

I iei wsze w tey  rzeczy uwagi, ile mi w ia­
domo , ogłosiły pisma peryodyczne ro s s y j -  
skie (i). A utorem  ich jest H rabia Siwers. YV'ia-

( i ) Dzienniki petersburskie ; Zurnal Im p tr a to r M ^
ł
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domość ® n im  s a m y m ,  p ra c a c h  W p r z e d m io ­
cie ty m  p o d ję ty ch ,  z t re śc ią  u w a g ,  p o ró w n y -  
'Wąjących m e to d ę  J ’e.stallozzego  z m e to d ą  a n ­
g ie lsk ą ,  w  n as tę p u ją c y m  z a w ie ra m y  w y w o ­
dzie.

J e r z y  H ra b ia  Si w e r s  , je n e r a ł  m a jo r  i n -  
Z cm erów  w ó y s k  rossyysk ieh  i k a w a le r ,  k o r -  
f e s p o n d e n t  k o m i te tu  n au k o w eg o  C esa rsk ie ­
go T o w a rz y s tw a  D obroczynnośc i  (2), b ra ł  n a ­
u k i  w  u n iw e r s y te ta c h  d o rp ack im  1 g e ty n -  
g ieńsk im , sposobiąc się szczegó łn iey  do  s ta ­
n u  woyskow ego- W  o s ta tn iey  w o y n je  d o ­
w o d z ił  k o rp u se m  in źcn i je ró w  p ie rw szeg o  w o y -  
ska. G o r l iw o ść  o do b ro  o y cz y zn y  , w  cza ­
sach ro z e y m u  , zach ęca ła  go do z b ie ran ia  p o -  

'  zy tocznych  1 zećzy  dla sw ego k r a j u . ' W  d o ­
g o d zen iu  skłonności w ła s n e y  k u  Pedagog ii ,  
sadził nay w iększą, p rzyn ieść  d la  z io m k ó w  s w o ­
ich p rz y s łu g ę ,  "P rz ed s ięw z ią ł  szczegó ln iey  
Ztviedzic x p o zn ać  zn ak o m itsze  szkołyr 1 z a k ła d y  
W y ch o w an ia  w N iem cz ech ,  F ra n c y i  i, S zw a y -  
ca rach ,  z p ilną  za s tan aw ia jąc  się u w a g ą  n ad  
sposobam i u cz en ia  i u rz ąd ze n ie m  ty cli z a ­
k ładów .

P o w ró c iw s z y  do k ra ju  , śp iesznie  w y p r a ­
cow ał,  i podał C e sa rz o w i  d o n ies ien ie  o tak  
"ważney części pom yślnośc i k ra ju .  ,M ó w iąc  
W n ie m  o za k ła d ach  i  m e to d ach  p o c z ą tk o w e ­
go u cz en ia  i w y c h o w a n ia  n iźszey  klassy  lu~

czełowiekolubiwaho' O bśiczeslw a  roku 1818, N. 1, i 
S\-/f O ticczestu a  r. 1818. N. 20  i 21.

{ %)  Jednćm z z a t r u d n i e ń  tego Co aa te tu jest wydawanie 
wspomnianego pisma peryodyctjflcjjo.
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du, wskazał istotny ich zalet® i własności) 
a razem podał mnogie środki, lepiey przysto­
sowane do wychowania , u trzym ywanych 
av Rossyi na koszcie skarbowym dzieci żoł­
nierskich , których zwyczayna liczba bywa 
do i5o,ooo.

Cesarz Jegomość , przełożenie to łaska­
wie przyjąw szy , zaszczycił Hrabiego nastę­
pującym listem własnoręcznym:

5j Do Pana Jenerała M ajora inlynierow Hrabie­
go Siwersa 5go.

„ Z ukontentowaniem czytałem , na roz­
kaz Móy, przez was ułożony projekt ucze­
nia kantonislów woysk na kolonijach osadza­
nych, a oddając sprawiedliwość pracy waszey, 
w  tak pożytecznym dla powszechnego dobra 
celu , oświadczam wam za_to Moje zadowo­
lenie.,,

„ Aże projekt ten potrzebuje jeszcze do­
pełnienia, mianowicie: obrać i stale raz na 
zawsze przeznaczyć potrzebne do dawania 
nauki ixiążki, sporządzić różne tablice i in- 
slrukcye , oraz wyłożyć metody uczenia , 
w  tym  projekcie waszym wzmiankowane ; 
przeto, stanowiąc udzielną do tego kommis- 
syą , ze czterech urzędndiów woyskowych, 
dwóch urzędników ministeryum oświecenia, 
i jedne-y- osoby duchowney, pod nazwaniem". , 
fiommissyi woyskowty naukowych pomocy, mi­
ło Mi jesL wskazać wam nowy zaw ód , do 
okazania clrwaietmey gorliwości waszey ku 
dobru s łużby , przez uaznaczeme was p re-
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zy d e n te m  te y  k o m m issy i ,  a sp o łp rap o w n ik a -  
ńii w aszy m i,  je n e r a ła  m a jo ra  P ersk ieg o , po  -  
k o w n ik ó w : p ó łk a  g r e n a d y e r s k i e g o l l r a b i  A r a -  
kczejewa, P ię tro w a ,  i  b o k o w e g o  a d ju ta n ta  M o ­
jego Klelnm ichela;  dalsi zaś u rzęd n icy ,  i  d u ­
chowna ósoba , w y z n a c z e n i  będ ą  p rz ez  sw o -
)p  zw ie rzch n o ść .  ”  . ,

„ W z g lę d e m  p-olrzebney n a  u t r z y m a n ie  t e y  
ko m m iśsy i  summy, wy p rz e ło ż y c ie  j e n e r a ­
ło w i  H r a b ie m u  Arakczcjew ow i , jako  te z  10- 
Wnie czynić  b ęd z iec ie  d o  n i e g o  p rz e ło ż e n ia  
we w szy s tk ich  z d a r z e n ia c h ,  w k t o i y c h  ty l ­
k o  p o t r z e b n e  b ę d z ie  M oje  ro z w ią z a n ie .  
ko n iec  jem uż, podac ie  o s ta tec zn e  d o p e łn ie ­
n ie  p i e rw s z e g o  p ro je k tu  w a sz e g o ,  n a  osno 
w ie  teg o  ukazuV  p ra c ę  kom m issy i  s tan o w ić  
m a j a c e ,  jak ty lk o  ona je p rzy g o tu je  d la  p o ­
d a n ia  M nie .  M o sk w a ,  d n ia  25 p a ź d z ie rn ik a ,  
1817 ro k u .  “ A l e x a n d e r .

N a  s k u te k  t e y  M o n a rsz e y  w o l i  , d n ia  1* 
s ty c z n ia  r o k u  b ieżącego , k o m m issy a , .u ro c z y -  
s t ć m  o tw a rc ie m  , ro z p o c z ę ła  sw e czynności.  
P r ó c z  osób w  p o w y ż sz y m  .hscie Jego C esa r -  
sk iey  M ości w y m ie n io n y c h ,  sk ład a ją  t ę  k o m - 
m is sy ą  j e s z c z e : z d u c h o w ie ń s tw a  b ąk a ła m
d u c h o w n e y  akadem ii  S t.  p e te r s b u rs k ie y ,  p r o ­
boszcz kościo ła  k azań sk ićg o ,  H e ra sm  P a w sk  
a  z m in is te ry u m  o św ie c e ń .a  (  d y re k to i  szko  
g u b e rn ii  p e te r s b u rs k ie y  r a d c a  s ta n u  T ym ko w -  
ski i a sseso r  k o lleg ia ln y  Grecz (5 ).

P ł o ż o n e  i w k ró tc e  w y d ru k o w a n e  ustawy,

(5J P . Grecz jest w  P e te rsb u rg u  red ak to r* ®  dzicnmkit, 
Syn  Q ftzyznyy  i  w łaściciele*  drukarni.
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w e czterech zawarte Są działach: pie rws zy ,  
obcym u je w ychow anie fizycz ne ; drugi w y  
chowanie moralne; trzeci, w ychow anie’umy­
słow e ; czw arty , w ojskow e. Objęte są tak­
że  prawidła które w różnych stosunkach za­
chow yw ane bydz powinny., Sposób uczenia, 
jest połączeniem  metody Lankastra inU m aU  
o z „ego. Pierw sza przeznacza się douczenia  

czytania  i pisan ia;  druga dla obudzenia i 
ćw iczenia um ysłowych zdolności, osobliwie  
w  uczeniu Grammatyki, Arytm etyki, Jeom e- 
iry i i Rysunku. Ćwiczenia w przep isach  H e- 

\ sPlew am u , należą do liczby głównych  
przedm iotów  edukacji. D zieci, od roku w  
do leg o , róznemi robotami zatrudniać sie ma- 
ł f  ; a po is s tu  łeciech, każdy chłopiec uczy  
się jakiegokolwiek rzem iosła: aby rów nie

72T  woif°zcy fłHib*  >*k i p° wyyśclu
wiekmrn"10  ̂ pożytecznym  krajowi czło-

Taką historyczną wiadomość zebrać mo­
gliśm y o Hrabi Siwersie , i działaniach kom - 
m issyi, na jego przełożenie wolą Monarchy 
ustanow ionej, i jego przewodnictw u pow ie- 
lzon ey . Przystąpm y do celu rozpraw y, to
f a p  pr;ruaiua m ctody Lnnka^ a z m eto­
dą, Pestallozzego. Hrabia Siw ers  tak sie w  tey  
rzeczy tłum aczy (4) : ^

W  czasie pow rotu woysk rossyyskich, ro­
ku i 8 i 4  i i 8 i5 ,  korzystając z wolnego cza­
su, i  mając pozw olenie Jego Cesarskiey M o-

. . /  ■

(4) £  z przełoic,ua p°-
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*ci zw ied załem  ró ż n e  zn ak o m itsze , w e  F r a n -  
cyi i N iem  zech , d la  w y c h o w a n ia  m ło d z i z a ­
j a d y .  S ta ran ie m  m ojeiri by ło  : p o w z iąć  w ia -  
llo«iość o ró ż n y ch  szk o ln y ch  za k ła d ach  i le p ­
a c h  sp o so b ach  d a w an ia  n a u k , s z c z e g ó ln ie j-  
Sz;l zw raca jąc  u w ag ę  n a 'z a k ła d y ,  za  g łó w n y  
Cel m ające, o św iecen ie  n iższey  k lassy  ludu .

W  o p isie  ty m , m ając rz ecz  o sam ey  ty l ­
ko p o cz ą tk o w ey  m eto d z ie  u c z e n ia  la a ss  n iż ­
szych, zd a je  m i się by d ź  i& to tnem :

i) O k azać  o d zn acza jące  ry sy  dw óch  zn a k o ­
m itszych m eto d  u cz en ia , P es ta l lo zzego  i  L a n -  
^ostra , p rz e z  w za jem n e  ic h  p o ró w n a n ie .

aj W sp o m n ie ć  o n ie k tó ry c h  z a k ła d a c h , 
m ających z a  c e ł ,  o św iecen ie  n iżśzy m  k la s -
som w łaśc iw e . . '

5) K o rz y s ta ją c  z d o św iad czeń  i p o m y sł­
a c h  sk u tk ó w  p o czą tk o w eg o  u c z e n ia  m ło d z i, 
podać sposoby u lep sze n ia  szk ó ł, n az y w an y c h  
'V K ośsyi od d z ia łam i s ie ro t żo łn ie rsk ich .

1.  O  S P O S O B A C H  U C  Z E  N J A.

A . O M etodzie  Pesta llozzego .

C elem  je s t P esta llo zzeg o  n ie  rozciągła ,  ale 
gruntowna  n au k a . N ie  chce on , żeby dziecr 
h ’ielu  u cz y ły  się rz ecz y  : a le  żeby jaśn ie  p o ­
jęły , i tx’w a le  u m ia ły  to  wrszy s tk o , czego się 
hcza,

Z n am ien n a  ce eh a  jego m e to d y  w  tć m  
^ z a w i e r a : iż , zaczyna jąc  od do tyka lne-
8°  postrzegania , dzielnie pobudza  do c zy n -  
n°ści um ysł  ; ja sn e  d aje  p o jęc ie  , i zaszcze­
p ia n a łóg , ró w n ie | do z a s ta n a w ia n ia  się  i  my-



3 l 2

ślenia w  pow szechności , jak w  szczególność 
do dobrego używ ania  njoWy. Dzieci, od !at 
nayrańszych , przyuczają  się: naprzód dobr/e 
nazywać przedm ioty  potem dokładnie old*1" 
czać części ich i ćęchy; porównywać je mię&z1 
sobą podług różnych- względów i stosunko"'> 
a-lak, na własne m w śpię rając się dotykaniu , sto-" 
pm anu do ja sny  ch przychodzić pojęć.

Z tak iem i ćwiczeniam i uczuć i rozuin11 
ściśle się łączy  ćwiczenie ję z y k a  czyli mowj' 
Pojęckę, z oglądania przedm iotów nabyte, W}" 
daje się w y ra z a m i  dokładnie i pppraw;nie : a 
rzecz, raz  powiedziana, w  rozm aitych  się po­
w ta rz a  obrótach: p rzez  co dzieci, poznając o- 
taczające siebie p rze d m io ty ,  naw ykają do po­
praw ności  w  mow ie , i w  znakom itym  sto- 
p n iu  nabywają  znajomości języka, przez nA' 
lezy te  j i p o  używ anie , p ie rw ie y ,  nim  zaczną 
Wi ażać w pamięć p raw id ła  gram m aty ezne,kU>- 
ćych z.w yczaym e uczą się literalnie, bez jasne- 
go pojęcia ich n a tu ry ,  i rzeczyw istego  we­
w nętrznego  znaczenia.

D r u g ą , z n a m ie n n ą , cecha tey  metody 
jest nieprzerwane stopniowanie w  postepie na­
u k i  i w  różnych  ćwiczeniach , dla nabycia 
potrzebnego w  nich nałogu. Zaw sze  główne 
pos trzega  się p raw id ło :  od rzeczy  - ła tw iey- 
szych postępow ać do trudm eyszych , i p rze Z  
lekcyą poprzedzającą do nastepney  p rzyspo­
sabiać. T e m  tylko n ie p r  z er w an ć m  i sto­
pniow ym  po tępow am em  nabyw a się równie 
g run tów ne i zupełne o przedm iotach pojęcie; 
jak i zdolność w ykonyw ania  rzeczy trudniejt~ 
szychy z takąż łatwością , jak i Izeysze.
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N ie  w c h o d z ą c  t u  w  s z c z e g ó ło w y  w y k ł a d  
m e to d y  P e s ta l l o z z c g o  , p r z e s t a j e  n a  w s p o ­
m n ie n iu  p o k r ó t c e  o r ó ż n y c h  do  p o c z ą t k o w e j  
b a n k i  n a le ż ą c y c h  p r z e d m i o t a c h ,  d o  k t o i y c l i ,  
oprócz  ć w ic z e n ia  w  m o w i e  (o c z ć m  ju z  p o -  
M 'ied z ie l iśm y ) ,m e tp d a  jego  je s t  p r z y s t o s o w a n a .

R a c h u n e k  z  p a m ięc i ,  p o d łu g  m e t o d y  1 e -  
s ta l lo z z e g o , z a s a d z a  sn y  z u p e ł m e - .n a  d o t y k a l -  
nćm p o s tr z e g a n iu .  D z ie m ,  oczam i  o b e y m u ją c  
Z naczen ie  i s to s u n k i  l i c z b  p r o s ty c h  d o t y k a l ­
nie im  w y s t a w i o n y c h ,  r ó w n i e  w  ic h  z b i e l a ­
n iu  jak  'i  r o z k ł a d a n i u ,  s t o p n ia m i  do  o w e y  
W d z ia ł a n i a c h  a r y t m e t y c z n y c h  p r z y c h o d z ą  ja ­
sności,  k t ó r a  szczególn ie} ' m e to d ę  t ę  z n a m i o ­

n u j e ,  i  w ł a ś c i w y ,  j e y  o d d z ie ln y ,  n a d a je  c h a ­
r a k t e r .  N  ay  z a w  i k ł a ń s z e a ry  tn ie  ty c z n e  r o z ­
w ią z u ją  z a g a d n ie n ia  na p a m ię ć ,  z ta  ą  szy 
k o ś c i ą  i d o k ła d n o ś c ią ,  j a k ie y  n ie p o d o b n ą  j e s t  
o k a z a ć  p r z y  pom ocy , n a w e t  z n a k ó w  l ic z b o ­
w y c h .  W  z w y c z a y n y m  sp o so b ie  u c z e p i a ,  
A r y t m e t y k a  n i c z e m  in n e m  m e  j e s t ,  ty lk o  z b i o ­
r e m  p r a w i d e ł ,  k t ó r y c h  się  u czy  m y  s p o s o b e m  
m e c h a n ic z n y m  , a  w  u ż y c i u  i c h  w ł a ś c iw a  w ł a ­
d z a  m y ś le n ia  z u p e ł n i e  je s t  n ie c z y n n ą .  L e c z  
W m e w r l z i e  R e s ta l lo z z e g o  , a r y t m e t y k a  s t a je  
sie  iw ie  żenieni r o z s ą d k u , i  j e d n y m  z e  s ro  -
k o w  n a y d z ie ln ie y s z y c h  i n a y s k u t e ę z m e y szych 
do z a o s t r z e n i a  i k s z t a ł c e n ia  r o z u m u -

W  J e o m e t r y i , w y ł o ż y w s z y  u c z n i o m  p o ­
czątkowe w y o b r a ż e n i a  r o z c ią g ło  ci  i wi-^ 
k o śc i  p r z e s t r z e n i ,  z a  p o m o c ą  p o s t r z e g a n i a  
n a o c z n e g o ,  ć w ic z y  s ię  i c h  p r z e n ik l iw o ś ć  i z d o l­
ność w y n a y d o w a n i a  , p r z e z  w ła s n e  w y s z u k i ­
wanie, równie d o w o d z e ń ,  j a k  i w m o s k o w .
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W  Rysunku, p ię ta k  starają się o tvyda- 
me piękności łorm . ik o, doskonała zged^ 
z przedmiotem wyobrażonym , i m a>:eifiaty' 
czną dokładność. W czem szćzęgóinieys*® 
jest staranie o ćwiczenie miary w oku.

Gimnastyka doprowadzona jest do wyso­
kiego stdpnia udoskonalenia; służy nie t > ik0 
do rozwinięnia sił ciała, i roztropności, w 
użyciu; ale .przyuczając młódź do niebezpi6'  
czenstw^i ich pokonywania, powiększa w  ni^y 
stałość umysłu i odwagę.

Nakoniec początkowe uczenie śpiewani^ 
tak  jest gruntowne i szybkie, źe dzieci w krót­
kim czasie wyuczają się regularnie z not śpie­
wać.

Co do ohyczayności, z rozkoszą uważa­
m y ,  ze metyda Pestallózzego  nader wielki 1 

'  nader pożądany ma w pływ na kształcenie przy­
miotów serca w  dzieciach. Nieprzerwana u- 
waga , k tórey  ta metoda-wyciąga; wypływa­
jąca ztąd jasnosć i porządek wumysłowych 
wyobrażeniach ; powszechny związek (fi n a ­
stępujące zaraz przystosowanie do praktyki 

- te ;o, co się nauczyło; są naybezpiecznieyszą 
w arownią od roztargnienia , lekkomyślności 
i mylności w wyobrażeniach, które sądzę za 
Eaygłównieysze przyczyny zepsucia. W  tym 
względzie Pestallozzy Avielką uczvrtił .przy- - 
sługę dla wychowania w powszechności przez 
to , ze metodą swą wytępił panujące p r z e d  
niejakim czasem , zgubne prawidło u c z e n i a  
dzieci , tak nazywanym sposobom łatwym  , 
za pomocą obrazkow i różnych z a b a i v e k .  

Zamiast niedokładnego wyobrażenia , ukazuje
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** sam przedm iot;  zam iast łatujoici w  pojęcin, 
łjóaga n ieprzerw aney u w a g i;  zamiast po-  
k / ichow ności, zaszczepia gruntownośó ; a 

^ ' i a s t  ustaw icznego bawienia się, zaieca su -  
różnicę rozryw ki i zabawy  od pracy  

nduki.
, W ielk ie  pożytki tey  m etody m nogiemi 
lĵ ;iadczeniam i są stw ierdzone. Jednak /e  
pW.nić należy uw agę , że ta  rozbiorowa, na 
■Wkalnem postrzeganiu zasadzona m etoda , 
^ ko lw iek  w rzeczy  samey prze  wyborna .jest
• 1’óżnycb p rzedm io tów  początkow ty nauki; 
j^bakże do dalszego postępow ania , w n ie -  
.W vch naukach  niedostateczna, a w  n iek to -
JW , jak np. w  h is to ry i ,  zupełnie  jest n ie ­

p o d a tn a :  dla* czego.w różnych  naukach, na^-
• y do niey łączyć m etodę system atyczną ,
1 Av k tó reyby  więcey było'’ opowiadania■

łdla należy tego sądzenia o m etodzie  P c -  
^ lo z z e g o  , nie powinniśm y tego spuszczać 
l Pamięci, ażebyśmy nie wpadli w b łędy  tych , 
*lńi'zy n ieprzenikając jey d u c h a ,  ślepo po- 
r*arzają jey pochw ały , a l b o  przeciw nie  tych , 
.'Wzy zm niey sza ją wielką jey w.e w zglę-  
ż*e pedagogicznym wartość, 

i l ) ru g ą  ważną okolicznością, k tó ra  często 
Jy^Va powodem  do nieprzyjaznego o tey m e -  
j0(kzie s ą d u ,  wr te m s ię  z a w ie ra :  ze P e s ta l -  

y nie b} 1 rów nie  szczęśliw ym w  p iz y -  
*łoso\vanin p rze  wy bornych swych zasad u -  
C/'eida do n iek tórych  n a u k ,  jak był w  ich  
'Wynalezieniu. Szanowany ten  m a ż ,  s a m ró -  
?w'j'e, jak j jego' u c z n io w ie ,  rozb iera ją  n ie-  

lore przedm io ty  nadzw'y'czay jednostronnym ,
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♦  i ty
ezyli bardzo rozwlekłym  sposobem, t*1k> ,,
ich uczą albo nadto tvii'łe, albo nadto ”,aJ
np. w  Arytmetyce /.byt w iele z a jm u j ą ^ 1,
liczeniem z pamięci, a bardzo mado <^lC-
w  prawidłach zwyczajnych, w ra cimiiki'r
sanym, za pomocą znaków liczebnych.

W ypada zatem: iż w użyciu udąg l‘° l\v 
uki,. wydąnyićh przez Pesialluzzego i i 
czn iow , żadną miarą nie można ldc* , 
nie trzymać'się podanego w  nich spos° ;> 
ale cel ich i  ducha przeniknąw szy , 5
jego  trzymać , aniżeli zewnetr zney fornif' 

Mówiąc o Pestallozzym , nie można f v 
wspomnieć o przewybprnenj jego dziele, .̂ T 
onard i G urt ruda. L  nderzającem podob^  
stwęm do p raw d y ,  i w  nader ż y w y c h  

ł ach „ maluje w  nićm obyczaje prosteg0' 1  
du swojey oyczyzny, wady i cnoty jeniU 
ściwe ; a razem podaje sposoby do wyHt’f/ 
ma pierwszych, a podniesienia drugich. 
liwą g o r l^ o śc ią  i przekonywającą wym°v' ' 
mówiąc o ważności oświecenia pospóis^'^ 

.zwraca rzc z c'o właścicieli ziemskich? 
wielki im wraża obowiązek , mieć piec^!  ̂
Uszczęśliwieniu duszy’- i ciała powierzoilj^ 
sobie włościan. O! jak pożądaną byłoby 
c z a , zehy się i dla naszey oyczyzny zda , 
w  tym rod/aj ii pisarz, i żeby słowa jego P° 
myślny wzięły skutek (5).

^ /  ■< V ; [

(5)  O b s z e r n i e j s z ą  w ia d o m o ś ć  o t e y  m e to d z i e  * 0 ® ^  
c z y te lń  i „ w d z ie łk u  p o d  t y t u ł e m  . W y k ł a d  m * ‘
■et, m en tn rn y  Bem .. P es ta l lozz c^o  j l .  d. p. l J łn -  ,,,( 
•havaunes , na polski język * franc. prz«ł. P'



'li *

' ® Metodzie angielskie j Bella i L a  nkastra.

sie ^ 'et°da  t a ,  ni a za  c e l ,  w  k ró tk im  cza- 
c? ’ i z niałemi bardzo w yd a tka m i , nau-czyć 

X  pisać, i a ry tm etyk i. Pom inąw szy to^ 
bezstronnem u postpzegaczow i, z p ocząt­

ki ^  postaci jakiegoś szariataństw ą. w ydaje , 
1J(

'" 1 dzieci otoczonego : po śeisłem  jednak
■ V postrzeże jednego tylko  nauczyciela, ty  - 

dzieci o to czonego : po śeisłem  jednak 
^C ow ujn iu  się , nie m ożna nie w yznać, ze

sposom e uczenia , n iezm iern ie  w iele  
l'yćh znaydnje się-rzeczy , i że cel za ło źo - 

t” * nayw iększą otr/.ym uje sity pew nością. Ze 
\v,r> ł z  m o że , z kró tk iego  pom żey okaże się 
t j ^ - d u  odznaczających ch a rak te ró w  te y  
}Q'.'!°(ly, L eęa nim  przystąp im y do jey w y - 
t|^e|ba , za rzecz isto tn ie  po trzebną poczy- 

i zw rócić u\Vagę na główną wadę w wie-  
P°rzątkowych szkołach. 

t ^ayw iększe  złe zw y cza jn y ch  szkół po- 
^Ht-kowych w tern się zaw iera , że liczba u -  
^ ni0w , w  jeetneyże klassie, b yw a n ieżm ier-  
8*̂  Wielka , tak , że nauczyciel z każdym  zo- 
y, ^  uczn iem  bardzo  k ró tko  ty lko  zayrno- 
? 4ćs»ę może. O prócz fizycznych n iep rz y -  
j. °itości , z długiego siedzenia na jednem  
; ley scn , w  pow ie trzu  zam kniętem , w yn ika- 
^ cych ,. dzieci p rzez  znaczny czas w  b e z ­
s i ln o ś c i  zostając, na w iększe n ierów nie szkot 
^ M oralne narażonęm i zostają. W łaśc iw a

M arcinow skiego-, w  W iln ie ,  n ak ład em  i  d ru k ie m  Jó - 
*efa Z aw ad zk ieg o  T y p o g ra fa  I in p e r . U iu w e rs , VVl- 
*®ńsk. 1 8 0 8 , 8 yo  m a j., s t r .  i8 4 .
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m łodem u w iekow i ruchawość i ż y w o s c ,  
pełnie  czyni je ulęgłemi własnym  swym • , 
obrażeniom. Nie wchodząc tu  w  obsZL 
w yw ód szkodliwych ztąd  skutków dla 
r a ln o ś c i , dosyć jest zastanowić uwagę 
tem  : że nauczyciel większa część u w a g i  s 
jey i Władzy obracać musi tylko na u' 1 J. 
m anie  zew nętrznego porządku i spokoy110 “ 
a  dzieci z godzin, bez należytey uwagi W j 
le p rze p ę d z o n y ch ,  bardzo niew iele 1,11. 
rzeczyw iście  się uczą;  resz ta  zaś czasu 
cey idzió na szkodę, niż na pożytek. , 

/d em u  tem u  zaradza angielska m d 0 
Zasady jey są :  .

N a p rzó d :  proste prawidło: część ucz'111, 
użyć do liczenia drugich. W szystk ie  AN, 
w  m iarę  postępow ania  w c z y ta n iu  i liczb'1 ’ 
podzielone są w  każdey z tychnauce , u3 '11*,, 
łe  oddziały po 10 lub 12. Każdy odział) ^  
osobnęy siedząc ławce, w  czasie ćwiczeń 
saniu popraw nem  , albo stojąc połokręg'1’ 
przed  tablicą do czytania na ścianie zawieś*0 
ną, uczy się od jedtfbgo z uczniów, który 
cey postąpił, i nazyw a się starszym : tu  się spJf 
w dza  rzeczywiście daw na z doźwiadcze'11*1 
w z ię ta  przypowieść: docencijo discimus ^ucZ!łC' 
uczym y się)’ CJcz n :ow’ie, spraw u jąC.y obów^ą 
zek nauczycielski w  jedney1 kla.ssie, sam' ^  
uczniam i w  klassie inney , wyźszey. 
tak ich  Oddziałów zostaje pod osobnym dozo' 
« ą ; a wsźystkiemi razem  kieruje sam " al1 
czyciel z pomocnikami, ze starszych uczniu 
Wybranymi. T ym  sposobem, cala, nader l u 
dna  szkoła, składa się, że tak  pow iem , z n " " )Z
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Po n 
Ci

^  szkół m n iey szy c h ; a w  kaźdey m iey-
,rt; Nauczyciela trzym a ce ln ieyszy  uczeń, ym
J lk(' Sposobem otrzym uje się rnozuosc ucze- 
. !a razem w ie lk iey  Hczby d zieci, i u U zy m a -  
*la rcłi w  n ie lirzerw an ey uw adze > spe kC'J 
n°ści. 1

f o w tć r e  : L ecz  nigdy by tego dokazać m e
ZWa b v ł o .  g d y b y  w  u r z ą d z e n i e  l o , ^
ifl W prowadzona w o jsk o w a  jednostaynosc  
r̂ e ń ,  podług rozkazów  dowodzącego. D z ię -  

„ badają na m ieysca, wstają, w ychodzą z ła -  
X  rozłączają się na-oddzialy, 11. d., w szy st-

» W P o d l"S  d a n e S °
same t lko w o y sk ow ey  karności przypi- 

J* należy Len wielki p orządek , i to o szczę-  
S i e  c z L u :  ztad to , tak ludne szkoły  b io -  

W łaściwy so b ie , ży w y  i  przyjem ny-.cha- 
*kter f •

P otrzec ie :  R z e c z y w i s t ą  w ł a s n o ś c i ą  an-
&lelskieV m etody jest przemiana miej sc ód - 
!J°w iadającaw iększey lub m iiieyszcy szybko- 
Cl i dokładności odpow iedzi u czn iów  n a j? -  

S a , ' w ' c z a s i e  lek cy i zadawane. B yw ają  
J^ ytyw an i z porządku, jak s t o j ą  w  ot c z ia -

jeżeli pierwszy o d p o w i a d a  niedokładnie,
* b° niedość prędko; przełożony ^ p y tu jc  u a-  
> u j ą c y c h ,  aż póki k tóryk olw iek  z n ich  n
*a n a leży te ; odpow iedzi. W ted y  ten  co 
?°b,'Ze „ d p o w ied z ia ł, b ierze mieys.ce t e g o ,  
S y s i e  p ierw szy  p o m y lił;  ten zas p o w i-  
Jlen .pow tórzyć to , czego n ie um iał, je ze i - *
fd eu  z U C z n i ó w  nie odpow ie n a leżycie , 

fy  u czący od p ow iad a , a u c z p io w ic p o -
^ a r za ją  jego odpow iedź. Z-tego odbierania
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mieysc wynikają  dwie jeszcze ,  bardzo 
k ie  korzyści:  i] uwaga dzieci mocno się
t ę z a , i  ciągle się utrzym uje boja/.n ią , aC./  
n ie  bydź postaw ionym  n iż e y ; *2) postępy}6 ■ 
dnego ucznia nie za trzym ują  się niepostip^. 
drugich  , to  się zdarza  We Wszystkich p r a ^ 6 
sakołach.

D o nauk i czytatiią i liczby * wydriA0> 
w ane  są o ddz ie lne , w ielkie tablice, na ktŁl' 
ry c h  dzieci s topniami przechodzą od ła.tvvie)" 
szych do trudn ieyszych  ćwiczeń. Jak  ty^° 
uczeń  zupełn ie  pojął rzecz jedney tablicy (c° 
się pokazuje  , jeżeli on przez pewny cza® |!‘l 
p ierw szem  mieyscu oddziału zostajej: 
po  krótkiern przekonan iu  sie o pcs epie ' f  
go p rzez  samego n a u c zy c ie la , i.atychr»i®st 
przechodzi do nas tę p u jąc e j  tablicy. A 1,1 
w idoczna korzyść, ze uczeń, każdy z o s o b ,luł> 

•w  m iarę  swojey zdolności i  pilpości, post?' 
pu je  daley. ' \

D w om  tym  okolicznościom przypisać n*1'  
leży te  nadzw yczayne postępy, k tó re  cżyt1̂  
dzieci podług tey m elody uczone : sam t>}" 
Jem ich świadkiem av jedney tak iey  szkde 
w  P a ryżu . F o rm ow ała  s ię^ ta  szkoła za bY4'  
ności m ojey w tem  mieście,roku 1815,i w  pi’Ze'  
ciągu sześciu ty g odn i,  pod jednym  nauczyć 
cielem , liczba uczniów 20 podniosła się ti0 
i 5o ,  a w ie lu  z nich, przychodząc do szk°'»
Ły , ledw ie l i te ry  zna li ,  i w kró tk im  czaAe jl 
usposobili się do czytan ia  ,całych m . śli.

, Poczw arte : Nakoniec , n ietylko tym  spo- 
sobem zyskuje się na czasie , ale zmniey?*3,
*ię potrzeba nauczycieli A wydatku: bo dla i*'
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c^enia się czytać, nie po trzeba  zadney xią.'kij 
a ' '°  początkowego pisania me potrzeba pa- 
Pieru, p ió r ,  at ran ien iu , i t. d. Zam iast da\t a -  
111(1 każdemu dziecięciu, jakzazw yczay byw a, 
®sobne«o e l e m e n t a r z a ,  który  pierw -ey pospo- 
,ł°ie staje się nieprzy datny m do dalszego li­
ś c i a ,  nim się dziecię czytać naliczy ; w a n -  
fiejskich szkołach używają  w spom m onych w y -  
*ey ta b l ic ,  k t ó r e ,  zawieszone pa ścianie, m e 
b i e r n i e  dl Ligo trw ają ,  tak , ze więcey tysią-  
Ca dz iec i,  ow em i oddziałartii małćrtii, ha je- 
^ iym  exem plarzu  , w yuczają  się czy lau

Do pierw szych ćwiczeń w p is a n iu ,  za­
miast a tram en tu  , p iór i papieru  (na co nie­
całego  p o trz e b a  w y d a tk u ,  byw a n ieo tlię -  
^ z t w o ,  a na tem perow an ie  p iór i inne 
Roboty bardzo wiele zabiera się czasu), n ź y -  
Vtja piasku, na  wązkinl stole, m iędzy dw ie -  
Cci ram am i, cienko nasypanego, a bardzo p ręd ­
ko mogącego się zagładzić, za pomocą n ic  m -  
Cey descułki. N a tym  piasku, dzieci k ies lą  
Plery palcem , albo pręcik iem  i a gdy ręk a  
dosyć nabierze n a ło g u ,  iśdź za k ierunk iem  
°ba , w tedy  dają się dzieciom tabliczki lupka-  
C e , ’a po uczynionym  znacznym już pos tę -  

w p isan iu  na tych  tabliczkach , po zw a­
la się używ ać  zwyczaynvch do pisania .ina* 
^ ry a ło w  , p a p i e r u , p iór, i h Ł  (6)

^'Porównanie metody Pcstallozzego ż ang ielską  
Chociaż z tego , cośmy o m etodzie  an -

16) Z u n e in ie y sz a  w iad o m o ść  o m e to d z ie  L a n k a s tra  jełt 
w p a m ię tn ik u  L w o w sk im , r .  ,8 if» , n u e » 4c m aj.

Wleń. T. II' iv. 10. ib i8 .  3
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gielskiey powiedzieli, wielkie okazują si<* P0' 
ź y tk i , nie m ożna jednak nie mieć na baczei»tt' 
że ta  m etoda sam a p rzez  się do kształceń*9 
młodzi nie jest dostateczną.

Czytanie , jako środek do oświecenia, 
sokiey zaiste jest wartości 5 ale w  niem je'  
dnem nie z aw ie ra  się rzeczyw iste  ośw iecen i 
człow ieka. Podobne ono jest <lo narzędzi*1 * 
k tó re  może bydź rów nie  pożytecznem  , ja  ̂
i  sżkodliw em , podług te g o ,  jak- będzie uży- 
te. Zgubne skutki pow icrzchow nćy  nauk* 
szczególniey się okazały w  nowszey liistory*' 
Nie m ożna w ątp ić  , i ż ,  jeżeliby o św iecen i  
niźszey klassy ludu w  samem tylko 11 a 0-
czeniu  c z y ta n ia , p isania, i liczby, ograuiczo- 
110, bez s ta ran ia  razem  o pew ny  stopieP 
um ysłowego uksz ta lcen ia , a w  szczególności 
na podniesienie moralności i przyw iązanie (‘0 
relig ii;  tedy pożyteczniey byłobyklassę tę  zo­
staw ić w  stanie przyrodzonego jey nieoświ®"' 
cenia. W te d y  przyOaymniey pozor mni®' 
m aney  umiejętności n iebyłby brany Za rze­
czyw istą  n a u k ę ,  a w rodzony zdrow y rozsa­
dek p rzez  toby się nie przytłum iał. Zdrowy 
zaś rozsądek n ie rów n ie  jest szacownieyszy* 
aniżeli umiejętność niedóyrzała , z k tó rey  ro ­
dzi się zuchw a ła  d u m a , zawsze do rzeczy­
wistego oświecenia przeszkadzająca. Bell 1 
Ł a n k a s t e r ,  dostrzegłszy tak isto tney  wady 
w  swe y  m etodzie  , wszelkieud sposobami si§ 
s ta ra li  tem u  zaradzać.

D la zaszczepienia m oralności w  u c z n i a c h )  
L a n k a s te r  używ a  szczególniey czytania  &1'
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^Hi; a B e ll  katechizmu;  o b ad w ay  zaś częs te -  
S° p o w ta r z a n ia  kró tk ich  zasad moralności, 

Jed n o s tro n n o ść  le y  m e to d y ,  p o ró w n y w a ją c  
H W ogólności do m etody  P es ta l lo zzeg o ,  d o -  
t k a l n i e  się pokazu je .  A ry tm e ty k a  za leży  
Xv nipy n a  sam em  ty lk o  m ech a n iczb e m  liczb  
Pisaniu. N ie  p o b u d z a  do czynności,  i m e  cw i -
cky siły ro zm y ślan ia ;  n ie  daje  p o z n a n ia  o r z e ­
chach, i n a ło g u  do ro z m a i ty c h  s to su n k ó w  w  ży­
ciu. W y ż s z o ś ć  m e to d y  Pes ta l lozzego  w  ty c h  
R ozlicznych , tak w a ż n y c h  w z g lę d a c h ,  jes t  
N iewątpliwą. M e to d a  jego jes t  zasadą ca ley  
c d u k a cy i ,  i p rz y d a tn ą  d la  dzieci w sze lk iego  
s tanu ; ang ie lska  zaś p rz y d a tn ą  b ydź  m oźe  dla 
sżkćł ty lk o  lu d n y c h  do u cz en ia  c z y t a n i a , 
pisania, i  m ech an iczn eg o  liczenia . A le  te ż  
ład n y m  sposobem  jed n a  m e to d a  , n ie  z a w ie ­
ra  w  sobie d r u g i e y ; p rz e c iw n ie  : obiedwie 
Ko zna bardzo pożytecznie po łączyć;  bo jed n a  
służy do kształceni& umysłu  , a  d ru g a  do u -  
t r z y m a n ia  porządku  w  szkole ; jed n ey  ce lem  
jest w z b u d zen ie  czynności u m y s łu  i fo rm o -  
\t o nie ro z sąd k u ,  d ru g ie y  m ech an iczn e  ć w i­
czenie.

N a o s ta te k  : zw ró c ić  n a leży  uw ag ę  n a  o d ­
h a c z a j ą c y  c h a ra k te r  , spó lny  ty m  o b ódw om  
metodom. P o d a ją  one w  ra n n y c h  lec iech  
możność p o z n a w a n ia  m ied zy  u cz n ia m i ty ch ,  
'v  k tó ry c h  o k azu ją  się szczegó lne zdolności 
Umysłu i t a l e n t u ; a  to  pozw ala jąc  , iżby  je ­
dni p rz ew o d n icz y li  d ru g im .

Z b y te c z n a  b y łoby  rz e c z ą  , ro z sze rz ać  się 
t u  o w ażności tak iego  p o zn a n ia   ̂ osobliwi® 
'V szko łach  d la  k sz ta łc e n ia  m ło d z i  do s łużby

a *
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w oyskówey  , w  k tó rey  cały skutek zależy 0(* 
niemymego  sadu o każdego osobisley 
t o s c i , aby go postawić n a p i  zyzwoitem dial1 
jmcyscu.

A tak z połączenia obudwoch metod,  wyY" 
dą bez wątp ien ia  maypożyteeznieysze skid' 
k i , równie  dla początkowego uczenia w p0'  
Wszechnośc i , jak w szczególności dia oś'V'i°' 
cenią  dzieci niższego s t ;m ii , tein bwdzi  -jb 
kiedy ta nauka  połączona bfclz.e z umicjC' 
t ną  praktyką,  przyuczania  dkieci do rek0'  
dzieł ,  rzemios ' ,  i w powszechności do t } ' ^  
r o b o t ,  któ re  zgadzają się z przeznaczenie*11 
t ego stanu.

II.  O zakładach dla praktycznego oświecenia 
niższych klass, da ich stanu zastosowanych.

Jednem z n a y w ię k sz y c h , a dia przyj*'*" 
ciół rodzaju ludzkiego nayprzyjemnieyszem » 
w i e k u  naszego d z ie ł e m ,  jest m yśl i  staran­
na pieczołowitość około praw dziw ego ośwtf- 
Ct nia niższych kłass ludu.

l in  więcey poznajemy i szacujemy w a r ­
tość powszechnego oświecenia,  tern mocn.cy 
p rzekonyw am y się, że ono jesi jedynym z rze­
czywistych środkow do ug unjtowan nonnś l-  
ności  luJzk iey ,  i do prowadzenia k żdego czło­
w ieka  do rzeczywis tego  ]ey p. znan ia ,  teirt 
■bardziey czuć p o w in n i śm y , jak ważną jest 
rzeczą  nie spuszczać z baczności edukacyi  ° '  
bywale l i  klassy niższey , ale l irzney.

Dwom cchnevs /vm  przyczynom należy 
p r z e p i s a ć . ze dof.ad t roskliwość o nią nie 
Zbsluia w n wu4.uli*̂  yŵ ZCZe uO tegO StU—
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ł ^ ia  , r a  k tó rym by  pragnęły ją wyrzeć, lro-
bumia polityka,  i p rawdziwie chrześcijańska 
Miłość. Pi e rw szą  z tych przyczyn,  jcs nie 
^ s t a h k  irudkow  dla udzielenia g run to w ney  
Miu-icyi wielkiey liczbie dzieci ;  drugą m y l-  
^  mniemanie, jakie panowało u) powsztchnem  
hyoi>ra£eniu edukacyi m zszey  klassy. _

Oby mi hyłp pozwolono te  rzeczywis  e
lcy ( b u r a k i ery określić! .

Pod nazwaniem  właściwey edukacyi  Łlas* 
^'źszych ro zu m iem  taką  e d u k a c j ą ,  u , a  
bessie tey daje pojecie jasne i dokładne o 
ke c za c h  ją otaczających;  przyucza  ją od na y -  
^'tiiszey młodości do porządku i piacowito  
®ci • uczy ja wykonyw ać  robo ty  swe spo­
sobem ł a t w y m  i k o r z y s t n y m ,  a laze.n t u i  
O.y w pot rzebnym do lego n a ło g u ;  k tó ra  
sWn jego czyni jemu m i ł y m ,  p r a w a  i rząd  
Powaznemi,  obowiązki  tey klassy w  rożnych  
Stosunkach względem familii, t o w a r z y s t w a ,  
Państwa, i g łowy jego, za sw.ęte miec obo­
wiązu je;  e d uka c ja ,  k t ó r a  rozwija i wzmacnia  
Moralne jego s i ły ,  a duszę człowieka nape ł ­
nia wia rą  i ufnością ku pocieszającym praW 
^ '  zedwiecznego prawdom.  O to  są rysy zna­
mienne p r a w d / iw e y  edukacyi . Kto/ , jey m e  
Poczyta za niebieskie św ia t ło?  K toz  n ie -  
*><?dzie pragnął ,  izby się w  nayniższych klas-  
*ach rozszerzyła.  Przykładać się < o 
^  miarę  sił swoich , jest zaiste na yzacm ey-  
®zym celem i powinnością każdego dobiego 
obywatela.  . , , ,

Tyudność p rzyw iedzema tego do s k u  k u ,  

U w ie r a ł a  się kjlko , jakeśmy j u z n a i m e m h ,

\
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w  niedostatku środkow do takiey ed u k a c ) ' '  
O jakie pocieszającą jest dla przyjaciela lud*' 
kości widzieć teraz , ie  tak pożądane *1* 
chowanie, nie tylko rzeczy wiście skutek bi*' 
r z e , ale tez wynalezione są sposoby , iiW 
pieniężna pomoc, do wychowania dzieci 
szey klassy potrzebna, nabywała się własfl^ 
ich p ra c ą , bez naymnieyszego dla nich cif
zaru.

Lak wielką dla ludzkości przysługę, 
prócz innych , okazał P. Fellenberg pr*** 
założenie szkoły dla ubogich,

Szkoła dla ubogich w Hoffwylhi,
Głównym celem tego zakładu jest, for­

mowanie dobrych i pracowitych rolników 
dobroczynny : bo nie ma wątpliwości, 

ze wszystkich stanów o b y w a t e l s t w a ,  rolnicz.p 
naywięcey się przykładając do utwierdzeni11 
wszystkich cnot chrześcijańskich i sp o łe c z ­
nych , czyni razem członków swych nayp0'  
zytecznieyszymi dla kraju obywatelami.

Szanowny Fellenberg, p r z e n i k n i o n y  u c z u ­
ciem tey p ra w d y , wszystkie starania sv»'e 
poświęcił wychowaniu wieśniaków.Ze wszy^' 
kich znajomych mi zakładów, k t ó r y c h  celci" 
j e s t . dzieciom klass niższych dać wychowa­
nie stanowi ich przyzw oite , szkoła dla ubo­
gich , w  Ho ffw y  Ilu założona, na pierwsze 
sługuje mieysce. (7)

(7) Zakład ten  przez  szczeguły jest opisany w  doniesieni11 
Jego  C esarskiey  M ości, p rzez  h rab . C apo-d Istria -
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N auka j e s t  t a m  u r z ą d z o n a  p o d ł u g  zasad 
p e * ta l ló * * e g o .  P r z e d m i o t a m i  j e y  s ą :  d o k t a -  
dt‘e t ł u m a c z e n i e  s ic  j ę z y k i e m  o j c z y s t y m ,  i  -  
* n ie w  m o w i e  u s t n e y ,  j a k  p i s a n e y ;  w y t m e -  
ty k a ,  p o c z ą t k i  j e o m e t r y i ,  r y s u n e k ,  ^ s o u n e  
W ia d o m o ś c i  o r z e c z a c h  p r z y r o d z o n y c h  i  z w i ą -  
* W h  l u d z k i c h  w  p o ż y c i u  s p o ł e c z n e m  s p o  -  
tu-‘ ś p i e w a n i e  w y b o r n y c h  p i e ś n i  m o r a  y .
^ h isto ry i n a tu ra ln ey  i  jeograin , d a ją s ię  y 
U  rzeczy  stanow i ich  p o trz e b n ie jsz e . 
t>la zaszczepien ia m oralności, i u g ru n to w an ia  
W relig ii, służy czytanie P ism a  ą w reszcie  
ba naukę w  szkole łożą się ty lko  dw ie, a n a y -  
Wiecey trz y  godziny. C ały  czas da szy o 
się ‘ na robotę. W io sn ą , la tem , i w  jesiem , co- 
dzień w szystkie , i n a jm n ie jsz y c h  ^ t  dzie i  
(8 letnie), bez w zględu pogoda czy sło ta  m u 
* za w ychodzić na  św ieże pow ie trze . M n ie j­
sze pod dozorem  nieprzerwanym, w  p . lu  h ib
W o g r o d z i e ,  z a y m u j ą s i ę  c z y s z c z e n i e m  o g r o d u  
o b i e r a n i e m  o w o c o w , p r z e s a d z a n i e m  o s n i
inne lżeysze, a starsi w  tym że czasie t iu d m e y  

odbyw ają roboty . Z im ą starsi p ra c u f t 
p rzy  rze m ie ś ln ik a c h , gotując n a izę  zaa 
nicze, a m nieysi p lo tą  słom ę , rob ią  koszyk , 
różne rzeczy  z te k tu ry , opraw iają  x iązki, .p . 
R oboty  te  p rzedają  s ię , a uzb ierane  p ien ią­
dze eb raca ią  na  u trzym an ie  dzieci i nauczy­
cieli T y m  sposobem  zakład utrzym uje są  p 
uda sam z siebie. A tak dzieci, w ykonyw ają* 
różne robo ty , naw ykają  do pracy, uczą się 
bot, i  w łasnym  jeszcze zarobkiem  pom nażają
środki d o  l e p s z e g o  siebie w ychow ania . P rz e
tak  d o b r o c z y n n e  u r z ą d z e n i e  znosi się nay w  ę
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sza  p rz e s z k o d a  do u d z ie len ia  przyzwoita,?® 
o św iecen ia  n ay l ięzn iey szey  i  nay p o lrzeb n ie j"  
szey  w  k ra ju  kJassie ludu .

C hociaż  ten  z a k ła d ,  ze szczególnego  cel11 
W y ch o w an ia  dzieci do s tan u  ro ln ic z e g o ,  e 
h a .e ź y  w y łą c z n ie  do rz ecz y  tego  pism a, k l‘»' 
re g o  w ła ś c iw y m  przed m io tem "są  ty lko z a k ^ '  
dy  d la  w y c h o w a n ia  n iższey  klassy woysk®' 
w y e h  dz iec i;n ie  m ogłem  jednak  n ie  wspomuie®
0 szkole  P. Fellenberga  : gdyż w  n i e k t ó r y c h  

w zg lęd ach  m oże ona, pos łużyć  za w z ó r  tli* 
w v z e y  w sp o m n ian eg o  zak ład ip  zw łaszcza .  
o n a  w  lak iem  p ań s tw ie ,  jak Iiossya , której" 
c a łe  bogac tw o  z a w ie ra  się w  zdotnaiciach c z ło ­
w ieka  i owocach ziem i, szczegó ln iey  godna j e s t  

n aś lad o w an ia .  R o ln ic tw o  i ośw iecen ie  sa d w* 
p o tę ż n e  środki , za  pom ocą k tó ry c h  może 
p rz y y s ć  R o ssy a  do nay w yższego  s to p n ia  kw i­
tn ą c e g o  s tan u .  P ie rw s z e  p o m n aża  środk i  po ­
m yślnośc i f izy czn ey jd n ig ieza ś  ro z w ija  m oralno
1 u m y s ło w e  w ła d z e  cz ło w iek a ,

S zko ła  sz tu k  i  rzem iosł w  C halons (Szalą).

> V  szko le  te y  u c z y  s i ę  5oo  ch ło p có w , od 
i 2 s tu  do j 5 la t  m a jący ch  , w  celu  ukszta łce-  
n ia  z n ich  dobrych i  u m iejętnych  rzem ieślni­
ków.

C z te ry  godziny  n a  dz ień  p rz ezn a czo n e  są do 
u c z e n ia  się j ę z y k a ,  a r y tm e ty k i ,  je o m e t ry i ,  i 
rv s i in k u ;  ośm godzin do ro b o ty  około  r ó ż n y c h  

rz em io s ł ,  k tó ry c h  jest dzies ięć  ro d za jó w ; a  są 
u in ię szczo n e  w  jed n y m że  d o m u  ze szkołą.

Do każdego jest udz ie lny  m ays te r ,  k tó r y  
p o i  u czo n y ch  sobie  c h ło p c ó w  u czy  sw ojego



r?pttiiosła. T u  szczeg ó lu iey  na to się pilna
^  u w a g a ,  izby  k aż d a  rz ecz  zrobionai by ła ,  

N h i g  r y s u n k u  , p rz e z  sam egoż u cz n ia  d o -  
^ d n ie  i podh /g  r e g u ł , p ie rw ie y  zrob ionego , 

a <:/-«sem /, m o d e lu  ty m że  sposobem  p rz y g o to -  
^ ‘Uiego: a / e b y  m ło d y ch  lu d z i  p rz y u c z y ć  do 
^•vW i y w a n i a  ro b o ty  sw p jey  p o d łu g  p r a w i -  

t>ł sz tuk i,  to  fest: po p i ln em  w p rz ó d y  w  u -  
^ y ś le  ro z w a ż e n iu  i p od ług  w y o b ra ż e n ia  n a  
l t y r o z w a d z e  zasadzonego  (<S).

O p ró c z  n au k  w yżey  w y m ie n io n y c h  i ć w i-  
^ n i a s i p  w  ro b o ta c h  pzem ios łow ych , u k ład a -  
^  są ch ło p cy  jeszcze do ć w ic zeń  w o y sk o -
V h .

G o d n e m  jest  u w ag i  i to ,  że u c z n io w ie  
l)°iuiino co d z ien n ey  p ra c y ,  w y m ag a ją cey  ua- 
K żenia sił ciała ,. pod c /a s  u m y s ło w y c h  le -  

cyy  tak  są u w a żn i  i p ilni, iż w  k ró tk im  cza-  
s*e zn a czn e  w n a u k a c h  czyn ią  p o s tęp y ,  i nie 
h a c ą  b y n a y m u ie y  żyw ości, cze rs tw osc i ,  a  p o -  
*Uwę m ają  żo łn ie rską .  Jes t  to  d o w o d e m , 
^  tak ie  połączenie ed u k a c j i  p o czą tko w e j  po-  
^szechney , rzem ieśln icze j  i w o ysku iv ty , nie t y  l -  
^0 j e s t  do w ykonan ia  podobnenp ale i pozy  te-

(8) N a  ty c h ż e  p ra w ie  zasad ach , u rz ą d z o n a  je s t  szko ta  rze­
m ieśln icza  w Czernikow ie, p rz e z  X ią ż ę c \a  A /irM in u , 
d a w n ie y  lener.sia g u b e rn a to ra  m a lo ro ssy y sk ie g o , s t o ­
r a  od d z ie s ię c iu  la t  w z ra s ta ją c , w id o c z n e  juz  z a cz y n a  
p rz y n o s ić  p o ż y tk i .
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M E D Y C Y N A.
O  UŻYTECZNOŚCI SZTUKI LEKARSKIEY W 

STOPNIA POWSZECHNEGO OŚWIECENIA. 
na posiedzeniu publicznem Cesarskiego 
nuuersjtctu JVilenskiego, dnia to  Wt^j 
śm a roku b ieżącego , czy tan a  przeZ $ Li' 
kołują  M i a n o w s k i e g o ,  N . i i .  Pro jessora  n ^ '  
Zw yczajnego.

i Różnim y się bidzie od zw ierząt rozum el11 
i mową,’ Ten powszechny charakter człow iek 
w  postępie cywilizacyi takiey nabywa r oV 
rtiailości , iż ta  sama przez się w ystarcza 1,9 
rozróżnienie między sobą rozlicznych, n ak 9' 
li ziemskiey rozproszonych, pokoleń. 
przym iot powszechnym a całemu rodowi Ind7'' 
kiem u w spólny , w  tak odmiennych okaz«je 
się s topn iach , iż różnica między osobne1111 
pokoleniami i niekiedy pojedynczemi w lii^1 
osobam i, tak zdaje się bydź wielką, jaka 
między zw ierzętam i i ludźmi. Postawu1/  
obok siebie w myśli , błędne w północny^1 
puszczach prowadzącego życie Amerykanin9 
i polerownego z m iasta Europy mieszkańca 
Mają oni wspólny charakter rozróżniający 
od zw ierząt. Jednakowy duch niebieski * 
nieśm iertelny istoty ich ożywia, i p o s tę p k i 
mi kieruje. A wszelakoż jak w yrazista i b i' 
jąca w  o czy , ^zachodzi różnica w ich czy' 
naćli, w yobrażeniach,żądzach,a naw et i w sp° ' 
sobnościach. W  samem nawet zaspokojeni*1 
naypierw szych potrzeb przyrodzonych, ta*
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^  °d m ie n n i  i p r z e c i w n i ,  ze  c z ę s to k r o ć  co  je -  
, n p o z y w a  d la  s ił  u t r z y m a n i a ,  to  d r u g i e m u  

Niezw łocznie  n a  z d r o w iu  u s z k o d z i ło b y .  P r z y  
P te rw sz ć m  o d k ry c iu  A m e r y k i ,  do  w y g u b i e -  
f*a c a le  n ie  m a łe y  lu d n o śc i  w y s p  A n ty ls k ic h ,  
°prócz  i n n y c h  p r z y c z y n  g w a ł to w n y c h ,  n i e -  
^Uiiey £ t a  p r z y c z y n i ł a  s ię  p o w o l n a ,  ze  K a -  
r ;d bow ie  p r z y m u s z a n i  b y l i  g o t o w a n y c h  u z y -  
>vać p o t r a w .  D z i ś  j e s z c z e , g d y  K a i n c z a t -  
i ^ i i n  lu b  J a k u t a ,  p r z e z  w i e l e  m ie s ię c y  c ią -  
§ie ży ć  m o ż e  k o r ą  b r z o z o w ą , t e d y  w  s t r o ­
f a c h  w ię c e y  c y w i l i z o w a n y c h  n a y n ę d z n i e y -  
s?e ;yo s t ą u u . c z ło w ie k ,  a n i  je d n e g o  d n ia ,  t a k im  
P o k a rm e m  posil ić  się  n ie  p o t ra f i .  \Y  p o w s z e -  
chtjości t a k a  je s t  o d m ie n n o ś ć  lu d z i  c y w i l i z o ­
w a n y c h  od  z o s ta ją c y c h  w  s t a n i e  p i e r w i a s t k o — 
Wdy n a t u r y  , że  r ó ż n i ą  się  m ię d z y  so b ą  n i e ­
z m ie rn ie  , n ie  ty lk o  co d o  ś ro d k o w  c ią g łe g o  
U tr z y m a n ia  ż y c i a , a le  t e ż  i w e  w s z y s t k i e m  
t ć m , c o k o lw ie k  m o ż e  b y d z  o w o c e m  d z i a ­
łań  pod  p r z e w o d n i c t w e m  p ro s te g o  i p r z y r o ­
d z o n e g o  ś w i a t ł a  r o z u m u  o d b y w a n y c h .  J e ż e ­
li c z ło w ie k  c y w i l i z o w a n y  n ie  z y c z y  so b ie  s u ­
ro w e g o  s t a n u  p i e r w i a s t k o w e y  n a t u r y  d la  
P r z y c z y n  aż  n a d to  w i d o c z n y c h , t e d y  w z a j e ­
m n ie  c z ło w ie k  od c y w i l iz a c y i  o d d a lo n y  n ie  
p r a g n ie  t a k ż e  s t a n u  c y w i l i z o w a n e g o  : a  c h o ­
ciaż n ie  p o t r a f i ł b y  a n i  so b ie ,  a n i  k o m u  d r u ­
g ie m u  zdać  s p r a w y  z p r z y c z y n  t e n  r o d z a y  
s i ln eg o  w  n im  w s t r ę t u  u t r z y m u j ą c y c h , ^  je  
d n a k ż e  z d a je  się  , iż  n ig d y  n a  p r ó ż n o  i  n a  
sz k o d ę  n ie  d z i a ła ją c a  n a t u r a ,  t a k o w y  n ie  n a ­
d a r e m n o  w s t r ę t  w  n ie g o  w l a ł a .  O n  go b o ­
w i e m  n a y b l i ż e y  o s t r z e g a , ze  t e  p r z y j e m n o -

\

I
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ści ż y w o ta , k tó re  są uw crem  rojrnnio'vrf'^ 
juz i ^ y ż s /e g o  przem ysłu  , m e słj zgonie ‘j° 
u trzym an ia  w siłach jego istoty: bo sainojL 
użycie potrzebuje p e w n e g o 's to p n ia  poloiM1’ 
bez którego w wielu przypadkach  stało W 
się szkodiiwćm,

W szystk ie  wynalazki i nauczania ludzk,e’ 
jeie służą i po/.ytecznemi nie są wszystkim i1'" 
Uziom jednako. Udzielają się w edle stopr:‘® 
cywiiizacyi i oświecenia : a przy rów ny0*1 
n a w e t  skąd inąd sposobnościach użycia, 
cey ich użyje mający wyższą cywilizacyą 1 
g run tow n ie )  sze oświecenie. Pod  tym  w • 
dem  umiejętności ludzkie dziś mając na cehb 
chcę tu  w poważnem dostoynych słuchaczów 
g r o n ie ,  ograniczy wszy się przedm iotem  p0'  
w o łan ia  mojego , św ia tłą  ich zastanowić t*' 
w a g ę ,  usiłując w  szczególności okazać, jako 
użyt eczność m edycyny idzie w  miarę stopnia» 
nu sa/ney ty lko  nauki lekarzów  , ale i  powsze­
chnego w kraju oświecenia.

Nauk i lekarska, w  nayngólnieyszem zna­
czeniu , jest składem znajomości p r z y r o d z e n i a  
i zastosowania ich ku pożytkow i zdrowia. Tert 
skład u tw orzy ły  postrzeżenia  i doświadcze­
nia. Nie wielkiey trzeba  rozum u bystrości, 
ażeby poznać i dostatecznie  przekonać s ię » 
że to , co jeden człow iek pierwszy raz postrze­
ga i dośw iadcza , jest wcale liicpewnem i 
zawodnem; że dopiero po wielokrotnym  po­
w tó rzen iu  i sprawdzeniu^ i po odłączeniu z łu ­
dzenia od rzeczyw istośc i,  p raw dy od fałszu, 
co wszystko jest dziełem filozofii, o trzym u­
ją  się wypadki do owego składu należące.PrzeZ
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ftW i ą  7.aś rozumiem tę umiejętność, poshi-  
^'iącą wszystkim naukom , która uczy Uo- 
S ^ ć .  przyc*yn ze sk u tk ów , a skutków
* Przyczyn; nabyte zaś wiadomości tak skła- 
duć » 'porządkować, aby łatwo objęte, decho-< 
V,';ine w iudzkiey pamięci i do użytku za- 
*'^so\vane bydż mogły. Nauka zatem m e-
Jczna jako owoc długich prac i l'o z miło­

s n y c h  ‘•tarań rodu ludzkiego, córką jest cy- 
^ ix a c y i ;  a jak ta ostatnia nie inafczcy, tylko
*  Zgodności z p r z y r o d z e n ie m  p o s t ę p u j ą c , 
5‘"ży d o  u p r z y j e m n i e n i a  p o s p o l i t e g o  z y W o -
V t a k  i medycyna, niesprze zna byuay- 
^'hey przyrodzeniu, nie ochrania od powsze- 
CV ego jego praw a , to je t : od śmietc.; co 
Miększa nie ubezpiecza nawet od boleści , 
cW 0b i kalectwa: ale może przedłużyć zy- 
CX  skracać i łagodzić dolegliwości i choro- h', ostatnie c z ę s t o  uprzedzać i w samych Za- 
r°dkai h niszczyć, a kalectwa czymc zftosne- 

i nieodeymującemi życia. A e g r o U  ornnes 
s<inari  non p ó s s u n t : nudicus emm deorum p o -  
[entinrn anteiret ; verum do tores  sedare , m o r-  
h°s inlercipere, a tque obsćurare , medico f a s  es t ,  
Zw iedział A r t l e u s  (de curat. morbor. d iU -

libr. i) ,
. Ozł,nviek niecywilizowany w  tćm się nay- 
lstotniey od cywilizowanego rożni , ze ca y 
f̂tję-ty stanem obecnym, niewiadomy jest 

llbieg]ey przed sobą przeszłości, a obojętny 
przyszłość. J ,jg° postrzeżenia rdoświad- 

^ n i a  "zawsze pierw otne i światłem prze- 
^łości n iek ierow ane, jeśli obecney potrze-

raz w ystarczą, lub zdawać się będą wy-
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s t a r c z a ć j u ż  mu stają się niezawodnym 
przyszłego postępow ania  prawidłem, 
porządkiem  ła tw o  wszystko p o w y n a y d o "^  
w s z y ,  na wszystkie okoliczności i pi'zypa< 
ki nut gotowe środki i  sposoby , a nieumie 
jtjcy w ą tp ić ,  ani z błędów i omyłek kor2) 
stać; to wszystko, co czyni i swem  pojęc’e 
ogarnia, m a  za ukończone i zupełne. W ,a 
k im  stanie, ani się badał, ani lepszego p r‘a 
g n ie ,  a nadewsZyśtko niedoskonałości sM'0"” 
jey, ani c zu je ,  an i  w yznać jest zdo lny , 'l0 
obręb swoich zdolności i poznań  ma za me' 
p rzes tępną  granicę udoskonalenia całego l ' 0 '  

du  ludzkiego. D la tego , ile sam zna  i uin'e’ 
ty le  też każdy inny człowiek znać i unUef’ 
zdaniem  jego, może i pow inien -A że l'je 
jest wcale ła tw o w ie rn y  względem ludzi? 
jako ludzi tylko, dla tego nay trudniey  i me'  
podobna p raw ie  człowieka n iecy w il izo w an i  
go i nieoświecónego po ludzku  i przekón'1'  
n iem  do czegokolwiek namówić i skłon'0' 
Ale gdy w szystkie  skutki, k tó rych  sarn spr®' 
wić n iezdo lny , p rzypisu je  istotom wy żśzy'11’ 
p rze to  ci, k tó rzy  icli natchnieniem  i pr^e> 
w odnic tw cm  działać zdają się, pełną jego z.'" 
ekują ufność. T y m  w ie rzy  już bez graińc ! 
n ie  jako ludziom , ale jako nadzwyczayny1’1 
p o ś re d n ik o m  wyższych i nadludzkich istot* 
T u  mają o tw a r te  pole czarodzieje, wieszczb 
w r ó ż b i c i  i ty m  podobni nadludzkich istot 
pow iern icy  , k tó rzy  u ludów niecyw ilizowa' 
nych  składćnl są wszystkich  sz tuk  i uni!®' 
ie tn o śc i ,  a tern p raw e m  słusznie do ni^ 1 
należy i medy cyna. Śmiem m ówić s łu s z n i  i
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b° od kogo innego pochodząca n ie byłaby

pr?ykH- - ,  .  ,  ,  •

i hslorya różnych  narodów  wueloi akiego  
StoPUia c y w iliz a c ji i ośw iecen ia  m ogłaby ku 
ttlT>u dostarczyć d ow od ow , ale ograniczy się 
^ t o c z e n i e m  do tego przypadku ■ jednych  
Wymian. T en  lud , w sła w io n y  p ierw ćy  p otęgą  

^  ośw iecen iem ; obcy um iejętnościom  ls z tu -  
*°Ui, aż do b lizk iey -ep o k i upadku rzeczy po- 
SPolitćy . chleba n a w et do czasów  try umfu 1 a- 
^ a  E m iliu sza  (iC>8 p. J.C.) w  sw ćm  m u lc ie  
Zeznający; a w  ta k iey  prostocie, i grubijan  
*tvvie konieczn ie zabobonny ; w ie s z c z o m , 
’"'fóżbitom i czarodziejom  zupełna w iarę p o-  
^ ięca ja cy : nieufny w  polor i o św iecen ie  G re­
ków w yganiał ich  filozofów' i m edyków , le ­
karstw 1 leczen ia  się bardzo b y ł chciw y: rady 
H a rsk iey  w  w yroczniach, szukał i z powro l-
Nośeią ją od w ieszczó w  i czarodziejów' p rzy y -
^ ow ał. ‘ P ier w szy  raz, za św iad ectw em  1 l i-  
ttiusza (L. X X I X  c .i:), z w ielk iem i honoram i 
1 obdarzeniem  przydawszy greck iego m edyka  
Nazwiskiem J r c h a g a t a  z P e lo p o n e z u , roku  
Hzym(l 535 , k iedy w  usłudze jego nie zna­
lazł ley  n iezaw odności, jakiey zaw sze szukał 
Nr ^Woich w yroczn iach  i u cudow m ych  czai o 
^ziejowr , do daw nego w strętu  ku m edykom  
Steckim  pow rócił: k tórych  K ato . cenzor, tak  
i ako i nauk greckich, z patryotycznym  hm a- 
łyztn en i bardzo n ie n aw idzia ł i za zm ów ion ych  
Na zgubę rzeczyp osp o litey , w szystk ich  cu d zo-  
z>emćó\v p o czy ty w a ł, a w  zabobonną krajow ą  
N^dycyne z zupełną ufnośtńą w ier zy ł i sam  
się leczy ł.
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M ed y c y n a  lu d ó w  u cy w il izo w a n y ch  i oś^ 'e, 
Conych, u tw o rz o n a  z l icznych  i pow tó rz o n )Ł 
p o s t r z e ź e ń  i d o św iad czeń ,  jest nauk  
ro z leg łą  i t r u d n ą  Nie w szyscy , k ió rzy  się lL^ 
p o św ięc a ją ,  dochodzą ró w n e g o  s to p n ia  z°°j0 
m ości,  a  w szyscy  ró w n ie  w ażną  p e lm ą  F° 
s ługę w s ta ra n iu  o k o ło  z d ro w ia .  N a u k a  ' e'  
k a w k a  zasadza  się na  p o zn a n iu  • p rz v ro d z e ,lia’ 
a  to  p o zn an ie  jest n iezg łęb ione ,  chociaż 
doskonąli  i p o m n aża  cviekami. S ło w em . jei,t 
to  um ie ję tność  Judzka, nosząca w  sobie g łów 11/  
■wszystkich d z ia łań  cz ło w ie k a  c h a ra k te r ,  10 
jest: niedoskonałość. P r z y d a y m y z  do tego bl?' 
dy i p o m y łk i  n ieo d łączn e  od tvszel u c h  czy11'  
ności ludzkich. O w o ż  są t r z y  głów ne z a i ' /° '  
t y  p rzec iw  m ed y cy n ie  n au k o w cy :  jey ro / l e'  
głosć i t rudność ,  p rz y ro d z o n a  n i e d o s k o n a l i*  
i om ylność  w  zas tosow an iu .  T e  i ty m  pod0'’ 
bńe  z a rz u ty  czyn ią  sw ojey  n au ce  sami na)" 
uCzeńsi l e k a r z e : o w szem  sam i d o b ro w o ln i  
w ła s n e  Zeznają b łęd y  i om yłki. Z o s taw ił  
w - .znan ie  W sw oich  dz ie łach  n ieśm ierte lny  
I i !  p p o k r a t ; zos taw il i  z póżn ieyszych  god"1 
n aś ład o w n icy  jegp ,zaw ołan i  w  sz tuce  mężów e 
B m e n e t ,S y d en h am ,M ead  de J la in ,  Haller,Moi*' 
gagni i w ie lu  m iłych; tak  c z y n ią  i póznieysb 
p ra w d z iw i  p rzy jac ie le  p r a w d y  i Itidzkośći.

P rz e c iw n ie  m ed y cy n a  ludów' n iecyw ili/-0" 
w a ń y c h  i d ieośw ieconych  jes t  u m ie n ie m  r>a'  
tch u io n ó m , a  z a te m  żad n ey  o b aw y  n iepew "  
i lości, a  tern b ard z iey  w  za s tosow an iu  omył*-*^ 
n ie  w y s ta w  u jąca, d o skona ła  i iznpełna  , w ą t -  
p l iw ośc iom  n iep o d leg ła ,  w szy s tk o  z w y ro c z n i  
n iezaw o d n o śc ią  tw ie rd z ąca ,

i • ;  ł  ' ' ' '
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Człowiek niecywilizowany, pierwsze wra- 
?enia z a  rzeczyw is tość  p rz y y m u ją cy  i n iezna-.  
Hcy su; a n i n a  s w y c h  z łu d ze n iach ,-an i  n a t ć y  
°myiności zm y s łó w , w z g lę d em  k tó ry c h  cz ło ­
n e k  ośw iecony W u s ta w ic z n e y  z a ch o w y w a ć  
SlS m usi czuyności;  k tó r ą *  m ed y cy n ę  z d w ó c h  
^ O r z e c z o n y c h ,  jeśli je obie tern  n a z w a n ie m  
Mianować .się godzi, p rz y y m ie  z a  p o ż y te c z n ą .
^  k lórey  itfuość sw oję p o łoży ,  a  oca len ia  zdi o -  
V|a i z a ch o w a n ia  życia szukać będz ie?  j\ e  
^^u ch a  ty c h  z a p e w n e ,  k tó r z y  sam . siebie za  
^^d o sk o n a ły ch  i m eo d łąc zn ćy  od p r z y r o d / e -  
Na. ludzk iego  om ylności u lega jących  u zn a ją :  

*-órzy nic n ad zw y czay n eg o  i n a d p r z y ro d z o ­
n a  nie obiecują :  częs to k ro ć  żad n ey  r a d y  
dadź n ie  u m ie ją ,  albo lek a rs tw  i sposobow  
S k o n a n ia  ch o ro b y  n ie  p rz ep isu ją c ,  sam ey  n a -  
|tirze p o w ie rzać  się k a ż ą ,  lub n ao s ta tek  b o -  
leści i k a le c tw a  c ie rp l iw ie  znosić za lecają  i  

tego  ty lko  u ła tw ia ją c e  środk i  n a s t r ę c z a -  
l ) o  za u fan ia  ta k ie y  m ed y cy n ie  i spti-  

s«czenia się n a  jey t is ługę ,po trzeb ,,  um y s łu  c w i -  
?*onegó i zna jącego  g r a n ic e ,  jak ie  n a t u r a  
1 sżczęściu  i ro z u m o w i  lu d zk iem u  za łożyła , 
^ 'c m a ja c y  tego  ć w ic z e n ia  i zna jom ości , 
^ ^ y s t k i e  w  u c z u c iu  i p rz e k o n a n iu  sw o -  
idfu zn a y d u je  pobudki,  do u d an ia  się w  tę  
stfo n ę ,  z k tó r e y  u k a z u ją  się z m y s ło w y m  je -  

p j ję c io m  p e w n e  i  n ieo m y ln e  s p o s o b y , 
p ra w o m  n a t u r y ,  k tó r y c h  w y o b ra ż e n ia

m a , ale j e g o  nad z ie jo m ,s to so w n ie  do żądz
l^°żonych , odpow iednie. N ie w skażą jem u 
J ^ o d n ó ś c i  skutków , an i postrzegan ie , ani do - 
^ ia d c z e n ie : bo ich uczynić n ie zdoła: pa^

wiUń. T. II. N.<j. i 8 i8 ,  5
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niew aż to  są czynności naytrudnieysze , Jli1'  
w e t  dla um ysłów  wiadomościami zap°Jn0'  
żonych i do rozum ow anych  działań Wrp ra '  
Wny cli.

N ieznający i niedomyślający się byna j '  
m niey  tego, jak t rudnem  jest rzemiosłem V 0 '  
s trzeganie  i doświadczanie, m niemają zazwy- 
czay, źe żadna już o n ich  pow staw ać nie p 0 '  
w in n a  wątpliwość, kiedy tw ierdzą, że je 
m i osobiście czynili, albo wspierają się 119 
św iadectwie ludzi poczciwych i zacnych* 
i  n a  takim  fundam encie ' oparci, częstokroć 
rzeczy  nayfałszy wsze, dobrą w iarą  i czyste111 
sum nieniem  mocno u trzym ują . Jeszcze ta 
i  owdzie żyw a n iew y g asła  pamięć tych  cz3' 
sow  , kiedy nie tylko u nas , ale i po wiebl 
innych  krajach  E u r o p y , ustaw nie  widywa­
no u p io ro w , z łych duchów  i różne straszą­
ce i szkodzące potwory, Nie masz rodza­
ju  form i uroczystości, k tó rychby nie użyto d° 
prześw iadczen ia  w spółczesnych  i p o to m n y ^  
o n iezaw oduey  tych  jaw ień  bytności i isto­
cie. P rzec ież  niczego tam  m niey n ieby ło*  
jak  rzeczywistości i praw dy: a jednakże tw ier ­
dzić n i e m o ż n a ,  ażeby ci w szyscy , którzy 
tak  fałszywe w yobrażen ia  u trzym yw ali  i g ł° ' 
s i l i , mieli jakowe zam iary podeyścia , a 
postępow ali z dobrą w iarą  i czystem sumie­
niem . Ź ródłem  ich błędu  była nieumieję­
tność trudney  sztuki postrzegania  i doświad­
czania , a takich błędów m niey więcey ' vłlr* - 
żuych i pow szechnych jest mnóstwo. 
często, naprzykład , zdarza się słyszeć niższe­
go oświecenia ludzi podstarzałych  , że s » jXXt
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jP^zez gwuy d o ty k a ln ie  p rz e św iad c zy -
: jak  znaczn ie  spada  t e m p e r a tu r a  leli— 

Matu. S k u te k  od m ian y  o rg an izacy i  sw o jey  
Machiny p rz y p is u ją  p o w ie t r z u  , a p rzek o n a-  
Ma j jakie b io rą  z uczucia, n ie  p o t ra f ią  w  n ich  
C i e n i ć "  d o w ody  cze rp a n e  z m eteo ro lo g i-  
Cztlych  po s trzeźeń .  K tó ż  p o t ra f i  w y n iszczy ć  
SzW l i iw e  u p rz e d z e n ie  gm innych  łudzi ,  r o z u -  
Miejących p o w szech n ie ,  że cz ło w iek  u to n io -  

p ie rw e y ,  n im  żyć p rz e s tan ie ,  w e w n ą t r z  
f r z y y m u je  w o d ę , a lbo że d y m y  p a lo n y c h  
^Ilojow  czyszczą  z a ra ź l iw e  p o w i e t r z e ?  d o -  
V w s z y  u ton ionego , k iedyby  jeszcze m o żn a  ży -  

je m u  p rz y w ró c ić ,  dob ija ją  częs tokroć ,  nie-t 
Miłosiernie ta rz a ją c  n a  beczce lub  w iesza jąc  

n o g i , i w id zą  , czego w  is tocie  n ie  m a  , 
tek się w o d a  z gęby  n ieszczęśliw ego  w y le ­
wa. *Nie m ogą r ó w n ie  p o y m o w ać  ż a d n ey  
B y c z y n y ,  dla czegoby d ym y g n o jo w e , sa -  
Mę z siebie n iep rz y jem n e  i  p o w ie t r z e  p su ją -  
Ce, m ia ły  to ż  p o w ie t r z e  od za raz y  oczyszczać: 
a jednak  w 'b rew  p rz e c iw n ie  żądzom  i z a -  
M iarom sw oim  p os tępu jąc ,  m n iem ają ,  ze id ą  

n a u k ą  sw o ich  p o s t rze źeń  i  d o św iad czeń  , 
k tóre  ich  b y n a y m n ie y  tego  n ie  nau cza ły .
, G d y b y  p o s trzeg am e  i dośw iadczen ie  n ie  
kyło s z tu k ą  , a  s z tu k ą  b a rd zo  t r u d n ą  i  n ie -  

, Małego u sp o so b ien ia  w y m ag a jącą ,  ogólna cy- 
'G l iza cy a  ro d u  ludzk iego  n ie ta k b y  l e n iw rm i  
P°stępow^ała k rokam i.  T e n  s to p ień  Znajomo- 
^ci p rz y ro d ze n ia ,  jaki dziś  m am y , p o s iad a ła -  

y już p rz e d  n am i s ta ro ży tn o ść  o d le g ł a ; ob -  
ich  dz is ieyszy  b y łb y  n ie ró w n ie  ro z le -  

§leySZym- szczęśliw szych  w y n a la z c ó w  ip o ~
3 *
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strzegaczow poczet nie byłby m ały, ą skrył? 
ści na tu ry  nie byłyby niedoslępuemi.; Ile 
dzi ze zdrow em i zmysłami i bystrym rŁ>* 
sądkiem, ty le  byłoby wynalązfcow, przed  ktu 
rychby  okiem i ciekawością nieukryęwały s,v 
jak  te ra z  byw a, przez wiele wieków 
n ia , albo wielkością i niezwyczay nym w s ­
zyw an ia  się porządkiem  zadziwiające , 
d ła  niezm iernego uży tku ,d ługo  upragnioiić 
pożądane.

P rzez  w ieleźto  la t  ty s ięcy , patrzyli  
ludzie na niemniey dziwne, jako i me i zadS  
zdarzające się, o s o b l i w s z e  p rzyrodzen ia  ja­
w ien ie  w  spadaniu  m eteorycznych  kamie '11’ 
a  jednakże aż do dni naszyd i nie mogli h ’u'  

bić takiego postrzeżenia  , k tóreby  jego \ ’e '  

wność niezawodną czyniło. \V akeyna  , wv 
dar  nieoszacowany litościwego nieba, na p0' 
cieszenie d rę c z o n e j  od kilkunastu  witk<w 
ludzkości prze* D żeunera  (Jeuner) udzielony* 
czyliż nie oddawna, a może i od wielu w ie­
k ó w  objaw iała się ludziom gminnym; a  prze­
cież, aż do czasu przypadkow ego jey natra­
fienia od m ęża wyższego ducha, nie s tała  
ty m  zbawiającym  od srogićy klęski rod ludzk1 
w ynalazkiem , jakim jest dzisiay.

Ale tak a  jest koley użytecznych  postrz®8’ 
żeń  i doświadczeń, że nie tylko samo ich ro­
bienie musi bydź dziełem wyłącznern w znio ' 
śleyszych i oświeceńszych umysłów'; ale i sto- 
sow'anie do uży tku  ichże s tarań  w ym aga, n 10 
m a łe  i niepospolite i w tym  jeszcze zawodz® 
w ystaw ując  trudności. Sam a wakcyna, ta> 
głośny i lak  dobitny nas tręcza  w  tey  mierz®
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W y k ła d ,  ze n ap o m k n ien ie  ty lk o je g o  d o s ta -  
j ‘c /n ie  jest p rzek o n y w ający m . S rzo d ek  te n  
P°kony w a n ia  n ay zg u b n iey szey  za raz y ,  na ta k  
W n y t h  i p e w n y c h  p o s trzeżen iach  c p a i ty ,  
Miel0le tn ić m  ju ż ” n a  ca łym  o k rę g u  z iem sk im  
^ ś w ia d c z e n ie m  s tw ie rd z o n y , i  codz ienn ie  w o- 
, ^czu św ia ta  w  sw y ch  do b ro czy n n y ch  sk u t-  

o d n aw ian y ,  n a  ten  jes t  podniesiony  s to -  
Idęń rzeczy w is to śc i  i u ży tk u  , od kto.rego n a  
Wyższym i rzeczy  w is tszy m  żaden  podobno m e  
4l'a>du e się ludzk i  w y n a lazek :  a  w sze lak o z ,  
Nikomu n ie  ta y n o  , jak silny jego p rzy jęc ie  
u p o w s z e c h n ie n ie  w szędy  z n a y d o w a ło  i d o -  
h d  jeszcze  zn a y d u je  opor .  P rz e k o n y w a n ia
udzi u cz o n y ch ,  naoczne p rz y k ła d y ,  z a c h ę c e -  

rz ą d ó w  , sm u tn e  o % r y ( n ieszczęś liw ego  y tem  w s t rę tu ,  w szy s tk ie  te  p o b udk i  n ie  są 
ieszcze d o tąd  dosta ł e c zn em i do z jed n an ia  u  
p n in n y c h  lu d z i  t ć y  ufności, jaką w t y m ś r z ó d -  
*'t, p rz ek o n an y  oczyw is tośc ią  i p ro s to tą  c z ło ­
wiek ośw iecony  pok łada .^  Ale ta to  podo b n o  
Oczywistość i p ro s to ta  n ay is to tn ie y szą  są  od -  
p z ą  dla ludzi g m in n y ch ,  n ie z w y k ły c h  p r z y -  
•dadać wdary, jak do sposobow  n a d p rz y ro ­
dzonych i n i e p o j ę t y c h .  Z a w rz e  g o lo w i w a l-
c?yć i op ie rać  się rad o m  ze s t ro n y  p rz e z o rn o -  
^ci i o św iecen ia  n a s t rę c z a n y m , a  z u p ra g m e -
Niem, szukają, z n ieo g ra n iczo n ą  w ia r ą  p rzy y -
p n j ą  i Z nayśc is leyszą  u leg łośc ią  w y kony  w a)ą  
®‘odki p rz ech o d z ące  po jęc ie ,  od p ro s teg o  rz e -  
Czy p o rz ąd k u  oddalone, ta jem n o śc ią  i s ek re ­
t u  c iekaw ość zao s trza jące  , a  n a d e w szy s tk o  
takie ,  k tó r e  są w y ż sz y ch  n ib y  is to t  za leco n e  
Natchnieniem. L u b ią  d o p a t ry w a ć  m iepow o-
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dzenia w  stosowaniu pożytecznych w y n a l^  
ków i praktyk a chociażby le dotykalnie1 
bezpośrednie ich usługiwały dobru, radziW 
jednak, zdaje się, oglądali ich upadek i zarz°' 
cenie. Działa w te m  może njejaki instynkt 
szukający wynadgrodzenia tey niższości, f '  
kas ię  naturalnie uczuwa obok p o d w y ż s z 0' 
nego poloru i wiadomościami wzbogacone#0 
umysłu,

Ludzie gminni obojętnie przyymują ko­
rzyści oświeconego przemysłu ; jeśli z niĉ  
poźytkują, zachowują się spokoynie ; ale ]e' 
żeli przesadzoney nadzie i, całkiem s p e ł n i a

Pey me widzą,zawód swóy głoszą: bo w z a s ­
ianiu winy ulgę znajdują. Przeciwnie kie­
dy się powodują imaginacyą , a w  omamie­
niach i śrzodkach nadprzyrodzonych szukają 
zadosyć uczynienia potrzebowaniom i żądz $ 
wtenczas własnego trzymający się przeW0' 
dnie twa , czują się niejako za powodzenie s3' 
p u  odpowiednymi. W rodzona miłość własU® 
i niejai.i rodzay chluby osobistey powoduj? 
do rozgłaszania urojonych pow odzeń , a lV 
k ‘ > u ania łub uniewinniania doznawanych za­
wodów. Stąd idzie , że pożyteczne, acz 1 
naypew m eysze, w ynalazki, albo znajduj? 
odrazę w ludziach gminnych i pospolitych 
ąlno nieprędko i leniwie wnicli upowszechni0'  
ją się wiadomości: a przeciwnie sekreta dzi­
waczne i częstokroć szkodliwe, praktyki za­
bobonne, i, że powiem, czarownicze, tak s? 
w  lożnych krajach wiadom e, pospolite i je'  
dnostayne, że niezastanawiającemu się ua(1 
pizyiodzoną łatwością ich rozchodzenia się >
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* J a \ v a ć  s i ę  m o ż e ,  j a k  g d y b y  w  r z e c z y  s a m e y  
1 ^ y z s z e g o  ś w i a t a  o b j a w i o n e m i  b y ł y .   ̂ > A

I l e  w  o g ó l e  p r z y j a c i e l e  l u d z k o ś c i  z y c z ą  

r ° z s z e r z e n i a  i  u p o w s z e c h n i e n i a  t y c h  z n a j o ­

m o ś c i  ,  k t ó r e  s ł n ż ą  d o  o c a l e n i a  i  u t r z y rm a -  

z d r o w i a ,  t y l e  n a y u c z e ń s i  l e k a r z e  ,  o  p o ­

e t e k  b l i ź n i c h  n i e m n i e y  g o r l i w i  i  s t a r a n n i ,  

m<? m o g ą  s i ę  z  n i m i  z g o d z i ć ,  a n i  c o  d o  l o ­

k a j u  ,  a n i  c o  d o  o b r ę b u  t y c h  w i a d o m o ś c i  ,  
Ztla j o m y c h  p o d  o g ó i n i e y s z e m  n a z w a n i e m  wze- 

d y c y n y  p o p u l a r n e j .  N a u k a  t a  w  p o s p o l i t e m  

W y o b r a ż e n i u  m a  s ł u ż y ć  d o  z a s t ą p i e n i a  n i e ­

d o s t a t k u  l e k a r z ó w  ,  i  o d  n i c h ż e  s a m y c h  t a ­

b e l i  d z i e ł  w y m a g a j ą  p r z y j a c i e l e  l u d z k o ś c i ,  

^ d y b y  l e k a r z e  b y l i  w  s t a n i e  w y m y ś l i ć  i  p o ­

d a ć  t a k i e  p r z e p i s y  ,  k t ó r e b y  i c h  z  o s o b i s t e y  
U s ł u g i  w y r ę c z a ć  m o g ł y  ,  n a t e n c z a s  c a ł a  m e ­

d y c y n a  n i e  b y ł a b y  s z t u k ą ,  a n i  u m i e j ę t n o ś c i ą ,  

a  d o  n a b y c i a  n i e r ó w n i ą b y  ł a t w i e y s z ą  b y ł a  o d  

h a y p r o s t s z e g o  r z e m i o s ł a  : b o  i  t e g o  p r z e z  s a ­

m o  ,  ź e  t a k  p o w i e m ,  u p o w a ż n i e n i e ,  c h o ć b y  

i  o d  n a y d o s k o n a l s z e g o  m a y s t r a ,  b e z  p i l n e y  

H a n k i ,  s p r a w o w a ć  z  d o k ł a d n o ś c i ą  i  r z e t e l n ą  

W y g o d ą  n i e p o d o b n a .  N i e z m i e r n i e  l i c z n e ,  r o -  

d z a y  l u d z k i  t r a p i ą c e  c h o r o b y ,  a n i  d o  c z a s o A V ,  

a o i  d o  m i e y s c ,  a n i  d o  o s o b ,  a n i  d o  w i e k ó w ,  
m i i  d o  t y m  p o d o b n y c h  i n n y c h  s t a t e c z n y c h  

° W i c z n o ś c i ,  p o  n a y  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  p r z y  w i ą -  

* a n e m i  n i e  s ą .  N a u k a  w i ę c  m e d y c y n y ,  k o ­
m u k o l w i e k  b ą d ź  d o  s p r a w o w a n i a  p o w i e r z y ć  

s i ^  m a j ą c e y ,  o b e y m o w a ć  p o w i n n a  w s z , y s t -  

k i e  p r z y p a d k i .  N i e  m o ż n a  n i e k t ó r e m i  s i ę  

t y l k o  i  m n i e y  j a k o b y  w a ż n e m i  z  n i c h  ° S r a "  
t b c z a ć : ^ b o  n a y p r z ó d  r o z p o z n a n i e  w a ż n y c h

V.
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pci m niey w ażn ych , obu doskonałey znaj0-"
mości wymaga: apo tćm  przewidzieć ni^P^ 
dobna, gd^ie i kiedy który przypadpk /a ra'  
dzenia zapotrzebuje. Lpcz niezajęte 
dzeuiem, a troskliwie czynione światłe p0'  
strzeżenia tego nauczają, że ludzkość 
tyle szkody i cierpienia ponosi p r.ez  med0'  
statek lekarz o w z professyj  ̂ ije przez 
zastępowanie bez professyi i nayWiecey 
w  medycynie popularney "po-tap 'l l , kto 
u czy wszy się jey w  należytym obrębie i ro2" 
ciągłości, ani sam do jey sprawowania 
zabiera się , ani w podobnie sprawującym ni^ 
pokłada ufności. Takie zaś postępowanie d° 
wszystkich zarówno, a mianowicie przytrtf- 
dnieyszych sztuk i rzemiosł, stosujące się, n\P 
może bydź właściwem , jak tylko prawd z?" 
Wie cywilizowanemu człowiekowi, i skutkiem 
pi zewodnictwa gruntownie oświeconego nr 
piysłu.

Uważaliśmy pierwiey, że medycyna pra­
wdziwa nie broni życia od zamierzoney pra- 
vvern przyrodzenia jego znikomości, owszem  
nie ubezpiecza od kalectwa i chorob, ale mo' 
-że życie przedłużyć, choroby skracać i ła- 
godzić , niekiedy im zapobiegać, a kalectwa 
czynić znośnemi i nieumarzającemi; słowein: 
medycyna prawdziwa nic więcey nie spra­
wuje , jak tylko przyczynia się do uprzyje­
mnienia życia. Tam , gdzie medycyna taka 
nie posługuje , to jest: w społecznościach nie­
cywilizowanych, choroby i kalectwa nayczę- 
sciey kończą się śmiercią. Rodzący się z w a­
dami natury  i  słabą organizacyą ; albo przy-
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^ d k o w ie  okaleczeni,  czy  cięźk iey  u legający  
0ro b ie , g iną  bez p o r a to w a n ia ,  a ei ty tk ę  

N**ney dochodzą  s t a ro ś c i ,  k tó rz y  pay d o ,
, °"alsza m aja  o rg a n iz ac ją .  S tąd w  n a r o -  
. ach  c y w il izo w a n y ch  i ośw ieconych  zaw sze  
)est w iększa  ludność , a w  n iey  w ie le  u lo -  
N c h ;  k a l e k ,  c h o r o w i ty c h ,  s łab y ch  i n ie ­

c n y c h  , k tó rz y  w szyscy za  w sp a rc iem  i  
^ n i o c ą  sz tu k i  u t r z y m u ją  się i ż y ją ;  w  s po­

d ł o ś c i a c h  n iecy w il izo w an y ch  p rz e c iw n ie  , 
^S2yscy Są cz e rs tw i  i zd row i:  bo słabow ici,  
^ d o ł ę ż n i  i kalek i,  sam ym  siłom  n a tu ry  zo -  
sW i e n i - ,  albo w  w ie k u  dz iec in n y m , a lbo za  
frerw szą napaścią  cho roby , upada ją  i n ied o y -  
j'jaly sw ó y  ż y w o t  k o ń c z ą ,  a  z a te m  w  tan  
*ńch społecznościach  i ludność p ro p o rc y o n a l -  

‘ d‘e jes t  m n ieysza .  _
W  k ra jach  o św iecen iem  i p o rz ąd k am i art- 

^ in is tra cy y n e m i zd a w n a  g ó ru jących , u t r z y -  
^.YWane od w ie lu  la t  d o k ła d n ie js z e  n e k r o -  
°gi , c o r o c z n i e  w y k a z u ją  w ie lk ą  liczbę l u -

I ?a  bardzo  p ó ź n e y  d o ch o d zący ch  stąrosci. 
^ ig l ia  , F r a n c y a , N iem cy  i W ł o c h y , jak  
P ie rw szeństw o , m a ją  w  o ś w ie c e n iu ,  t a k  i 
d,ńgow iecznycli ludzi t a m  n ay w ię cey  u a t r a -

m o ż n a ,  co w in n y c h  k ra ja ch ,  m n iey  o- 
C e c o n y c h ,  n ie  ł a tw o  się p o s trzeg ać  daje.

C zęsto  b y w a  p b w t a r z a n e m : ze, z p o s tę -  
k'-Hi c y w il iz a cy i  m nożą  się i c h o r o b y , a 
^  szczególności: im  gdzie w ięcey  lek a rzo w ,  
ł yni w ięc ey  ta m  i chorob . W  r o z t r z ą m i e -  
ł1Hi ty ch  m n ie m a ń ,  p rz y ch o d z i  n a p rz ó d  pa
II wagę t a  o k o l ic zn o ść ,  że, gdzie n i e m a  cy -  
^U zaęyi i lekarzow, tam me m0Są b>clz
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whoroby ani postrzegane, ani rozróżniać * 
liczone : iadne zatem w tey mierze nie W0'  
ie  bydż czynione porównanie między jedny1” 
stanem społeczności a drugim. Przy p ier'  
•wszem w jakimkolwiek kraju naleźytćm r°2' 
poznawaniu chorob, dawane” im n a n ^  
nazwiska, kiedy są pierwszy raz słyszane, p°' 
wodują do rozumienia, że i te choroby pief' 
wszy m i ,  się zjawiły, gdy tym czasem odd3,' 
wna, może' pod innemi tylko nazwania^? 
znajdowały się. Za wzrostem cywilizaC)'1 
pomnaża się zapewne i liczba chorych- ale40 
pomnażanie się nie wynika z cywilizacji, 1** 
z pomnożonej ludności, która razęm 1 c W y  
hzacyą postępuje. Owszem: naywi&sey c h ° ' 
rob uporczywych i szerzących się nie p o w ^  
ły pierwiastkowie w narodach cywilizoW3'  
n j c h ,  ale od prostych i grubijańskich b.\V 
ju zyniesione; za takie znamy między w i ^  
innemi, trąd, ospę, kołtun, i zarazę pospołM* 

r  ,chor°by prołessyom pewnym w łaściw si 
a.ez me wszyscy te professye sprawujący &  
n egają, i może ci tylko są szczególnie p ° ^ '  
legit , co w stanie niecywilizacyi przez o f '  
ganizacyyną słabość swoje k r ó c i e y b y  żyli- ^  
nakomec, jeśli w t e m  nie można wytknąć p e'  
Avnosci , tedy nie masz i dowiedzionych V 0'  
wodow obwiniania cywilizacyi,

G<ly wyobrażenia o naturze i skutkach 
dycyny tak się bardzo We wszystkich wzg1(T 
dach różnią w społecznościach, podług stopni3 
ich cywilizacyi i oświecenia, mim zatem nie­
małe w t em rozróżnieniu mieć uczestnictwo 
i posługa medyczna. Zachodzą wielkie tr« '
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^ ° ś c i5 z k tó rem i posługujący zdrow iu  n ie -  
°Svvieconych , ze strony  um ysłowey wałczyć,

^  toy -walce niekiedy upadać musi. T w ie r -  
ZeiHe lekarzów , qui bene distinguit, bene san<it,

^  *o z u m o w  an ey i naukow ey teoryi na m o- 
?łlych wspierające się zasadach, nie raz  w p r a ­

wce okaże się zawodnem , gdy umysł cho- 
y°h ani do rozeznanego zaufania, ani do po- 
°1 ności p rzez  oświecenie usposobionym 

'vPfzódy nie będzie. L ekarz  zdrow ia  nie na -  
aje, ale samćy chorego organizacyi do odzy­

wania u traconego zdrow ia śrzodkami w  zna-* 
)°iUości n a tu ry  dopatrzonem i, dopomagać po­
winien. Lecz t a  organizacya jest po większey 
jZęści w e  w ładan iu  chorego, k tó ry ,  jeżeli do- 

chęcią i zgodnem dążeniem usiłow ań le- 
afza  w spierać  nie będzie-, p różnem i jego u -  

Czyni usiłowania. A jako w yobrażen ia  gmin­
nych ludzi niezgodne są z m edycyną p raw dzi­
wą, tak  nayczęściey i zachow yw anie  się ich 
te*ni w yobrażeniam i pow odow ane byw a. Nic 
Zaś tych  w yobrażeń nie może sprostować, jak 
kw iecen ie :  a to dopóki p rzew agi nie w eźm ie , 
f̂ °póty i skutki od niego jedynie zależące n a-  
sWpować n ie m o c ą .  W  ogólności zatem  m e­
dycyna , bezwzględnie na  swą doskonałość 
Większą lub m nieysza, w  tym kra ju  więcey 
jest pożyteczną , gdzie jest wyższy stopień 
^W iecen ia  powszechnego: a lekarz  p rak ty k ą  
Jedynie ograniczony, nie rów nie  większy po ­
e t e k  sp raw i w' kraju  więcey, aniżeli m niey 
cy^viliZow anym  i oświeconym. Słowem: m e­
dycyna , tąk  jako i wszystkie  umiejętności 
mcłzkie, cóAątbędąc cyw ilizac ji,  cywilizowa-
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joym tylko społecznościom szczególniey 
a co do osob naw et pojedynczych w- jedn}*1! 
k i a j u ,  osoba ośw iecona, p rzy  równey ‘’k1! 
inąd  sposobności zasięgania rady lekarski6)̂  
nayczęściey więcey z niey korzysta, ai>hŁ>' 
li druga niższego s topnia  oświecenia.

W żadnym kraju cy wilizacya i o św ieceń  
nie przyszły , i nie przyydą podobno nigdy, ^  
takiego upowszechnienia, ażeby różnym k l ^  
som i pojedynczym w nim osobom, Wiele z te' 
go względu nie zbywało. T y m  zawsze lin1*0' 
jętności Judzkie, a w ich rzędzie  i medycy11* 
p raw dz iw a, zdawać się będa," ani użyteczneU11’ 
ani odpowiadającemi ich żądaniom i wyg0'  
dzie. tacy zawsze uciekać się będą do 
równików', W różbitów , pośrzedm kow di;cli0'* 
wyższy cli, i pod rożnemi ty tu łam i omamieni6**1 
powodujących, a na jakich av żadnym wiek3 
ani zbywało, ani zbywa: bo zawsze się zndy' 
dowały i zna jdow ać  się będą wszędy słabe ‘ 
n iećw iczone um ysły , ofiarą swćy niewiad0'  
mości stawać się zdolne. A kiedy zniesienie * 
ocalenie lycli wszystkich ofiar nigdy nie jes  ̂
podobne, cóż skuteczniey ich liczbę u m n ie / '  
szac mozc , jeżeli nie rozszerzanie powsz6'  
chnego oświecenia , na k tórem  i medycyn3’ 
jak na węgielnym opierana kamieniu , 
ty le  pi zez szafowanie lekarstw , ile przez daP 
sze uprzątan ie  ich potrzeby  i złego użyc ia  
s tanię  się powszechniey usłużną: jak tego n®". 
ucza mąż, dla ludzkości wielce zasłużony? 
Jan P io t r  Frank , chluba i zaszczyt szkoły na'  
ezey, m ów iąc w swem klasycznem o policy^ 
m edycznej dziele , ż e : nauka lekarska daleko
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j ^ ę b t e  i  w id o c z n ie j s z e  p o Ł y tk i  d la  r o d za ju  
y z h i e g o  p r  z y n o s i , k ie d y  pod a je  i r z o d k i i d ą -  
v?Ce do u t r z y m a n ia  pow szechnego  w  n a ro d z ie  

aniże li  w te n c z a s , k ie d y  się trudn i sa -  
tylrzo leczeniem będących j u z  charob.  

D o k ażsĆ  w s z a k ż e  leg o  sartia  p r z e z  s ię  i n e -  
•Vcyna n ie  m o ż e ,  c h o c ia ż b y  n a  n a j w y ż s z y m  

Si' 'm ła  s z c z e b lu  doskonałośc i , '  b ez  n p ę w sz fe -  
Cl 'b o a e g o ,  l ie  ty lk o  m o ż n a ,  g r u n t o w n i e y s z e -  
f v k r a ju  o ś w ie c e n ia ,  k t ó r e ,  k ie d y  n ie  za-‘ 
b'ży n a  j e d n e y  k tó re y k o lw  iek  n a u k  o d n o d z e ,  

i c h  w s z y s tk i c h  do  sw o je g o  u z u p e ł n i e n i a  
W jt t ia g a : n ic z e g o  z a t e m  b a r d z ie y  p r a w d z i w i  
l ^ y j a c i e l e  lu d z k o ś c i  do  ż y c z e n ia  n ie  m a ją ,  
lulS  a żeb y  w  s z y s tk ie  n a u k i  w  r ó w n y m  s z a ­
l i k u  i p o w a ż e n i u  u t r z y m y w a n e  i z r ó w n ą  
^ " ' i iw o ś c ią  w s z y s tk ie  d o s k o n a lo n e  b y ły  i i o z -
*2^ rz a n e .  .

J a k iż ,  w ię c e y  p o c ie s z a ją c y m ,  w y o b r a z i ć  
®°bie m o ż e m y  w idok ,  n a d  t e n ,  co się o k a z u -  
)° W n i s z c z e n iu  o w y c h  ż y c z e ń  lu d z k o śc i ,  p r z e z  
te w ie lk ie  i m n o g ie  u s t a n o w ie n ia ,  p r z e z  k t ó -  
re m ą d r o ś ć  s z c z ę ś l iw ie  n a m  p a n u ją c e g o  A l f -  

I , w z r o s t  i u p o w s z e c h n ie n ie  w s z y s t k i c h  
U m ie ję tnośc i u b e z p ie c z y ł a .  D z i s i e y s z y  o b -  
cbod  d o r o c z n e y  p a m ią tk i  k o r o n a c y i ,  o d n a w ia  
cały o b ra z  d o b r o d z i e j s t w ,  k t ó r e  t a k  ż y w ą  i  
^ ay o d le g le y s z e y  p o to m n o ś c i  o b u d z a c  b ę d ą  
W dzięczność, j a k ie y  u c z u c i e  d a w n o  s e r c a  n a -  
**<ł p rz e p e łn ia *  ?

\



H IST O R YA NA TU R A L N A  KRAKOWA.

M in e ra lo g ic z n e  opisanie oko licy  P o w o ła j  V° 
w iec ie  k o w ień sk im ,p rzez  M akarego  B o G A T k t i '

Znajome jest zapew na mieszkańcom t f oĈ  
kiego i kowieńskiego pow ia tu  , krótkie Pa 
semko , nie tak  gór, jako raezey, mniey • 
cey , podniosłych p a g ó rk ó w , zasieWiR’11 
poletkam i, w ybornem i łąkam i, a w  nayw 'i^  
izey  części, p ięknem i zaroślami przyod£Jil 
n y c h ; wzdłuż ze wschodu na zachód , 
ką Straw ą  , od T a lko w a , W powiecie tt'°c 
k i m ,  aż  do jey do N iem na  u y ś c ia , V 
Pastrawiu. X iąźęcia  G abryela  Ogińsk&c0 9 
W powiecie kowieńskim  przedzielone; w  l’° 
p rzek  zaś, od południa ku północy, pomni6^  
szemi rzeczkam i , K irtą  ,  Lim szą  , i inne#11 
drobnem i ruczajam i p rzeźnięte . K tó ż b y 81̂  
s p o d z ie w a ł , aby la  niewielka, i nic niezf>a 
cząca na pozor, odnoga gór nap ływ ow y^1’ 
zaw ierać w  sobie mogła pokłady skał 'vnl 
s tow ych  ? Dziedzic P ow oła , I 1. Jozefat M 0'  
iochowiec , ustawicznie p raw ie  zajęty, poZi'3'  
w a n ie m , i piłnćm zastanaw ianiem  się nad t' "1 
w szy s tk iem , co przyrodzenie  na jego ut"'°" 
rzy ło  z ie m i,  a nieufny doświadczeniu i 
dotnościom własnym , szukał jeszcze che1111 
cznego w tey  mierze u tw ierdzenia  się. Spf 
Wadzał na ten  koniec ćwiczącego się pu’1'  
t r i e y  w sztuce farm akologa, a dziś m ed ) '
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^ ’̂ ^‘iffinger; podobało się jemu i m nie ta k -  
Zfiszczycić zaufaniem swojefn. W e z w a n y  

^ 'nieysce, znalazłszy godne uwielbienia z a '  
ytki prac p  Deiffingera, wsparty światłem  

^ p W odn ie tw em  samego dziedzica, bez t ru -  
v lusci m ogłem , u to row aną  już postę-  
^ lHc drogą, za jednym rzu tem  oka, widzieć 
 ̂ 5 czego odkrycie nie mało właścicielowi 

j 0;,ztować musiało i czasu i nakładów. Z a ­
b iw s z y  jednak dni kilka , i obeyrzawszy, 

tylko widzenia  godnem b y ło ,  dopełn ia-  
życzeń dziedzica i właściciela ziemi P o -  

?°lskiey ,  dobro ogólne na celu zawsze m a-  
^'ego , ośmieliłem się tak w zm iankow anych 

, ’^ la d o w  , jakoteź źródeł w ód  m inera lnych , '
^'kwiedliw ie na przyszłość interessować m o- 
p y c h , następujący opis do pow szeclm ey po-  

0 Wiadomości.
; C zęść  pomienionego pasma, między ma- 
l^a in i  Staniewem  P . Bolesława R om era , 

'ążego trockiego, a Teodorowtm  P . Szuk- , 
!źty, prez. ziem. kowdeń. zam knięta , dla na­
z i s t y ,  Geognosty , w ystaw uje  obraz skał 
’tysególney for macy i. Jey  p raw e  pół-pasmo, 
^ g n ą c e s ię ,  w  dół rzeki Straw y  , prócz w ą -  

°Zow i pńfcerw łą c z n y c h , żadney n a  sobie 
j^ c z ą c e y  rz e c z k i ,  ani też  ruczajów  n ie m a .  

e^ e  p rz e c iw n ie , zwłaszcza w  tern miey- 
?lb  gdzie k ierunek  południowo-północny na- 

W zachodni przem ienia , przez rzekę Lim~ 
tuż  pod d w orem  powolskim do Sdrawy 

'padającą , podzielone jest na  d w a  znako- 
ćl1,e szmaty, z k tó rych  jeden, ze względu na 

le§ tey osta tn iey  rzeki, wyższym  , a  drugi

i
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t i iźszym , n a z w a n y  bydż  m oże. T e  s z ^ i  ^ 
będąc zb y t  b łizkie  i ty lko  n u r te m  
ocl siebie roz łączone ,  o b ad w a  źupe łn id  *yi 
sam y ch  p rzy m io tó w  s tan o w ią  opokę, 'V 
s ied lisku  p ionow ie  popękaną  , z kątowa*} 
i  zao k rąg lo n y ch  u ło m k o w  g ra n itu  i w ap 1 . 
k o w  złożoną , tudz ież  znaęziie  sz tuk i  do g 
szpańskiego śzm yrglu  podobne , a  w  S/'L" _ 
Szlilierskiey nie m ało  cen n y  m a te ry a ł  s*'a|,<y 
w iące  , i ro z in a i te y  w ie lkośc i g ru z ły  30' j g 
z t l e z i s f t y  glinki , w  m a la rs tw ie  przydać » 
in o g ą c e y , zaw iera jącą .  O p o k a  t a  m a  ^  
S za raw o -b ru n a )n y  , od łam  r ó w n y ,  c h r flP 
w a t y ,  u d e r z e n iu  o p ie ra jąca  się , do p i lo ' ' '^  
n ia  ł a t w a , p a r ą  o d d ech o w ą  zw ilżo n a  zapa|. 
g liny w y d a je ,  z w e y rz e n ia  do k am ien ia  $ , g 
tiianego, tonstein, w ie lce  podobna. L ecz ,  
b u rz y  się z k w a s a m i ,  zdaje się u iezaw od 
m ieć  w łasnośc i m arg in  , k tó r y  , p rz y  n i ^ 0; 
s ta tk u  cegły lub  kam ien i ,  do b u d o w li  i P° 
p r a w y  z b y t  t łu s ty c h  g ru n tó w  z p o ż y tk |(J 
t iży w ać  się m oże .  ^

P ie rw s z y  z ty c h ,  d rz e w a m i  n a je ż o n y ^  
cy p ló w  , w y ższy m  m ian o w an y ,  m ając  u  11 
Sw oich dość w  tern  m ieyscu  o k aza łą  rZe^  
Strawę  , k tó ra  z u p o k o rz o n ą  cichością 
p v  jego o b m y w a,  p y szn i  się s ilnym  z d r o j ê  
k tó ry  p o tężn ć m  g a rd łe m  k ry s z ta ło w e  w . ą 
sw o je  o k ilka  łokci do pob lizk iey  rzC. .  
7. m ru c z e n ie m  po p ęd za ,  n ad z w y cz ay n e  WOf ” 
t im n o  i czystość, m im ow olną  w k ażd y m  do 
p o ju  ocho tę  w z b u d z a ją c ,d a le k i  i p rz ez  P i ­
eczy s te  w a r s ty  ic h  p rz e p ły w  bczewi&cł 
próbują.
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P rócz  d o p ie ro  p o m ie n io n y c h , mają on*
le®*c/e doskonałych  i  p raw d ziw y  ch  wod z d a -  
iny cA p rz y m io ty ,  k tó re  bez w ą tp ie n ia  sza -  

iiójuj je cz j m ą .C zu łe  ich z dz ia łaczam i che- 
? l tznem t zach o w an ie  się , a w szczegó lności 

lh UVVaaie ty i łk t i i ry  galasow ey k o lo rem  czai -  
a ł u n ó w  p ru sy an o w y ch  k o lo rem  b łęk i-  Srm, o w łasnośc iach  Lego g a lu n k n  wód u m ie -  

^ h y c h  b y n ay m n iey  w ą tp ić  nie pozw ala ją .  
> * k  ich , chociaż w y ra źn ie  żelazny  i z lekka  
ScH§ający,nic jednak w  sobie odrażającego m e  
^ o w s z e m  w  n a p o ju  bardzo  p rz y je m n y m  by .iź  
^ W y d a je .  S k u t k i e m  ty c h  o s ta tn ich  wdasności 

obfity naoko ło  tego ź ró d ła  osad  ja sn o -źo ł-  
gdy w ilg o tn a  , a  nasucho  bi u n a tn a w o y  

' 9rby  , k tó ra ,  jak się zdaje, k o rzy s tn ie  w s z tu -  
Cem alarskiey  u żyć by się mogła.

P rz e z  Strawi przeszed łszy  , n a  p ie rw s z e ,  
0 jest p r a w e  pó łpasm o gór,  o k tó ry c h  mo- 

V> , na jego poboczu  , n a  p o łu d n ie  z w ró c o -  
n^ni 5- w części w ie rz c h n ie y  i do lney  za ­
d a m i  p o k r y t e m ,  w  sam y m  ś r o d k u ,  p o d  
Z,1*komiLą Ziemi u ro d z a y n e y  w a r s t ą , p o s tać  
J S d s k  m ającą ,  daje  się postrzegać og rom  tu -  
V* UJapientiege\ U topionego , że tak  p o w ie m ,  
f  Pokładzie w ę g la n u  w ap ien n eg o  szczegó lney  
j rid a c y i ;  d w a  zdają się bydtś tego  tu fu  g a -  
i ’ltlki. Jed en  k o lo ru  b ia ław o -sza reg o ,  z o d -  
^ e i n  z b i t y m , czasem  m u sz lo w a ty m ,  od  

^"’yczaynego  tu fu  m ięk szy ,  do ro zb ic ia  t r u -  
!ly  > do w a rs to w e g o  g ipsu  podobny. h ) rn -  

, ^  n m iey szy ch  sz tu k ac h  , ’lecz z części o d -  
; tie}uycĄ, sk o ru p ia s ty ch  , p o d z iu ra w io n y c h ,  

ów dzie  m usze lkam i z w a p n ia łe m i  p rz e ro -  
wileń. T. 11* ŻV. 4
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s ły ch  z ło żo n y , ró w n ie  jak  p ie rw szy  
c iąg łey  m assy jak  p o p rz ed za ją cy  nies s 
•wi , do w łaśc iw eg o  tu fu  (K a lk tu ł) bai 
p rzy b liżo n y , k o lo r m a  zo łtaw o-szary*  _ , ^  
d w a  d o p ie ro  op isane g a tu n k i ,  jak  się 
m ien iło  , to w a rz y sz ą  p o k ład o w i osob i 
fo rm a c y i w ęg lan u  w ap ien n eg o . K o lo r ) ° 
je s t m ączasl-o-b ia ły , w  sw em  ło ży sk u  d o ^ . f 
ta r te g o  k ro c h m a lu  p o d o b n y , dość a>
za  lek k iem  trą c e n ie m  ro z sy p u jący  s ię , i z K 
sam i, ró w n ie  jak  d w a  p o w y ższe , m ocno 
rż ą c y  się. W sz y s tk ie  t r z y  w y p a lo n e  dają ^  
p n o  śn ieży s tey  b ia ło ś c i , k tó re  po zgaszc' ^  
ro z sy p u je  się n a  m ąkę , w  d e lik a tn o śc i 1X1 
ry m o n ck ą , a  w b ia łości a lab a s tr  p rzech o d zą   ̂  ̂
z o s ta w u ją c  g ru z ły  g ębczaste  tegoż k o l ° ^  
w  sm ak u  k w a sk o w a te  , z m a łą  ilo ścią  W ^  
k rz e p n ie ją c e  , a  w  w ie lk iey  r o z p ł y w a j ą c e j  
C zęść zn aczn ą  teg o  w a p n a , nalew ając  
dą i po  n a leż y tem  zm ąc en iu , m leko  w api : 
n e  zo s taw u jąc  p rz e z  k ilk a  godzin  w  spocZ j  
k u  , n a  d n ie  n aczy n ia  fo rm uje  się b ia ły  0j  
n ie ro zp u szczo n eg o  w a p n a  , a  n ad  n ićn i  ̂  ̂
\v a  zu p e łn ie  p rz e ź ro c z y s ty  ro z tw o r  , de j  
tn ą  b ia ła w ą  b ło n k ą  p o w leczo n y  , w yra*  
k w a śn y  , z so lan em  b a r y t y  b ie le jący . ^  
św iad cza jąc  osobno p o m ien io n y ch  g ru z ło W ,^ , 
b rz e  w p rz ó d y  w odą o b m y ty ch , podobne 
łan em  b a ry ty  w id z ia łem  m ącen ie  kię. _ 
sie p rz ek o n a łem  , iż t rz y  d o p ie ro  op i-. «
w ę g la n u  w ap ien n eg o  g a tu n k i , zaw iei 
w  sobie s ia rczd n  w a p n a  czy li g ip s , S '* 0 '  
yvią w e  d w ó ch  odm ianach  jed en  ty lk o  g i, 
n e k  g ip so w ey  opok i w a p ie u n e y , z k to f j
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\ertaa sypką, a druga zbitą nazwać się mo« 
Ze> Opoka ta ,  na wapno wypalona, dla 
8Wey rzadkiey białości i mocnego krzepnie- 

w kunszcie mularskim,mianow icie w robo- 
C,le tynkowev i pobiałach,doskonały dawać mo- 
^m aterya ł.

Posadow a część dopiero opisaney opoki,frez 
P^estannie sączy z siebie powoli ciekącą wo- 
^ 5fetóra,w jedno miey see zebrana,gatunek kry* 
n‘cy formuje. W zięta z niey woda ma smak 
Wyraźnie siarczysty, zapach siarczykow wo- 
^todnych: jakoż w doświadczeniu, siarczy- 

wapiennym okazała się bydź nasyconą. 
°d nią rozciąga się warsta na pozor glinia­

n y  massy, kolor siny mającey, która, bę- 
p c  przesiękniona wodą, doskonale w swćm 
°%sku jest miękka, wszelkie upodobane for- 

!ny przyym ująca; z sw'ego siedliska wydo­
byta, i w wolnem powietrzu zostawiona, 
?ez popękania wysycha i prawdę kamienie­
l i  ztąd na cegłę niepaloną nayprzydatniey- 

wysuszona i parą oddechową zwilżona 
J^hy daje zapach gliny; pod paznogeiem po­
jękuje ; w smaku do ziemi talkowey przy- 
j iżona; mydłka, dla tego w suknowalstwie by- 
aky użyteczna;z kwasami burząca się;słowem; 
Wszystkie posiada własności m arglu , i nie­
wątpliwie jego gatunek stanowi. Dwa zaś 
Z(,ódła czystey wody, po posadzie tego m ar- 

z wysoka bijące , prócz wygody, nay- 
^kriieyszym  *,fontannom na dziedzińcu po- 
'v°lskim daćby mogły początek.

Od tych pokładow, postąpiwszy wzdłuż 
teSo pobocza kilkaset krokow, nagle daje się

4 *
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widzieć ogromna od w ie rzchu  p io n o w ie , 
od środka spadzisto p rzez  u iew y desz'/ '0̂  
w e  spłókana w a r s t a , w  górze  z gliny, af 
spodu z w arstow atego  piasku złożona, kto1  ̂
kończy brzeg • opisanego pobocza, i nie s z ^  
gólnego w  sobie nie zawiera. Doświadcz*'1]* 
jednak tego pasm a w m ieyscarh  lasami P° 
k r y t y c h ,  w idziałem  ga tunek  p ia s k u ,  p17̂ ,  
tomność -kamienia ciosowego zapowiadają0/ ’ 
jakoż słyszałem, iż pobliżsi wieśniacy " )t!' 
dzą o jego siedlisku ; tylko nie wydają , '
ko izyśc i  z w yprzedaw anych  brusków na " ,,lł 
sne obracają potrzeby. /

Na drugiey stronie lego pół-pasm a, k t° ' 
rego  w ierzcho łek  w  roziegłey płaszczyzn* 
ro ln icy  na  swe siedziby i up raw ne  )>° 
zamienili, rozciąga się poza sam ym  gości11' 1? 
kow ieńsk im  piękna, rriemałaybtoń, żyżric‘11ł 
łąkam i pok ry ta  ; jey posadę s ta ro w i  skćd3 
w ars tow a  łupkow atego uk ładu , z ko!oru*bia'  
ław o -sz a ra  , dość m ię k k a ,  do rozbicia na 
d e r  t r u d n a ,  do piłowania ł a t w a ,  gdzie me'  
gdzie podz iu raw iona  i p o p ę k a n a ,  z kw a*3 
m i bu rząca  s ię ,  ga tunek  piaskowca stan0'  
w ią c a ,  k ló ry ,  będąc bogatym w  węglan W''1" 
p ienny  , z pożytkiem na w apno  wypalać sĄ> 
a w  niedostatku c e g ły ,  jey mieysce w yk0'" 
n ie  zastąpić może. W  rozpadlinach  tey  
ły  , znayduje się massa proszkowata , żel3 
zney  n a tu ry  ,' u t a r t a  piękny kafow o-bruńa 
tn y  kolor przyym ująca , k tóra  w  sztuce 
larsk iey  pożytecznie  użyćby się mogła.

Ręcz jest o so b liw sz a : iż na tey  błonb 
n iem a łą  p rzes trzeń  zaym ującey , w  inieysC
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b o c z n i e  p o d n ies io n ćm  i fo rem n ą  w y p u k ło ść  
5| a,iow iącem  , p rz e z  g ru b e  dno  p o m ien io n ey  

, k ilką  p u n k ta m i  w y b ija  g o tu jąca  się i 
)ak  k ry sz ta ł  czys ta  w o d a  , kLÓra sposobam i 
Powyżey o p isanem i,  to  jest,  p rz e z  t y n k t u r ę  
&tlasu i p ru s y a n y  w y p ró b o w a n a  , n ie w ą tp ł i -  
i ' 0 także  w o d y  że la zn ey  posiada  w łasnośc i.  
M inera lna  ta  w o d a , n a  w z m ia n k o w a n y m  
O g ó r k u ,  w p ięk n e ,  że tak  p o w iem , oko z e b ra -  
^  w te in  oku , z k tó reg o  u s taw iczn ie  m r u -  

leje «ię p o to k iem ,  osadza m n ó z tw o ,  
3ak tusz c iem n ey ,  m assy , k tó rey  w ieśn iacy  
' v sw ey sz tuce  fai b ie rsk iey  do b a rw ń en ia  w e ł -  
łbf)Tiych m a fe ry y  cz a rn y m  k o l o r e m ,  b a r -  

p o ży teczn ie  u żyw ają .
P o b l i ż s i  m ieszkańcy , a  zw łaszcza  ci, k t ó -  

dla n ied o s ta tk u  s tu d eń  , dozw olony  je s t  
.Vv«doj)oy z tego  / r y d l a  , p rz y p isu ją  w o d o m  
K'to cu d o w n e  lek arsk ie  własności. W i e l e  

n ieb  z a p e w n e  ba jecznych  i p rzesądem  t r ą ­
c y c h  od rzuc i  Wszy, n ie k tó re ,  jakoto; w z m o ­
ż e n i e  w ie le  s łab y ch  i d y ch a w icę  c ie rp ią -  
cYch osób , p o k rzep ien ie  osłab ionego  w z ro k u ,  
b e c z e n ie  b o lącyęh  oczu ,  a  osobliw ie  zacho* 
' V;tnie od za ra z y  b y d ła ,  te  wTody 'jńjącego, n ie  
^ a ią się bydź  zu p e łn ie  od p ra w d y  dalekie .

P ow ole  d z ied z iczn y  , jak się rz ek ło ,  m a -  
h t e k  W  W .  J o z e fa ta  i K a ta r z y n y  z K a w e c -  

*eh M o ło c lio w có w  , sęd z ió w  g ra n ic zn y ch  
° vv ieńsk ich  , p o łożone  jest w  p o w iec ie  k o ­

w ień sk im  , pa ra f i i  ży ż m o rsk ie y ,  n a  g o śc iń -  
P o cz to w y m , z W i l n a  do K o w n a  p ro w a -  

H c.ym , o m il  dz iew ięć  i p ó ł  od  W i l n a ,  
ą 0 c z tć ry  i p ó ł  od K o w n a .
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(Kończy się to op isan ie, zo staw ien i^  
dla medyków, lekarskiego wód tych oceińe'  
nia. Z naszey stro n y , oświadczając rze t^ ' 
ną wdzięczność dla autora tego opisani3’ 
przydajem y życzenie, iżby ono słać się &0'  
gło w zorem  i pobudką do podobnych cza/1'  
kowych opisow kraju naszego, które szac°' 
w nym  i pożądanym stałyby się m ateryał/*1 
do układu rów nie jego s ta ty styk i, jak i 
storyi naturalney , a w  mey poznania bogach 
i  darów  przyrodzenia, nam udzielonych).

H I S T O R Y  A.

R y s  C e s a r s t w a  j a p o ń s k i e g o  ,  p r z e z  Francl' 
szka G r z y m a e j j .

Ciąg 4ty .—  ab. Tom II. str. 262,

Jtząd- Dwóch je s t , jak już wspomnieli' 
ą śmy , cesarzow w  Japonii, z k tó ry ś  

jednego ś w  ieckim , drugiego duchownym n»' 
zywają. Świeckiego wypadałoby W'łaściwie  ̂
cesarzem japońskim nazw ać: bo on jest s3'  
m o władny m władcą państw a, k tóre, lubo ińe' 
zbyt obszerne, bardzo jednak jest ludne, i 
złozone z w ielu osobnych x ię z tw , wr )0'  
dno polityczne złączonych ciało. Nie m3 
w  Europie w y ra z u , któryby od powiać3* 
nazwaniu duchownego cesa rza : jest to
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^  jed y n y  n a  św iec ie  , sam ey  Japonii w ła -  
8ci\Vy, L ecz  w ład z a  duchow nego  cesarza je s t 

o g ran iczo n a  : n ie  m a  on  bow iem  w ie l-  
ego w p ły w u  do zw y czay n eg o  to k u  i  p o -  

f^dklL  sp ra w  p ań stw a . W  w ażn y ch  ty lk o  
1 nad zw y czay n y ch  zd a rzen iach  . św ieck i ce - 
*arz o b o w iązan y m  je s t zasięgać 1'ady od 
^chow nego : ale i w  ta k ic h  w y p a d k a c h  c e -  

Sarz św iec k i',  czy n i to  ra c z e y  p rz e z  g re rz -  
^ość, i w cześn ie  w ie  o tć m , ze D a iry  czy li 
^ in r ty  zgodzi się n a  jego żądan ie . Z  p o w o - 
Jn śc ieśn io n ey  w ład z y  ce sa rza  d u ch o w n eg o , 
J1- H oiow nin  t y tu ł  cesa rza  p rz e z  E u ro p e y z y -  

°W D airem u  d aw an y  (b io rąc te n  w y ra z  w  te rn  
b a c z e n iu , jak ie  m a w  E u ro p ie ) , u w a ż a  za n ie- 
slo so w n y , i ta k s ie  w  te y  m ie rz e  tłó m aczy : 
a łJesarze  św ieccy  w  Japonii ta k  dzis p o s tę p u ją
* cesarzam i d u ch o w n y m i, jąkjniegdyś n ie k tó ­
r y  m o n a rc h o w ie  eu ro p e y sc y  p o s tę p o w a li
* g łow ą K o śc io ła  R zym sk iego1, k tó rz y  itfn i 
^  po tęgę i zn aczen ie  sw oje , m ogli b y li p rz e s ta ć  
^  w łasn e y  ty lk o  chęci, idąc jed n ak  za  zw y - 
Czajem  i d u ch em  czasu  , z u sza n o w an iem  i  
ł^ k o rą  u d aw ali się po  ra d ę  i p o tw ie rd z e n ie  
(|o O y c a  Ś w ię teg o . Z  re s z tą  św ieccy  c e -  
sarze w  'Japon ii z a ch o w u ją  się w zg lęd em  d u -  
cliow nych , ze w sze lk iem i p o w ie rz c h o w n e m i 
Z n a k a m i g łęb o k iey  czci i u szan o w an ia . C e -  
Sarz św ieck i, co p e w n a  la t  liczba , o d w ied z a  
'W how m ego. C zęsto  w y sy ła  do n iego  w sp a­
n iałe  p o se ls tw a , p rz ez  k tó re  ce sa rz  św ieck i 
°*‘a ru je  D airem u  b o g ate  p o d a ru n k i, a  te n  
lłllł za lo  w y w z a je m n ia  się liło g o sław ien stw em . 
^ esarz św ieck i m a  w  fywoim r ę k u  doch o d y
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całego p a ń s t w a , a duchowny przestaje I1il 
dochodai h swojego ' x icz twa  , n a z y w a n i 0 
Jlicto, k to rem  rz ą d z i ,  jak xiażę uiepoc^” 
Ŝ .Y i <-zyli liannuo . za ić w no  z innymi 
t a m i , z tą tylko równicą , że ci x ią / ę ta  ll'  
t r zym ują  woyska na swoim koszcie, a ce#*1̂  
duchi .wny żadnego woyska n i e m a ;  lecz iV 
ła z b io y n a ,  potrzebna  do u trzym ania  si)tK 
koynośęi w jego xicztwie,  utrzy mywaną  je£t 
kosztem cesarza świeckiego, a jemu jest 
ległą. Cesarz duchowny ut rzymuje  zaws*e 
po  kiika osob, przez niego naznaczonych, pi’*/ 
dworze  świeckiego c e sa r z a ,  których  jeS4 
obowiązkiem mieć oko na jego postępowa' 
m e ,  i przypominać o obowiązkach ,  jeśliby 
cesarz doj uszczał się postępków z doslo}" 
"ością  swoją niezgodnych. W  liczbie tyd> 
osob bywa często dam k i lka ,  obowiązanych 
uważać  na pożycie monarchy  z ż o n ą ,  i n» 
jey sposob postępowania.  Między,  oznaka '  
im uzvwancmi przez  cesarza świeckiego clo 

^okazania uszanowania duchownemu,  jest je- 
den dosyć dziwny.  Na nowy rok , cesarz 
świecki  powin ien  wypraw iać '  poselstwo do 
du c h o w n e g o ,  z ży gżeniem i podarunkami)  
W liczbie których koniecznie bvdz musi bia­
ły  ż u r a w ,  z czarną g ło w ą ,  złowiony na po­
lowaniu przez samego* cesarza. Żadne za­
t rudn ienia  nie mogą uwolnić cesarza od tey 
powinności:  satna tvlko cłu roba może go wy­
m ó w i ć ;  lecz w takim zdarzeniu,  syn jego, 
nas tępca  t r o n u ,  oyca wyręczyć  musi ,  i na 
tow'nch dostać rzeczonego ptaka.

Dostojeństwo obu cesarzow jest dziedzi '
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s*'1e> w  płci męzkiey, i przechodzi na star-.
j/,t!8o syna. Jeśliby k tó ry  z cesarzów był 
^ p o io rn p y f r i  , powinien przyjąć za syna je- 
v jeg° z xiążąt blizkich swoich krew nych, 

dawnieyszych wiekach wdowy zasiadajy 
0kiedy na tronie  japońskim. X iążą t  w Ja- 

°.,lłi jest bardzo wiele, i większa cześć zpo- 
,.'®rizy nich w łada drobrąśmi krainami; lecz 
^ ektórzy są dosyć potężni, jak np. X iążę 
.y^dnyski. X iążęta  ci rządzą w  swoich k ia -  

, jak udzielni m onarchowie  ̂ mogą n o -  
]̂ .e s tanowić p raw a , z tym  jednak w a rn n -  
Jp,t», kiedy one ijieniają  w p ły w u  na  inne 

j*?*ci p a ń s tw a ;  w  przec iw nem  zdarzeniu  
a,hie p raw o m e m oże  bydz wykonyw ane bez 

^°l\vicrd zenia cesarza świeckiego. K ażd y  
tych xiążąt 'powinien utrzym yw ać nazna-  

^ 0,ią liczbę w o y s k a ,  k ló re  zostaje pod za -  
| Rdzeniem cesarza. P row incye  ilo Kubo na- 
eisjCe , rządzone są p rzez  gubernatorów .

^ Kada n a y  wyższa cesarza świeckiego skła- 
p4się z pięciu czlonkow, k tó rzy  koniecznie 
j H ś  muszą xiąźętam i. T a  rad a  zarządza  
^ |°zstrzyga wszystkie te  okoliczności, k tó re  
| zvvyczaynym porządku  i toku zdarzają, się;

W spraw ach nadzwyczay nycli , ,cho-
ll.ą?‘ky one i n ie b y ły  wielkiey w a g i , rada  

0 Jest mocną sama dz ia łać ;  yównieź i ce- 
^ w podobnych zdarzeniach, po rozum ie-  

140 się powinien z radą  naywyższą.
; O prócz tey  naywyższey rady p a ń s tw a ,  
(| *nna , k tó rąby  można nazwać senatem : 
k(. llIey należy roztrząsanie  ważnych sp iaw  

f i n a l n y c h ; rów nie  i te wszystkie spraw y
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k t ó r e  są. szczególn ieyszey  w a ż n o ś c i , pot^1 ^ 
n y  w p rz ó d y  p rzez  jey  opin iją ,  p r z e c h o d z i  
p o źn iey  odsy łane  są pod ro z tr z ą sn ie n ie  
w y ższey  rad y .  T a  d ru g a  r a d a  czyli scii 
sk ład a  się z p ię tn a s tu  cz ło n k ó w ,tak  haąząt 
i  sz lach ty . D w a  te  w y d z ia ły  rz ąd o w e  zil 
w ie r a ją  w  sobie p r a w n ą  n a jw y ż s z ą  w ła ( zfy
do k tó ry c h  jed n ak  w i e l k i  w p ł y w  m ają  dvf«r
scy  c e s a r z a ,  w  jap o ń sk im  ję z y k u  Osoba & 
s tra  n a z y w a n i ;  w  ty c h  l iczb ie  w ie lu  }e 
f a w o r y tó w  i p o u fa lcń w  c e s a r z a ,  z który'1̂  
o n  tay  n i e  się w p rz ó d y  n a ra d z a ,  n im  da s V 0 
ję  op in i ją  o jak iey  w a ź n e y  s p r a w i e ,  pt’Zc2 
n a y w y ż s z y  sena t  jem u  p rz ed s law io n ey .

D z ia ła n ia  r z ą d u  japońskiego  dz ie lą  się 
g iedm  części, czy l^ w y  dzia łow ;każdy  w y d z ia łp 0 
r u c z o n y  jest d w o m  lub  t r z e m  m inis trof l11 
w  m ia rę  w ażnośc i  i obszernośc i  p r z e d n i  
t u .  W  poutoc m in is t ro m  dodają  się radcY' 
W y d z ia ły  rz ąd o w e  są następu jące:

I. W y d z ia ł  gospodarstwa  i dochodow  A'r  ̂
fo w ych .  D o ch o d y  k ra jo w e ,  po  w ię k s z e j  cZ<T 
ści , w  Japonii  w y b ie r a ją  się w  n a tu r z e  z p ł ° '  
d o w  różnego  r o d z a ju ;  ro ln ic tw o  w i ę c ,  
b ry k i  , ręk o d z ie ła ,  i in n e  ga łęz ie  gospoda**' 
s tw a  k ra jo w e g o ,  zosta ją  pod d o zo rem  teg° 
sam ego  w y d z ia łu , k tó ry  i  dochodam i z» '
rz ą d z a .  f

I I .  W y d z ia ł  ż e g lu g i  i handlu  m a  doz°^ 
n a d  h an d lem  k r a jo w y m : h an d e l  h o w i c - m ? ^  
g ra n ic zn y  nie,jest w ie lk i ,  i k o rzyśc i  z nń  £ 
w y n ik a ją c e  n a leżą  do sam ego ty lk o  cesarz*1’ 
h an d e l  zaś w e w n ę t r z n y  w  Japonii  jest b»r  ̂
dzo obsze rny ,  i  o d b y w a  się po w iększey  cZ<s



®Cl morzem, przcdzielającem mnóż two wysp, 
g a d a ją c y c h  państw o Japonii. To  położeni# 

aju podaje łatwość p rzew ożenia  wodą p ło -  
° 'v jedney p ro w in c j i  do drugiey. Do miast 

^adrriorskich tow ary  dostarczane bywają
środkowych p row incyy  rzekam i i kanałami. 

l°2maitość k lim atów  w  japońskich p ro w in -  
cyacl, , jest p rzyczyną  rozm aitości płodów 

nadzwyczaynie  ludnego państw a , z tąd  
laudel dom owy bardzo jest obszerny i czy n -

*»y.
III. W y d z ia ł  budowli skarbowych zaw ia-  

^a je wszelkiego rodzaju  budowlami publi- 
c?nómi, jako to: świątyniami, dom am i sądo- 
^ómi, tw ierdzam i, w ięzieniam i, i t. d.

IV. W y d z ia ł  wewnętrznej spokoyności ipo~  
fządku czyli po lic j i  bardzo jest ważny. Nie­
c n o ść  cesarza ku  udzielnym  xiążętom  zm u-

go do ciągłego czuwarnia nad ich k ro -  
ami, tak otw arcie, jako i skrycie. T ym  więc 

'v}’działem zarządzają pospolicie ludzie nay -  
Ciakomitsi i nayw ięcey mający ufności u c e -  
®a>’za i narodu. N a zaletą policyi japońskiey 
powiedzieć m o ż n a ,  że bardzo jest czynną i 
1r°skliwą o bezpieczeństwo publiczne. Drogi 
P° całym k ra ju  są w olne od zb ó y c o w ; k ra -  

'-leże, i inne w ystępki rzadko się w  Japonii 
*darza ją. Lecz  obok tego policya jest zbyt 
.1ciążliwa krajowi, dla wielkiey liczby ludzi 
H składających.

V. W y d z ia ł  sądowy spraw cywilnych i k ry-  
^n a ln y ch .  Sp raw y  tak  cywilne jak k rym i-  
^ n e  odbywają  się w  każdćm x ięz tw ie ,  po-

US p ra w  m ieyscowych, jeśli nie mają zw ią­dł
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zku z innemi prow incjam i, lub ze spraw* 
mi publicznemi całego państwa; w pr»eCl 
wnćm zdarzeniu powinny bydz roztrząsarie 
i sądzone przez te wydziały, d o Ju ó ry ch 113 
lezą prośby apeljacyyne i ważne k r y m i n a ł 1,8 
sprawy, przychodzące z prowincyy cesąrskicl i 
od sądów cywilnych i kryminalnych, jeś l i®*  
takiego rodzaju, źe gubernatorowie nie 
władzy ostatecznego ich rozstrzygania.

VI. W ydzia ł wojenny ma pod swoim <1°' 
zorem  wszystkie zbrojownie państw a, l’lj 
dwisarnie, i fabryki broni. Ma także dozor n3c 
xiąźętami, aby w swoich prowincyach utrzy­
mywali, w  przyzwoitym porządku i w miey' 
scach wskazanych, naznaczoną woysk liczb?' 
Wydziałowi temu powierzone jest czuwań1 
nad obroną i bezpieczeństwem całego pa*1'  
st wa.

VII. W ydzia ł nakoniec duchowny podległ 
jest ducliownemu cesarzowi, który ma w ni111 
nieograniczoną władzę, jako osoba święta', lec* 
to nieogranićzenie jego władzy rozciąga s>? 
tylko do tych ^darzgń, w których rozporzą­
dzenia jego w rzeczach duchownych o,e 
sprzeciwiają się widokom cesarza świecki®" 

g 0 ‘, j ; f m!e Mieszkańcy Japonii dzielą się 119 
s z k n ń c ó u ’ .  05m klas czyli stanów: i ,  xiążęta>

a, szlachta, 3 , duchowieństwo, ^  
żołnierze, 5 , kupcy, 6. rzemieślnicy, 7, rol­
nicy i robotnicy, 8, poddani, czyli niewol­
nicy.

Stan woyskowy w Japonii jest dziedzi 
czny, poważany , a osobliwie żołnierze s l« '



3C5

Hcy w  woyskn samego cesarza* Stanlvupi.ee-*
* bardzo liczny i bogaty , lecz m nie) ma 

Poważenia, i kupcom  niewoliło jest nosić za- 
, lego oręża. M eno  to jednak poniżenie łu-

bawiących się handlem, bogactwa i dost at-
* podnoszą ich często do rownosci z w y i -  

®?'emi stanam i, k tó rych  przyw ileje  zapew n ia ­
j ą  ini uczestn ic tw o w wysokich zaszczytach 
1 dostojeństwach.

Zdaje się, Że Japończycy  nie znają jeszcze ' 
r^ n ic y  między stanem  rzem ieślnika i a r t y -  
»ty ; i ztąd u nich m alarz  obrazow  z m ala-  

dom ów, a rch i tek t  z cieślą, i t.. p. d o je ­
m y  klassy mieszkańców należą. P ra w a  i 
^ -y w ile ie  ich są praw ie też same, co i kup*
Ców.

Holnicy i robotn icy  składają osta tn ią  klassę 
[btlzi w olnych w Japonii Do tey klassy miesz­

ańców na le /ą  ci wszyscy, k tórzy  żyją z nay -  
^ ow an ia  sie do różnego rodzaju  i*>bot. K lassa 
ta ludzi bardzo liczna, bo tak  jest w ielka lud- 

H  właściciel małego n aw e t  kęsa ziemi,
sam ją u p raw ia ,  ' lecz najem nikam i, k tó rzy  

a luey nie posiadają własności z iem skiey.
O sta tn ią  klassę m ieszkańców  Japonii 

b a d a j ą  n iewolnicy, k tó rzy  są w łasnością  
t^nów." T e n  poniżony stan ludzi pocho- 
'b .i 2 jeńców ,którzy w dawnieyszych w iekach  
d°stali się w  niewolę, w  czasie w ojen z sąsia­
dami. L iczbę  niew olników pom nażają tafcie 
d*ieci, p rzedaw ane  w  poddaństwo przez w ła -  
®nych’ swoich rodziców, k tórych  do tey  o k ru -  
*UeY ostateczności przyw odzi nędza i n iem o- 
*aość w yżyw ien ia  swego potomstwa. T a  prze-
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daż dzieci dotąd jest w e  zwyczaju:co się &aS  ̂
cze jeńców, tych  p raw o  zaczęło Jiie po*" ^ 
lać brać w poddaństwo od czasu, jak 
czyr.y  zniszczyli u  siebie w ia rę  chrześcijan6 
W  czasach dzisieyszych stanęła  ustaw a, 
cająca u trzym yw an ie  jeńców w  wiecz,lŁ 
więzieniu. Do takiego postępow ania  skło111̂  
ich  to m niem anie , ze jeńcy wojenni, t rz y *113 ^ 
w  w ięzieu iu , nie mogą obcow'aniem svv'O]  ̂
z ludem, zaszczepiać w  nim w yobrażeń  i oW 
czajów cudzoziemskich.

W  Ja p o n ii  mało jest p raw , a je- Prawalliffrj' 
szcze m niey  pisanych. W ola  mo­
narchy  zastępuje nayczęściey ich mieysc(J' 
Cesarz jest  panem  życia wszystkich miesf* 
kańców. Mimo tę  jednak n ieograniczo^  
władzę, m onarcha nie odstępuje p raw  i z W) 
czajow oddawna u s ta lonych , i zasięga raw 
u  xiążąt i poradników . Spory nayczęściw 
bywają rozstrzygane przez sąd polubowny’ 
k tó ry  sobie s trony  obierają : lecz jeżeli 
chcą przestać na zdaniu pośredników , spr^  
w a  w ytacza  się p rzed  władze sądowe, aw kw 
ry ch  sędziowie trzym ają  się s ta ro d aw n y ch 11' 
s taw  , a jeśli te  są niedostateczne , snmHJe' 
n ie  i zdrow y rozsądek zastępuje mieysce p 1’̂ ' 
wa. Od w y ro k u  władz m ieyscowych wo!|,e 
jest odwołanie się do władz w y ższy ch , 
Senatu, i nakoniec do (samego cesarza.

Japończycy, porów nyw ają  p raw a  svr°r, 
do piram idy  żelazney, k tó rey  ani b u r z e / ft’11 
siła czasu zn iszczyć , a n aw e t  zmienić m e'  
mogą. Lecz  p ra w a  japońskie są nad z wy"' 
•zayn ie  s rog ie ,  a  n aw e t  okrutne. Rzadk0



°wiem między k a rą  i w ystępkiem  zacho­
d y  jest stosunek. Naywyższe p rzes tęp ­
c o  ka iane  byw a zwykle śmiercią. O bu- 
f / asię  rozum , rozważając liczne rodzaje k a r  
k o p n y c h :  w p lą tyw an ie  w  k o ło ,  k rzyżo­
wanie , ścinanie , palenie ż y w c e m , roz rzy -  
tla'ńe b rz u c h a ,  są to  m ęczarn ie ,  k tó re  w y -  
tl>2ymywać m uszą .winowaycy stanu i zbro- 
^ięirze pryw atn i. Na wygnanie  skazywa- 
ni bywają bogaci obywatele  i x iążę ta  ho ł-  
'bijący. Jeśli zaś p rzes tęps tw o  jest w ięk-  
s*ey w a g i ,  w inow ayca m usi sam sobie ży- 
c’e odebrać , pospolicie fozerznięc iem  b rzu -  

/ ja nayhaniebnieyszy rodzay kary  po- 
tzytują krajowcy rozpinanie  na krzyżu , gło- 
Wą do ziemi", karze tey  podlegają zd iaycy, 
^bóycy i podpalacze. W  n iek tórych  zda- 
f*eniach, m ianow icie  za b un t  lub zdradę , 
W a  rozciąga się na  rodzinę i przyjaciół w i-  
^Owaycy, a niekiedy n a w e t  i na całą oko- 
^cę. Kaempfcr p rzy tacza  następny przykład 
lhesłychaney srogości. W  roku 1670 jeden 
^ ą d c a  m ajątków  cesarskich, obwiniony zo- 
s,ał i przekonany o skupowanie  broni, w  ce- 

przesłania Koreyczykom. Zam iaru  sw e-  
nie p rzyw iód ł do skutku", lecz za chęc sa- 

ze w szystkim i, k tó rz y  jem u pomagali 
W p rzeds ięw zięc iu ,  rozp ię ty  został na k rzy ­
ku. Siedm ioletn iem u synowi w oczach oy- 
C;t odcięto głowę , wszyscy k rew ni wysłani 
ba, w ieczne wygnanie  , a cały dom zbui zo- 
ny- Jeśli obwiniony nie chce się przyznać do 
*bi’odnij, używ ane  są t o r t u r y ,  k tó rych  ró -  
,,£llc rodzaje są w  Japonii.
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W  niektórych  zdarzeniach p raw a  jap°n 
side dozwalają sam em u skrzywdzonemu 
rać winowaycę. Mąż przekonany o pr/.ei11̂  
w ie rzen ie  się żony , nąoże ją natychm13 
śmiercią ukarać. Podobneż rna prawo P° 
stąpić i oycieć z mężczyzną, k tóry  c ó r k ę  ) e  

go uwiódł. Rzadko wynikają  spory o ^7“e 
dżic two i rozdział m ają tku  : dział ten 
w iem  zależy zupełnie  od woli o y c a , kt° '^ 
ma władzę nieograniczoną nad dziećmi » 
podług swey woli rozrządza  majątkiem- ? 0' 
dział m ają tku  rzadko byw a rów ny  , i s) 1' 
naystarszy , łub naybątdz iey  od rodzic3'  ̂
kochany , o trzym uje  część naywiększą.1

Przyczyn zbyteczney srogości p raw  sziikaC 
należy, częścią w  ch arak te rze  i bu rz l iw y ^  
skłonił ościach narodu  , a  szczególniey w °' 
wych okropnych  bun tach ,• i domowych rzc'  
ziuch, k tó re  przez całe wTieki państw o jap011'  
skie niszczyły. W tenczas  m onarchowie japo3'  
scy, dla przy Wrócenia i Utrzymania spokoyd0'  
śei w państw ie  , przym uszeni byli stano" '1 
naysroźsze praw a. Jakoż w prawodawstwu0 
japońskim widzieć można , że naysurows150 
k a ry  ustanawiane są na  zbrodniow stanu 1 
bun tow ników . Srogość ta, w  owych czasach 
po trzebna, dotąd Została. Rząd japoński, m ^' 
w  i Pan  llototonni, sam dzisiay widzi wiele ni3'  
dostatków , a mianowicie zbyteczna surovvdsc 
kaig lecz nie śmie ich zmieniać, przez oba"'?  
Zaburzeń w ew nętrznych . W  sądownictwa*!* 
s tara ją  się t a k ż e ,  ile m ożności, zmnicyszuc 
surowość ustaw , i uniew inniać oskarżonego 
jcoli wątpliwość zachodzi.



3 6 9

W gyskó japońskie dosyć jest l i-  ę.{a  ̂ ^
^ lle, i  składa się po w iększey czę- ' ' " '°)nu‘ 
St* z p iechoty , jako w  k ra ju  górzystym  i n ie -  
^o iożnym  w  dobre konie. Żołn ierze  nie 
^ielką mają płacę p ien ię ż n ą , lecz pobierają 
*5> h o ść  w  na tu rze .  W  czasie pokoju p ie-  
c^ota składa się ze 100,000 ludzi; jazdy liczą 
a°,Ooo. W oysko  uzbrojone jest w  broń ognistą, 
^*ki, s trzały , kopije, sząble, i puginały. W  cza- 
s*e w oyny x iażę ia  obowiązani są wystawicie 
Woysko posiłkowe, złożone z 76,000 p iecho ty  
108,000 jazdy.

Ayi yierya japońska w  w ielk iey  jest jaszcze 
Niedoskonałości. Stan jey m ożna porów nać  
No tego, w  jakim była  europeyska  w tenczas , 
^iedy zaczęto  używ ać dział lanych. Działa  
Vujowey roboty  są powiększey części z m ie- 
Nzi. Nabijanie i s trzelanie  odbywa się bardzo  
Powolnie. Żo łn ierze  p rzy  każdym  w ystrza le  
Na znaczną p rzes trzeń  odstępują. Podróżo- 
Pisarze, zastanaw iając  się nad ich prochem , 
c?ynią tę  uw agę, źe zby t  w iele muszą m ie­
wać węgla: bo dym  z niego po w ystrze len iu  
W d z o  byw a gęsty i czarny. Broń ręczna  
Podobnież nayczęściey m iedziana i ciężka; z a ­
miast skałek używają lontow, k tó rem i w  po-  
hzeb  ie zapalają. M ówiąc w  ogólności, długi 
Pokoy, w k tó rym  Japonija zostaje, nie sprzyja 
s*ybkiemu doskonaleniu się nauk i w ojenney, 
P ł a s z c z a  gdy p raw a  nie dozwalają w p ro w a -  
N?ać now ych  cudzoziemskich w ynalazków . 
®oisłe wiec trzym anie  się dawnego zwyczaju  
Vlńektórych  przepisów  odwiecznych składa­
ły całą tak ty k ę  japońską.

i ł z .  wleń. T. II .  N .  10. 1818. 5



3 7 0

R o ln ic tw o , Z am iłow anie  rolnictw a w  tynl
p rzem ys ł i  k ra ju  do wysokiego doszło s t o p n i  •
r tko d ~ itła . O g r o m r l a  ludność i skłonność 1 0
p rac y  nie dozwala mieszkańcom n a y m n i^  
szego kaw ałka  ziemi zostawiać odłogibm, 
mo górzyste i skaliste w  Wielu mieysc;lt 
położenie tego kraju. R yź , pszenica, rózH 
go rodzaju zboże i t ra w y , okryw ają  pola Ja'  
ponii, k tóre  żyznością i obfitym plonem n a g r “  
dzają  nadzw’yczayna pracowitość mieszka11-' 
ców.

Zw racając  uwagę na przem ysł narodowy? 
p ierw sze  mieysbe zająć pow inny  fabryki je^ ' 
w abnych  m ate ryy , fabryki stali, far l iny  i lak11- 
F a b ry k i  jedwabne sław ne są nietylko swo1̂  
o g ro m n o śc ią , lecz i doskonałością materyy 
w  nich w yrabianych , k tó re  w  niczem nie ust<T 
pu ją  chińskim. P . Holownin  m niem a : że 
sp rzę tó w  sta lowych, szable i puginały  japoJr  
skie przew yższają , mocą i doskonałością swoi?’ 
w sze lką  tego rodzaju broń  w innych  kra jad1 
robioną, oprócz puginałów  i szabel, przychO' 
dzących z Damaszku. W  polorow aniu  stah 1 
in n y ch  m eta ilow  m ieszkańcy bardzo są z r? ' 
c z n i ; rob ią  n a w e t  zwierc iad ła  metalloWC» 
w  k tó rych  tak  dobrze odbijają'się przedmioty? 
jak  i w  zw ierc iad łach  szklannych. Jedc11 
z podróżnych zaśw iadcza , że narzędzia  s to ' 
larsk ie  i ciesielskie , k tó re  w idzia ł  w  czasie 
p o b y tu  swego w Japonii, mało się różnią  w  d ° '  
skonałości od angielskich. P o r r  ilanę japo11-* 
ską znaw cy przenoszą nad  ch -ską, lecz b a r '  
dzo jest droga i tak  m ało y w yrabiają  , 
n ie  w y s ta rcza  na potrzeby kraju  j wiele wu<j
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Ky i  C h in  m u s z ą  sp row adzać .  Z n a n e  są ze
doskonałości ro b o ty  p o k o s to w e  ja p o ń -  

' ej w k tó r y c h  Jap o ń czy cy  ce lu ją  nad  w ie lą  
narodam i.  F a b ry k i  b a w e łn ia n e  liczne 

i w ielk ie ,  z p o w o d u  pow szechnego  uzy  wa* 
b aw e łn ia n y ch  m a te r y y  w  c a łe m  p an s tw ie j  

S 'z  d z iw n a  jes t  r z e c z ,  źe J a p o ń c zy cy  w  10-  
b°hH;h teg o  rodzaju  n ie d o s z l i  w ie ik iey  d o -  
Ŝ °nałości. O p ró c z  w sp o m n ian y ch  g łó w n y c h  
p o d z i e l  i fab ry k ,  Jap o ń czy cy  i ru d m ą  się  je ­
l c z e  w ie lą  i im em i: jak np. m a ją  w ie lk ie  z a ­
j a d y ,  w  k tó ry c h  dy styli u je się p ew n eg o  ro dza-  
i '1 w ódka , W  języ k u  k ra jo w y m  S o tc z y ja  n a ­
r w a n a ,  i ró w n ie ż  ro b ią  ze zboża n a p o y ,  k tó -  

n az y w a ją  Saha. .
'(Dalszy ciąg nastąpi.)

r o l n i c t w o .
C h e m i i  r o l n i c z e y ,  p rz e z  M .  O c z a p o ­

w s k i e g o .

(Ciąg siódmy ob. T. I I .  str. 23g.)

® p rzy ro d zen iu  i  składzie  p o w ie trza  almo-
sj erycznego 1 j e g o  w pływ ie  na ro s im y - 
O rozw ijaniu  się nasion. O  fu n k c y a c h  
roślin w  rozm aitym  czasie ich wzrostu.

152. I s to ty ,  do sk ład u  p o w ie t r z a  a fm o sfe -  
^ c z n e g o  w c h o d z ą c e ,  są: w o d a ,  k w a so ro d ,  sa -  
e , r o ró d ,  i  k w a s  w ęglow y- M ó w iliśm y  o ty c h  

c>ałach w  ogó lnośc i ;  p o z n a y m y  te ra z  ich  
^ u d a n i e  i  w p ły w  n a  w e g e ta c y ą  yoślinną.
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Ze się w oda zawsze i statecznie VV p° 
w ie trzu  atm osferycznem  rozpuszczona zn'O 
d u je ,  rzecz jest n iezaw odna ;  p rzekonaćs’? 
jednak o tern lepiey m ożna z następującej?0 
doświadczenia. W ystaw ując . na  działanie p0> 
w ie trzą ,  naw e t  naysuchszego i nayzimniey sZe'  
g o ,  potaż kaustyczny, occian potażu, lub s ° .  
n ik  w a p n a , dobrze w przódy  wysuszone 1 
do czerwoności w y p ra ż o n e , takow e ist°1̂  
nabyw ają  ciężaru, stają się wilgotne, i c ^ '  
kiem  się nakoniec rozpływ ają. W  tym  s ta '  
nie  będąc znow u ogrzew ane , wydają z sie" 
bie wodę ; a do czerwoności w y p ra ż o n e , 
p ierw iastkow ego  swojego pow racają  staU**’ 
W o d a ,  pomienipne is to ty  do s tanu  p ł y n n e j  
p r z y w o d z ą c a , nie w ą tp liw ie  z powietC^* 
pochod /i :  a lbowiem pew na i oznaczona_czę5 
jego w  doświadczeniu w zię ta , objętość i c Ą '  
żar  swóy zmnieysza widocznie.

i55 . Ze się woda ustaw icznie  w  pow^C' 
t r z u  rozpuszcza  i u lo tn ią  , i z niego Ar p0< 
s taci mgły, deszcztt, g radu , i śniegu oddżiC" 
l a ,  codzienne tęgo w idzim y przyk łady . '*0 
jcijtiak przyrodzoną własność, do czasów od­
k rycia  i ustanow ienia  zasad teoryi rozpus*' 
czenia, błędnie poym owano ; uważano ją 
bow iem  za  skutejt. pow inow actw a. G dy s''8"’ 
Według w yzey  przez  nas przywiedzione^0 
p ra w a  ( -5 ) ,  ciała rózney  gęstości i skupi0'  
n ia  stykając się z sobą , w zniecają w  sobie 
usiłow anie  przeyścia  do jednego i tegoż sa-' 
mego s taną  .skupienia  i gęstości: pow ietrz0 
w ięc, w  stanie  lotnym  będące , z tykając się 
z .ogromną nrassą w ód  na pow ierzchn i z ierf1 

1 \
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| 0/'lanych, rozrzedza je ,  rozpuszcza w  so- 
le> -i ulotnią, i samo się W tyni ''stosunku ża- 

^ s*cza. Atmosfera więc nhygbstszfi, nay- 
w sobie wody rozpusżczoney mieć 

^ s i .  M e  - .o gęstości atm osi& y sądzimy 
55 )ey ciężkości, k tó rą  nam barom etrapoka- 

: ztąd żywe srebro podnosi się w  tych 
^S ę d z iac h  w takim  stosunku , w  jakim się 
^°da w pow ietrzu  rozpuszczaj opada zaś , 
)uitsi? ta  odłączą, i oddzielając się, mgłę, ro - 
S<n deszcz, i śnieg stanowi.
, x5ii. Alfe jakazto przyczyna , oddział We­
s' z, powietrza,* azatem  formowanie się 

^n iu r spraw uje ?> P. Davy rozum ie , iz tą  
|)|zyczyną jest zniżenie tem peratury. A lu -  
J° tey  przyczynie wszelkiego w pływ u źa- 
j)1?-eczyć nie m ożna: nadto jednak jey w ie- 

chemik angielski przypisuje ; nigdy albo­
wiem pow ietrze nie jest doskonuley wodą na- 
S3rCone , jak w czasie naymocnieyszych inro- 

: a przecie w ten  czas żadna p recypi- 
tilcya n ie ma mieysca. Daleko jaśnięy i 
^hntow niey  t.ę przyczynę tłum aczy P. Ję- 

?-ey Śniadecki. „Rozum iałbym  raczey po­
d łu g  założonych odemnie początków, m ówi 
J,ten autor , iż sama z iem ia , g ó ry , wody ,
>,a Uayistotniey unoszące się nad pow ierz­
c h n i ą  ziemi p a r y , jeżeli nie zaw sze , to  
,5'v pew nych przypadkach, spowietrzoną w o- 

zagęszczać, i tym  sposobem chm ury for­
m o w ać  mogą. Na dowod, dosyć jest p rzy - - 
Aoczyć , że chm ury form ują się tylko w  m ą- 
”},ey od pow ierzchni ziemi odległości, i ,
,,<e wyższe atmosfery wars ty , chociaż nay-.
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„zimnieysze, są .zawsze nasyconą, nay*110 
„cnieyszą i niezmienną wody solncyą ; ze 1 
„dopiero woda prawdziwie jest rozpusz.cZ°,, 
„na, i stanu swojego spowietrzonego pevyn/ 

„Lecz dla tego właśnie nasycenia, )eẐ ; 
„li przypadkiem chmura jaka w tę'się cZ® 
„atmosfery dostan ie , gdzie przy znaczi'*-'111 
„zimnie , tak wiele jest rozpuszczoney AV° 
„ d y , ta  chmura staje się przyczyną nag*° 
„jey i nayobfitszey p recyp itacy i, a to opa 
„dnienie nayczęściey dlą wielkiego zifi1’1®* 
„ następuje w stanie lodu. Takowy przYP3" 
„dek zdarza się tylko między chmurami, V  
„dnostaynie elek tryzow anein i, z których r '  
„dna drugą odepchnąć do tak znaczney 
„sokości m oże , i staje się przyczyną gi’̂  
„lub gwałtowney ulewy. Krulko mówią0  
„okazyą chmur i deszczów jest para wod<l3» 
„do pewney się wysokości nad ziemię wz>l0'  
„sząca.”

„W iatry^ podług tego, jak są suche,- h1 
„parą wodną obciążone, są nay istotniej'sZjł 
„przyczyną formow ania się chmur, lub jŁ 
„rozpuszczenia. Wszystkie re fenomena o ^ '  
„bywają się w 'oczach  naszych, a pr/.ec,e 
„mało mamy na nic uwagi. Wieleż lo ra ? /  
„nie patrzymy się na ogromne chm ury ,  z® 
„nadeyściem wiatru suchego w momencje 
„niemal rozpuszczające się ? i wrieleż zo o ^ 11 
„razy wilgotny powiewy z jednego obłoczk^ 
„z jedney m gły , ogromne w  oczach naszy0̂  
„formuje chmury ?’’

i55. Liście roślin zdają się na wodę vr V 0'  
Wietrzu rozpuszczoną działać, i ją połykaC‘
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&la tev przyczyny, niektóre z nich, a n u a -  
1,0wicie pew ne gatunki aloesu, od ziemi ud­
z ie lone  i zawieszone w p o w ie trz u , naby­
wają ciężaru. W  czasie w ielkich upałów , 
i kiedy grunt zupełnie jest suchy, życie ro ­
ślin całkiem się praw ie w  pow ietrzu  zaw ar­
ty wilgocią utrzym uje- W oda stanowi cz^sc 
Miększą sokow roślinnych ; ą jey pierw iast- 
l i '  wodoród ikw ąsoród , do składu organow 
l’oślinnych w  znaczney obfitości wchof zą.

W oda nie tylko w  stanie płynnym  1 lo­
tny 1 dla u trzym ania w zrostu roślin m eod- 
K k jest potrzebną- lecz . w stan ie  sta1>ra, 
to test, śniegu i lodu, niem m ey jest pożyte­
czną W  stanie s ta ły m , będąc złym prze­
wodnikiem ciep lika , ochrania 1 
od gwałtownego zimna korzenie m o< y 
ślin , pod pokryw ą śniegu lezących. ^  y 
bad to woda w  m arznięciu, podług pi a w k  y - 
H allizacyi, cząstki swoje ro zsze rza , 1 ° -
jętość w tym  stanie na ^  pow iększa, a 
przeto m rozy gwałtowne 1 odligi, rozpie­
rając i rozdzielając cząstki gruntów  , bardzo
się w iele do ich spulchnienia  przyczyniają

i 56 . Gaz kw asu węglowego , składający 
Się z węglika i kw asorodu, podobnież jes . 
częścią stanow iącą pow ietrza atmos erW z'ie" 
go. Prześw iadczam y się o tern z nas U  K 
cego doświadczenia. W ystaw njąc na tz ia -  
W  pow ietrza atmosferycznego roztw or 
Wapna w  w odzie, czyli tak nazw aną wodę 
W apienną, cały się płyn w krótce pow leka
sk o ru p ą /k tó ra  potem  na dno °rf ^ ’ ‘ two 
się inieyscu now a formuje. rIakowe two-
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rżenie  się skorup, i ich na clno opadanie, trwa 
d o p ó ty ,  póki się w apno, w  wodzie rozp“'  
szczone , całkiem nie w y tra w i  i na dno J1*0 
opadnie. Osad zebrany, jest czystym 
glanem  w a p n a ;  w  wodzie się albowiem i*ie 
rozpuszcza, .a rozpuszcza w  kwasach z burże'  
n iem  , i jest bez smaku.

Ilość kw asu  węglowego w  pow ie trzu  jest 
bardzo m ała , i ledwo jego do objT 
tosc i stanowi. T w o rz y  się kwas węglowy 
w  czasie fermentacyi i gnicia , pod czas pa'  
lenia  isto t Organicznych, p rzez  oddycham6 
zw ierzą t,  1 w  w ielu  innych przypadkach; 10Z' 
kład a się zaś na swoje p ierw iastk i  i niszczy 
przez proces wegetacyi. W prow adza jąc  ro- 
ślinę, lub n a w e t  liście jey zdrow e, do szklam* 
nego naczynia, napełnionego woda, kwasem 
w ęglow ym  nasyconą, i na  działanie światła 
w y  s taw u ją c , uw aln ia  się z w ody  gaz kwa- 
soi odny. W o d a ,  po niejakim czasie pod ro- 
z.bioi w zię ła , ani śladu w sobie kwasu weglo- 
Wego nie pokazuje.

157. Powietrze pozbawione kwasu weglo-'
wego i wody, źadney p raw ie  w e własnościach 
swoich nie ponosi odmiany, i gorenie ciał ż 
życie zw ie rzą t  utrzym uje: R ozm aite  są spo­
soby rozłożen ia  go na  swoje p ierw iastk i, to 
jest: na  gaż kwasorodny i saletroródny. Nay- 
p rostszy  zaś^ i nay ła tw ieyśzy  jest: palić fosfor 
w  pew ney  i oznaczoney ilości powietrz^* 
W tym  raz ie  fosfor połyka kwasoród, a sale- 
t ro ród  n ie tkn ię ty  zostawuje. Sto m iarek  po­
w ie trza ,  w  k to rem  fosfor był wypalony, zo­
staw uje  79 m iarek  gazu sale trorodnogo, który
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J ^ a n y  z-e 21 częściami świeżo zkącl inąd 
t e jy*eS° gazu kwasorodnego, stanowi isto-,

< 5  He wszystkich  własnościach do pow ie trza  
^*Hosferycznego podobną. Chcąc z powie--, 

czysty gaz kwasorodny t oddzielić, należy 
rHćni żywe srebro’ mocno ogrzewać dopóty, 

> ó k i się w  czerwony proszek uie zamieni;
'■ °\vy proszek w yprażony  uw aln ia  1  siebie 

"'asQi'dd i. do stanu m etallicznego powraca.  ̂
, . K wasoród w  w ielu  funkcyach roślin n ie ­

cicie jest po trzebny ; nayw iększy  jedftąk 
• w p ływ  na Ekonom iją zwierzęcą. ' O n  to 
j,st> k tó ry  życie zw ierzą t u trzym uje . Z w ie -  
. (da, p rzyym ując  p ow ie trze  do płuc, t ra w ią  

z kwasorodny, a natom iast ró w n ą  objętość - 
"'asu węglowego z siebie wydają.

Nie jest jes'zeze*dotąd dobrze poznany  
pływ sa le trorodu na  rośliny. Że go jednak 
ektóre tvyory roślinne w  sobie zawierają; 

^ llszą więc go, w  czasie w zrostu  , rośliny 
siebie przyym ować. P . T h a e r  u w a ż a , i i  
przyym ują z g run tu  nie zaś z pow ie trza ,

y sa le trorod  wchodzi, naylepiey się nda-  
g run tach , nayw ięcey w  sobie tego p ier-

•)<)ljievvaż rośliny, do których  składu naywię 
.V  ‘  ‘  -  -  -

H
*astku zawierających.- 

158. Działanie pow ie trza  a tm osferycznego 
Gośliny, w  różnym  czasie ich w zros tu  jest 

xbiaite, i odmienia się z odm ianą ich orga- 
W y s taw u jąc  ziarno, dostatecznie w odą 

^ ^ d ż o n e ,  w  przyzw oitey  tem pera tu rze  na 
p l a n i e  pow ietrza , - postrzegam y, iż się n a -  

p. lłn ias t rozwijać poczyna, wypuszcza  z sie- 
le fostek , k tó ry  się w  górę w y n o s i , i  k ie -
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}ek k t ó r y 1 się na  dół schyla. Jeżeli się. •  ̂
św iadczenie robi w  naczyniu  zainknięteIł1 > 
pow ie trzem  a tm osfe rycznem , nape łn im "   ̂
postrzegam y, iż gaz kwasorodny całkiem 1 
w  części niknie, a gaz saletroi odny, n ietk" 1̂  
ty  zostaje. Jvvyasu węglowego n i e t y l k o  ' 
n ic nie u b y w a ,  lepz owszem ilość jego ęok° 
wiek się powiększa,

r - » .  . . .  .  i u  i  /  (T(lZ iarna  rozwijają się tylko wr pbecnpsęi » 
zu  kwasorodnego, Jeżeli przyzw oicie  o d " 1  ̂
żone, zam knięto  zostaną w  m ie jsc u  z p o " 1  ̂
t r z a  ogołoconem, lub kwasie węglowym , P?̂  
cznieją w praw dz ie ,  ale się nie rozwijają ; "  , 
dzę organiczną tracą ,i  gniciu nakoniec uleg9)’ ’

i5g . łlozbiepając z iarno  przed  jego r o z " 1 
nięciem się , p o s trzeg am y , że jest nu"®1 
w ięcey  bez smaku; lecz po rozw in ięciu , "1 .  
w yraźn ie  smak slodkawy okazuje. W  taki 
raz ie  , p ie rw ias tk i  z ia rna  , k ley  i krochm*1 ’ 

p rzez  działanie gazu kwasorodnego zamień1̂  
ją się iv m ate ryą  pukl ową, k tó ra  służy za pie1̂  
w iastkow y pokarm  powstającey roślinie. 
się pokazuje , jż p rzez  rozpoczę ty  procgŜ  
wegetacyi , stosuuek się p ie rw ias tków  kf0  ̂
chm al składających o d m ien ia ,  i tw orzy  n13' 
t e ry ą  cukrow ą ; a połknięcie gazu kw asot0̂  
tin ego, catey tey  odmiany nąYpierwszą zd»l 
się bydź przyczyną, •

W  osiew aniu  zatćm  pola, baczność na 
mieć należy, iżby z ia rna  tak  na rolę pada . ’ 
ażeby całkiem od w p ływ u  pow ie trza  at,n^  
sferycznego usunięte nie były. W iększa  c7 ‘̂ .g 

g ru n tó w  gliniastych tw ardych , tem u  jedy111 
jest  w inna swoją n ieurodzayność, iż u s iand11
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* 'arnu, w o lnego  p rzys tępu  p o w ie trza  n ie  d o -
^ "a ia . D la  obecpości m a te ry i c u k ro w e y , 

^ozw ija jącćm  się nas ien iu  zaw artćyy nasze 
s'e \yy często uszkodzone od robac tw a  
Jwają. %

Są ro zm a ite  is to ty  chem iczne, k tó re  p ro - 
C<?SS w ege tacy i znacznie przyśpieszają, je że li 
j^n ich  z ia rn o  w p rzó d y  namoczone bv ło . D a  
yell np. należą: kwas s a le tro w y  i p h lo n  i.a 

^ °d ą  rozprow adzone , ijrp z tw o ry  n ie k tó ry  h 
S°li. D ośw iadczen ie  jednaj-’ nauczy ło , iż  w z io s t 
? 'zyspieszony, słabość roś lin y  i ry c h ły  po te jn  

upadek za sobą pociąga, i ,  że z użyc ia  ły c h  
Szh icznych  sposobów, pom yślnego sku tku  o - 
tzeki wąp nie można,

i( io .  Jak się ty lk o  liśc ie  i  ko rzen ie  m ło ­
dych ro ś lin  zupe łn ie  ro z w in ę ły , naczynia ich  
W ypełniają się us taw iczn ie  p łyn e m , k tó re g o  im  
?°spohcie g ru n t dostarcza; a fiin kp ye  w zrós ł u. 
1 P ożyw ien ia  ciągle się u trz y m u ją  i  odbyw ają , 
W'2ez dz ia łan ie  ich  organów  na p ie rw ia s tk i 
Wewnątrz je  otaczające. Części składające 
Pow ie trze  nayw ięćey  się do tego p rz y c z y n ia ­
ją  ich  jednak dz ia łan ie , pod ług  różnych  oko- 
dozności, ro zm a ite  bywa.
, W ys ta w  ująć rosnącą ro ś lin ę , k (ó re \b y  

°i'zen ie  p rz y z w o ity m  pokarm em  opatrzone 
Wdy, yv pew ney i oznaczone,y ilośc i p o w ie trz a  
WdOosferycznego, na dz ia łan ie  s ło ń ca ; p o n ie - 
j ak im czasip, jcwas w ę g lo w y , w  tern p o w ie -  
rzu z a w a rty , rozk łada  się i n ikn ie , a na tom ias t 

Sl<t W ydobyw a gaz kw asorodny. - D odając do 
^ QW ietrza  w ię ce y  kw^asu w ę g !owego n tenże 

sku te k  ip o tć m  następuje, R oś lina  zauśnt
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przez process ' wegetacyi, przyjm uje w świe'  
tle  z powietrza węglik, a kwasoród w postacJ 
gazu, atmosferze oddaje.

Przeciwnie zaś w ciemrlośći , rośliny M' 
naymniey gazu kwasorodnego nie wydają, 0' 
wszem przyjm ując go w tym stanie, i n a " !3'  
sny'pożytek obracając, gaz kwasu węgloweg0 
z siebie uwalniają. Doświadczenia Pana D&tf 
pokazały tdkoż, iż liście roślin, w stanie tyli'0 
zupełnego ich zdrow ia, w zwyczajnych 
mianach światła i ciemności, więcey k w 7a s o r ° '  
du wydają, a niżeli go w siebie biorą, a prztd0 
się do czyszczenia powietrza atmosferycznej;0, 
przykładają;

lfii. Podobieństwem jest dopraw dy,  ̂
woda czysta przez korzenie roślin połknięta 
przechodząc do liści, powiększa w nich wda' 
dzę przyciągania z powietrza kwasu węglowe' 
go. Jeżeli ta  woda kwasem węglowym je^ 
nasycona, wtedy cokolwiek jego nawet w obe' 
cnosci św iatła, atmosferze oddaje, zawsze je' 
dnak większą częśc, jak dośw iadczenia Sene' 
biera pokazują, rozkłada. Jeżeli płyn .prze^ 
korzenie roślin połknięty, wiele w sobie w ę ' 
gla zawiera, i w tym takoż przypadku pewna 
część kwasu węglowego, przez liście na świa-' 
tlo wystawione, wyzionioną bydź musi. Sło' 
wem, funkcye liści rozmaite bydź mogą, pod" 
ług rozmaitego składu sokow przez nie prze ' 
chodzących. Przyrodzenie tworow roślinnych, 
tltworzonych z pomienionych soków, nie ma 1° 
się takoż do tego przyczynia. W  czasie tw'0 - 
.lzejiia się cukru w roślinach, mającego m iey' 
see pospolicie w początkach wiosny, kiedy sif
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H®fcki i kwiaty rozwijają/ mniey się bez Wąt- 
Pieibą wydobywa kwasorodu, aniżeli w czasie 
°yi'z,ewania nasion, kiedy się inne kombina- 

cł e roślinne formują, a mianowicie krochmal, 
gumniy, i oleje. Jakoż-w łaśnie, dogrzewanie 
°'vooo\y ma mieysce wtenczas , kiedy pro- 

słoneczne naymocniey działają. \ \  ten- 
C*as , kiedy się sok kwaśny owocow, przez 
Przyrodzony process w egetacji, zamieniana 
S°k słodki; rozumieć w ypada, iż się w tym 
W ypadku, w znacznieyszey ilości kwasoród 
Vv.Vdobywa, lub w inne związki wchodzić m n- 
?b aniżeli w innym czasie; gdyż wszystkie 
''’asy roślinne więcey w sobie zawieraja kwa- 

S°rodu, aniżeli cukier. W przypadku zaś two- 
f?enia się w roślinie części oleynych i żywi­
onych , woda się bez wątpienia rozkłada, 
"’asorod w postaci gazu uwalnia,a wodorod na 

P°żytek obracany bywa.
it)2. Rozważając w ogólności, że się wszy­

c i e  twory roślinne, jakkolwiek bądź rozma- 
?*e i odmienne, Ż małey liczby pierwiastków 
jednostaynycli składają ; łatwo sobie wyobra- 
/il(' można sposob, jakim się tworzą rozmaite 
c?,̂ ści organiczne z jednego i tegoż samego 

podług różnego stopnia działania ciepła, 
Powietrza, i światła. Płyny cukrowe i klejo- 
'vnte pozbawiając się swojego kwasdrodu, dają 
P^zątek rozmaitym tworom palnym, jakoto:- 
,J' ejom stałym i lotnym, żywicom, włóknu ro- 
s óinenm, i t. d.
, Istoty zaś naypalnieysże, przez pozbycie 

Sl(? pewney ilości węglika i wodorodu, do u- 
v' °fzenia krochmalu, cukru, i kwasów roślin-
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nych  przykładają , tak  dalece, że i naylotnje3  ̂
sze oleje, od k tó rych  zapach kw iatów  p o d 1 
d/.t, z jednych się' i tychże samych picrw iaŜ  
hó.v, w  odm iennym  tylko stosunku nłożoiiy( ’ 
składają, co i naytw ai dsze włokno r o ś l in n e  , 
rozm aite  tw ory  roślinne w  jednych organic ; 
z. jednych i tychże samych p ie rw ias tko^  
v  jedny m czasie, przez odmienny tylko wpł.v 
i działanie tychże p ie rw ia s tk ó w , rozm ai1-1*5 
ukształcone bywają.

P (i E Z Y A.

M o w a Je śp a n a  G urcho  D ostoynika, w  G ro '1,fi 
hzubi aw sk iem , m iana na powitanie Szubi'3'  
w  ca W a k u j  l l^o .  (Zwóy trzeci  dziuplowy)'

Pfioebe ! fape . nom s ingrediłur lua te^  
p in  tacerdos.

TlBULLUt.

W sta ń  O ycze t obnaż tw e  czoło !
T y  se k re ta rza  włóż p ióro  z« ucho ,
A  ty  s trażn ik a  , z pow agą i sk ru ch ą  ,

O kręć się w koło.
M y w szyscy pow stańm y skrom ni# ,
N a kochanka m uz uczczen ie  ,

A ty  G u l b i  zbliż się do m nie ,
I  w śp ieray  nieśm iałe p ien ie .

T o b ie  to  dzisiay przystało  ,
T o b ie  G u l b i  rym opłody  ,
K tó reg o  znana już sław a ,

1 co  sypiesz  jak z  rękaw a
*

} * ii
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Fraszki , epigrammy, ody ,
W itać podwóyną okrytego chwałą.
Noc b y ła  w sjodkiem Litw,a drzymała uśpieniu,
Nie było dla piszących schronienia w dzienniku ; 
Jeszcze gwiazda szubrawska spoczywała w cieniu ,

A tyś już W  Aur u nie w jednym wierszyku ,
N ie jedne paląc dla Fcba ofiary , 
Szubrawskremi jaśniał dal-y ;

Nadeszła burza t , . . . zaryeżał Mars krwawy s 
T yś w szubrawskie cnoty zbroyny 
Porzucił domek spokojny,

1 pobiegł na pole stawy.
Świadek św ietnych rozpaczy i odwagi cudów , 

P rzyw ykły do krw aw ych trudów  ,
Ol WAarHj stajesz przed nami.

W alczyłeś ! i dziś się nowe 
Do walki pole otw iera :

Bo W iadom ości Brukowe 
W idzą w tobie bohatera.

Ale stoy, śmiałku zuchwały!
Na jakież puszczasz się boje ?
Oto jędz zażartych roje ,
Oto głupstwa orszak śmiały ,
Okolon szalbicTzów zgrają ,
Do walki ciebie wzywają.

T utay  duma obrażona >
Krwaw ą zemstę zapowiada ,

' T u  z pic siei wydane łonh 
W j-w iędła chciwość i zdrada ,
Za zdartą obłudy maskę,
W ieczną Szubrawcom przysięgły niełaskę.

A cóż, kiedyr ci namienię ,
Jak na ostatnich seymikach,
Przy  hałasach, sporach, krzykach,



Szło o n iew oli zniesienie ?
Jak ie  na Szubraw ców  Wrzaski ?
Jak ie  p o tw arzc , niesnaski?
A co nayw ięcey  boli nas i plam i ',
Jak nas nazwano chłopam i?

/  Jak w rogow  naszych poczet liczny  i po tężny '' 
C ofniy  się jeśliś niem ężriy.
Jeszcze masz czas do pow rotu :
Jeszcze możesz bez k łopo tu  
,Zwinąć chdrąg iew kę składnie :
Bo potem  klamka zapadnie.

M ilczysz, a Więc będziesz z nam i 
O k ry ty  ż a rtu  puklerzem  ; 

v B ędziesz, pod p raw d y  znakami,

Z ręcznym  brukow ym  szerm ierzem ,
Znasz już Szubrawców ' po tęgę,
I  znasz w ielką ustaw  X iege,
T e ra z  ci jeszcze ną d ro g ę  ,
W k ró tk o śc i po w tó rzy ć  mogę 

G łów ne p u n k ta  naszey w iary!

Z woli m ądrych  praw odaw ców  ,

P ra w d a  , w esołość  z dowcipem  złc^czcńct ,
, T o  s.j trz y  głów ne fila ry  ,

W sp an ia łey  sztuki Szubraw ców .
Pod  ich  hasłem  ruszay  śmiało ,
Na zuchw ałych  w rogów  ro ty  ;
J a k  jak z kom paniją p iecho ty  

Szedłeś n ieraz  na bóy z chw ałą .
Ale o zacny' W a rp u  ! w posrod te y  zabaw /’ 
D la p iękney  m yśli , n ie szarp b liźn ich  słaWJ'' 

W re sz c ie  p rzed  końcem  p e ro ry ,
M uszę jeszcze w ytłum aczyć,
Co w tćm  kole mają znaczje  

T e , jak w idzisz, m atadory . ’



T en ,'co  tu  n a jw ię c e j  gada (.»),
A  in n y m  g ęb ę  za ty k a ;

T o  o y c ie c , w m ie y sc u  s te rn ik a !  ,

O y  f ig u rk a  to  n ie la d a  :

O n  je s t jed en  z p ra w o d a w c ó w ,

O n  trzym a w  klubach S zubraw ców , 

i  n*e stało ,
M ożeby się szubrastw o zupełnie rozchw iało .

Jem u  Solon szubraw ski, Szlachcic od Ł o p a ty , 
łC tórego żałujem  s tra ty  ,

N iech  m u 1’an Bóg nie pam ięta  ,
Jem u p o w ierzy ł u rząd  prezydenta.

A on nam tak  juz dojadł porządku m iłością, 
M arginesów  szerokością ,

Z e ,g d y b y  jeszcze dzisiay  m iało p rzy y fd ź  do wotow, 
Jabym  pierw szy karteczkę rozedrzfcć był gotow . 
T o  m ówca: dobry , k iedy  w  dobrym  sosie la ) ,

L ecz  ma często m uchy w nosie;
C zasem  aż nadto  porządku pilnuje ,

A  czasem  ao b ie  d w o ru je .
Jak  owa św ię ty ch  tajem nic m is trzy n i,
T ajem nym  dzieln ie napuszona (jogieia ,

G dy  lud b łagania i  o fiary  czyni ,
D e lf ic k im  tr z ę s ła  tró y n o g ie m ;

T a k  on tłóm aczy nam w y razy  p raw a ,
T ak  w  jego rę k u  nasze sz częśc ie , b y t i sława*
A te n  jego m o ść , f ig u ra  zn acz ąca  (,5)»

O n  często  O ycu  na trąca

( i )  O y c ie c  1’o k lu s , jem u  zd a ł p r e z y d e n c y ą  Perkunas pre­
z y d e n t. ,

U ) M ów ca P erg ru b iu s.
S e k re ta rz  P ra d z iu . ,

T)z 'wileń. X'. TI. N . 1 0 . ■
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0  w niesieniach , witaynikach,
Remanentach , niebytnikach.
1 o tern i o owem,
On sekretarz ąednem słowem.
Ten, co siedzi pod godła szubrawskiego ciehi51*1’ 

T o jest Strażnik, z przeproszeniem (4)t 
Pod jego to  rozsądek ! ! !
Oddano schadzki porządek.
Z tąd  tez często tak się zdarzy !
Ze gdy wszyscy sieefeą skromnie ,
On jeden skacze, lub gwarzy,
Bo Gulbiego, albo do mnie.

T o G u lb i, Feba kochanek (5),
Zawsze szczęśliwie sięga do Muzy po wianek; 
Jakiś ma sympatyczny ze Strażnikiem spoyniki

‘ k /Niegdyś prosty szubrawiec , a dzisiay dostoy"1 
O sobie nic nie wspomnę,przez wrodzoną skromi0 <

O D ygnitarslw ie mojem niech sądzi pbtomność ! 
Zresztą, jak widzisz, to szubrawców mnóztwo,

Są to  lub dostoyilicy , lub proste pospólst^ ’ 
W ięc i ty , przybyszu nowy,

Staray się, jak nayprędzey o urząd jakowy;
Możesz tego dostąpić przy pracy i ćbćci ,
Możesz- z chwalą wiekować w szubrawców parnię®1’ 
Gdy idąc szczęknie w siady Krasickich , Trębeck1® 1 
Będziesz się starał jeszcze o prozę Śniadeckich.

r Do X. H. N . G. W. P  i X.
Znałem cię , Mości Hrabio , dotąd z dobrcy sW-®11’ ’ 

Poświęcałeś tw e życie , dla kraju obrony

(ó) Strażnik porządku Jes'pan Auszlawis 
(Ł) p u lb i, w itaym k drugiego rzędu.
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^  ‘̂ cźąc o drogą wolność , wpośród pola sławy
^ 2*cliłeś tw oicn ziom ków , clilubne męztwa sprawy.
^^ywatelskąś zlącz31 z wojownika cnotą:
^ 0htym'byłc5 żołnierzem , dobrym patryotą.
^ Szystko to bardzo pięknie , bardzo chlubnie . . , ale . . <
Wielbiąc przeszłe tw e czyny, ostatnich nie chwalę :
^ ° ie  .to nie jest grzecznie; lecz daruy-poeciej 
r . . . .0 nie zna etykiety-, me na wielkim świecie ,

na wsi wychowany, w doniowey zaciszy ,
^*sze , co mu się marzy, albo ta , co słyszy.

Upstrzyło ci się w głowie, bydź poczciwym człekiem, 
*“° się z modą nie zgadza, ni z dzisieyszym w'iekiem :
 ̂ 8dy się dntdzy silą na różne Wykręty,

^“dy bliźnich osżukają 1y niczem niezgięty ,
Chcesz jeden sprawiedliwą iść na śwjtecie d ro g ą .... '
Czemuż nie masz oth-wiwać , kiedy inni mogą?
<«i cóż się nie powierzasz łaskawey intrydze ?....
^hocno się z ciebie gorszę , a nawet się wstydzę.

Patrzay , jak drudzy robią Panowie Magnaci , 
ważdy chw yta pieniądze , a żaden nie płaci :
Nalegają procenta : z tych  , przez czas niąmaly , 
k iw n ie  się powiększają liczne kapitały,
^'szyoiiko łd nic nie znaczy : Paft , jak może , trwaHi ; 1 
■̂ ż post. zegłszy liareście, ze ostatkiem goni, 

już kredyt upada , bankructtva początek , 
liczni Wierzyciele tradują majątek ;

. złamanego grosza , nikt już ii?o powierza ,
*pSezuy pan plenipotent , W ostatni ceł zmierza.

, ^adąc w m iejsce kontraktów , m ięd»y w ierzycieli ' 
^lodkie słowa i grzećżiie koinfdein-enta dzieli - 
u mocnem czuciem dowodzi, zre Magnat wspaniały # 
^adby płacie ! procenta , nawet kapitały ) . 7

■̂ Gcz , ze dobra zniszczone, prrfea bydła upadki ,
w ojne y  nieurodzaj' , i inne przypadki ; C

f c *  .
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S i e  d a jąc , p ró c z  k ło p o to w , n a y m n ie y sz e y  in t r a ty  , 

N iesp o so b n y m  go c z y n ią  do  w im ie y  w y p ła ty .

T a k  , za p o m o cą  sz tu c z n ie  z e b ra n y c h  w y k rę tó w  ,

N ic  n ie  p ła c ą c  , ro z lic z n y c h  zb y w szy  się  n a t r ę to w i  

K o n te n t  , żc b e z  p ie n ię d z y  , u k o ń c z y ł k o n tra k ta  , 

P ię k n y m  s ty le m  w p isu je  o św ia d czen ie  w  ak ta .

A ty m  czasem , z p o m o cą  p rz e b ie g ły c h  ju ry s tó w ,
W  sz tu c e  o d rw ie n ia  d ru g ic h  z rę c z n y c h  k o n ę e p is tó w  ? 

R o b i  liczn e  k o n d y k ta  , zm yśla  d o k u m e n ta  ,

O d d a w n a  n iep łaco n e  p rz y lic ź a  p ro c e n ta .

P o te m  p osag  , re fo rm ę  , i  zap isy  żony  ,
I  ty m  sposobem  w  m assę zb ija  m ilio n y ;
P r z y  te m  , je ż e li p o trz e b a  , r o b i  s z tu c z n ie  b r a ta  , 

F ix a te m  z ro zu m n eg o  , ro z u m n y m  z f ix a ta .

F a b ry k u je  te s ta m e n t n ieb o szczy k a  d z iad a  ,

W  k tó ry m  z rę c z n ie  do  rz e c z y  , i p ra w n ie  u k ła d a  t 

J a k  s ta ru sz e k  p rz e z o rn y  , c u d e m  d z iw n e y  sz tu k i , 

M im o  sy n a  , m a ją te k  ro z p isa ł na w n u k i.

A  P a n  w id z ą c  , do  czeg o  te n  p ięk n y  p lan  się g a  , 

U ro c z y śc ie  p rz e d  sąd em  p rz e św ie tn y m  p rz y s ię g a :

Z e  n i e m a  an i g ro sz a  , że m a ją te k  c a ły  

O d d a ł d la  w ie r z y c ie l i  ; a b y  sąd  w sp an ia ły  
U m ie ś c ił  ic h  n ależność  w  p rz y z w o ity m  sta n ie  ; 

P rz e s ta ją c  c h ę tn ie  na te m  , co jem u  zo s tan ie .

O! g o d n a  w sp an ia ło śc i w ie lk o m y śln e y  d u sz y  ! ... 

K o g o ż  tw o ja  sz la c h e tn o ść  do  łez  n ie  p o ru sz y  ? ....

Z as iad a  są d , ro z w a ż a  , z iem ię  w  c z ą s tk i  k ra j*  , 

I  w y ro k  sw ó y  n a re śc ic , n a  w id o k  w y d a je .

Id z ie  z b ie d n io n y  d łu żn ik ,, w ie r z y c ie l i  rz e sz a  ,

C ie k a w a  co u s ły sz y  , tu ż  za n im  p o śp ie sza .

C z y ta ją : o to  jed en  d o s ta ł za sw e  k ro c ie ,
K ilk an aśc ie  w łó k  w  p ia sk u  , d ru g ie  ty le  w  b ło c ie  

In n y  za w ie lk ie  su m m y  ; ro z leg łeś  p u s ty n ie .
*Ten u s ia d ł na o b e rż y  , _«>Y *a  w i« tra « y m  m ły n ie  ;
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* ^ 4 y  w  m ; a r?  p ie n ię d z y  , in n y  w y m ia r  b ie rz e  ,

^eden giadl na  sa d zaw ce  , d ru g i na jc z ie rz e  :

n ieb o rak , za  tr u d n e  w  k rw a w e y  p ra c y  z b io ry ,

^  k ilku n astu  ty s ią c a c h  , w z ią ł z b u tw ia łe  s z o ty .

*̂*chaią n ie szczęś liw i w ie rz y c ie le  z p ła c z e m  ,

^ b iz ą c  ja t  n ie  je d n eg o  P an  z ro b ił tu ła c z e m  •

N a  go . p rz e k lin a ją  , z dom em  i ro d z in ą  , 

ty m  czasem  , na  p o z o r  z ro zczu lo n ą  m in ą ,

Ztl‘yka : n ie  m ając  w z g lę d u  na  n ie s łu szn e  s t r a ty  , 

^ 0|'t e n t  , ze jak  n a y p rę d z e y  d o p ad ł p ro m u lg a ty . 
2aPOmina o  w s z y s tk im  , b a w i się n a  sw ie ć ie  ;

^■*ta kuse in i k ońm i w  an g ie lsk ie y  k a re c ie  ;

SV lzy w  Su ty c h  g alonach  to w a rz y sz ą  P a n u  ;

^  W szyscy m u  w in sz u ją  p o m yślnego  s ta n u  t 

^  skończy ł in te re s s a  , p o o p ła c a ł d łu g i ,
W szystk ich  zasp o k o ił ; i  ch o c  b ie d a k  d iu g i  

^ ‘tcze  w  k ą c ie  , n a rzek a  , lu b  u m ie ra  g ło d n y  ,  

się  śm ieje  sz częś liw y  , i  ig ra  sw o b o d n y  

*  nltoć go czasem  tro c h ę  p o g ry z ie  su m n ien ie  j  

f ra szk a ... bo  u c z c iw o ść , c z y s te  u ro je n ie .
W id z is z  , iak  d ru d z y  ro b ią , a ty  jednak  p rz e c ie , 

ChCosz się  ró ż n ić  od  św ia ta  , choć ży jesz  n a  św iecie*  

° d(U łcs ca łe  m ie n ie  d la  tw y c li  w ie r z y c i e l i .

^ “ y scy  sto so w n y  W ydział sp ra w ie d liw ie  w z ię li .

^  z te g o  ? . . d ru g in t d o s y ć ;  lecz  d la  c ie b ie  m a ło :  

^ s t a ł e ś  jednak, na  te rn , co  to b ie  zo s ta ło .
^ h r a l ą  to  w p ra w d z ie  d ru d z y  ; o so b liw ie  s ta rz y  .

^ 'e w iesz , że s ię  c z ę s to  s ta ry m  w  g ło w a c h  m arzys- 

^ ów ią , l e ś cz łek  p o c z c iw y , d o b ry  ch rz e śc ija n in ;

j* , zaw sze  p o w ie m , żeś p a ra fijau in :

C<Sit t e g o ?  że k to  c ieb i*  jżpczciw ym  n azy w a  ? ... .  

^ te d y  c i  na  p ie n ią d z a c h  , na d o s ta tk a c h  z b y w a ... 

W ie d z  , że ta k ie  je s t te r a z  o gó lne  sy s tem *  ,

, v̂ .to  m a p ie n ią d z e , tf łu p i, k to  ic h  n ic  m a.



W szystko za n ie m iee m ożna : dobra  n iezliczone ,
H onor , u rząd  , pow agę , p rzy jacie la , żonę,
Słowem: co ty lko poi i nasyca żądze ,
D ostaniesz w  polerow uym  sw iecie  za pieniądze.
C hcąc się z e n it  ; któż szuka w osobie p rzym iotów  t  
Je s t  to  udzia ł półgłów ków , zapaleńców , trzp io tdw .
Choć druga  baba sta ra  , k rzyw a i g a rb a ta  ,
Z ła ,  nudna , podeyrzliw a; lecz , jeźli bogata,
Ciioćby p o itać  M eduzy , a złość m iała Jędzy  ,
Z eń się . . . w szystko pokryje św ie tny  blask pieniędzy. 
K tóż inne d a ry  bogactw  i cuda w y liczy  ?
Ile  w  życiu  spraw ują w dzięków  i słodyczy !

Nalicz się nadal eonie te  szanowne d ary  *
N ie  rób  dla pi óznęy cn o ty  z m ajątku ofiary  ;

Coż , że będziesz im ienia cnotliw ego godny ?
Coż , że w  se rcu  spokoj ny , gdyś ggły i głodny ?

Ale w idzę, nie p rzep rę  tw ard ey  tw o jey  duszy i ' 
.^adenże c ieb ie  powab bogactw a nie w zruszy ?
B ierzesz  m oje .uw agi, za baśnie , z a ż a r ty ?
Bądżże sobie cnotliw ym  , k iedyś tak  u p arty .

B i —  _____________ _______

. W IADOMOŚCI LITERACKIE,

I .  T O W A R Z Y S T W A  U C Z O N E .

C e s a r s k a  s a n k t .  p e t e r s b u r s k a  a k a d e m i j A  
j}k, na przełożenie prezydenta swego, J W . Sev$1' 
jus za Siemienowicza U uaroua,. pod d.
1818 roku, postanowiła sporządzić nowe wydaPje 
w szystkich podróży, do których członkowie 
należeJi. Cały zbiór zamknie się we 4ostu 
mach. P ierw szy tom, przypisany jest Cesarzow i 
J m ci, i w yszedł pod następnym tytułem  : ‘
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n.Y zbiór podróży po Bossyi, we względzie na~ 
u,Qwym , wy dany przez Cesarską Akademiją JSJa- 
 ̂ 5 ria skutek  ̂przełożenia jey  prezydenta., z u- 

i QłSarru , objaśnieniami i dodatkami. 1 . 1, Qpi~ 
y ie Kamczatki. S. Petersburg , w drukam i Ces.

nauk., i 8 i 8 , in 8vo m .,sir. XXXIV-'tafi d 
. W  przemowie,. zawierającej pobudki do tego 
; 1 dania i przepisy około jego sporządzenia, ob- 

jest histęrya podróży, w celu poznania 
 ̂ Hwa rossyyskiego, którey następujący umie­
r a m y  w yciąg:

> » Na rozkaz Cesarza Piotra Igo, zdjęto poło-
,?nia lnorz kaśpiyskiego i azowskiego-, póznano 

rzeki Tereka i dolne koryto W ołg i, zwie­
w n o  okolice Kazania i Astraęhama, i w ogoł­
oci wielką część Rossyi i Syberyi. W sław di 

jjl w ówczas Mes'serschmidt i Strahlenberg.
-Jyicńnik pierwszego z nich, 6 tomow w rękcpi- 

? zachowu je się dotąd w bibliotece ak-adcmii. 
dostatec/.nieyszego poznania krajów półno- 

Cnych . mianowicie* Syberyi, i dla przekonania;
' styka się z Apieryka. P i o t r  I wyprawił 

);’,va okręty zArchangelu, które z morza bidłego 
^Vrinny były przyyść na morze lodowate. W y-  
Kawa ta nie została pomyślnym uwieńczona 
7Ut,]ucni. Jeden z t f  ch okrętow lodami zapę- 
% ny został, tak, ii, żadnego o mm me zostało 

adu. To jednak nie odmieniło zamysłu mądre- 
Monarchy. Przed śmiercią ułożył nową po- 

 ̂ ś,. mianowicie do Kamczatki, dla zwiedzenia
1 ‘•ypółnocnieyszyoh brzegów Syberyi. Wybrani 
jJMi Mo.tego kapitan Berring, S.tangenberg i Czy- 
ł^ow. Uskutecznienie tego przedsięwzięcia 

j a w io n e  było Cesarzowey, Katarzynie-ł. W ę- 
°Wnięy powrócili z wyprawy r. 1730.“
35 Do tey epoki, akademija nie była uczęstm- 

®zką przesiębranych podróży. Lecz kiedy wy- 
j «iW'i Kamczatki ? druga nazywana, zosta- 
A- l,lożona , i kiecly część jey , pod sprawą ka- 
Dtana Berringa, żcglowrać miała od Kamczat-
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ki ku  brzegom  A m eryki, a d ruga lądem  je c h ^  ^  
K am czatk i p rzez Syberyą; w tedy  szukano p0111 
cy  akadem ii, i do ostatn iey  z ty ch  podróży 
b ra n i professorow ie, obowiązani byli trzy m ac ,s 7 
danych sobie przepisów , w czynieniu postrze*- . 
a s tro n o m iczn y ch , jeograficznych , tudzież vf • 
s to ry i kra jow cy i natu ra lney . W te d y  przeznacz0  ̂
byli: Delil-de-Kakrocr dla czynienia postrzeże*1 
s tro n o m iczń y ch ; processor M uller , w histo*} 
k ra jo w e y ; a professor Jan  Jerzy  Cmc-lin, W _ 
S toryi natu ra lney . P rzy łączy li się do nich P0̂  
źniey professor Fischer i adjunkt S te lle r : toV 
rzy szy f im także studen t K r as zeru uników- / /  
d róż ta , zaczę ta  w  roku  1735, trw a ła  do r. 17 ,’n 

„ O d tą d  do roku  1768 nie było znakom itszy1’̂  
przedsięw zięć , do k tó ry ch b y  należała akad0' 
m ija . L ecz w  sław nych  czasach K ata rzy11/  
I lg ie y , nanow o się oznaczyła akadem jja pra°a 
mi pożytecznem i dla nauk  i powszechnego 
św iecenia. W yznaczone zostały  nowe pod*® 
że w  różne k ra ie  państwra rossyyskiego. Poboj1' 
k ą  do tego  bvło przeyście W enusa przez sio*1* 
ce w  roku  1769.01a uw ażania tego zjaw ienia i " 
oznaczenia ppłożeniatjeograficznegp m ieysc 
żnych ,w ysłano  akademików' do K u ły , Umby , r  
strachania , Gurjewa i. Jakucka. Uwiecznili im io ^  
sw e W 'pam iętnikach tych: Rum owski, Inocho0'  
cow , Low iz. W  ty m że czasiy przeznaczone b)rv 
dw ie w ypraw y  , astrachańska  i orenburska, k t(l' 
r e  Wzięły początek  w roku 1768, a trw a ły  d° 
ro k u  1773. W ę d ro w n icy  obowiązani byli V°\ 
żuawa,ć k ra je  w e w zględzie rolniczym , przetop 
słow ym , lek arsk im , botanicznym  , mineralog1'  
cznym  , zoologicznym i t .  d.; c /y n ić  postrzeze'  
n ia  jeograficzne i m eteorologiczne; opisywać cha' 
r a k te r ,  zw yczaje, język  m ieszkaiicow , podań1*1 
i zabytki m ieyscow e : i t. d. . A kadem icy l 'e'  
p ie c h in , P a lla s , Gmelin m ło d szy , Iłildenstadj-i 
F alk , Georg i inni, byli w ykonaw cam i tego prze/1'  
sięw zięcia. P ra c a  ich  chw alą uw ieńczyła nu*0'
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ich i akademiją, Rossyą i E uropę  nowem ob­
s z y ł a  światłem nauk. “

Ido sporządzenia tego w ydania  , ustano-* 
^ ° n y  jest K om itet Redakcyyny, Akaden k  
«eujergin  jest redak to rem  , a członkami akaue- 
?*‘cy, Zagorski i Sewastyanow. W sz y scy  czKn- 

°'\rie akadenux uwagi swe przesyłają Redakto- 
towj, Roźniey przydany został do tegoż komi­
k u  akademik W iszniewski, dla dozoru, co do 
°pogralii i jeo g ra f i i , k tó ry  podjął się jeszcze 

Wydania k a r t  i dozoru robot drukarsk ich .-— N a 
S^ole opisania Kam czatki , położony jest żywot 

^ofessora Kraszęninmkowa,

Cesarska akaremija rossyyska, na posiedze- 
swojem driia 7 wrześn. stosownie do ustaw  

5xVoich (rozdz. 11, §. 1 i 8), przepisujących',jey 
^ ‘eć staranie o wydanie różnych słownikpw', 
a osobliwie ięzykow słow iańskich, iżby przez 

Wyprowadzać pierwiastkowe znaczenie i moc 
*°ssyyskiego języka,zastanawiająęsię nadrychłem  
^zystąpieniem  do wykonania tego przepisu, 
Ustanowiła , co następuje ;

1. Przyśpieszyć wydanie Słownika Rossyy- 
‘̂ 'e g o  , porządkiem allabetycznym, którego d n i ­
e j e  się już część czw arta ,obeym ująca  głoskę O.

oprawa , dopełnienie , wybór przykładów i n- 
N rządkow anie  tego słownika poruczonp w y ­
r ż n i e  staraniu  członkow akademii : Sewergi-

j**, Sewastyanow a , X iążęcia Szyclnnalowe, 
>m itra  i P io tra  SokołoWych. G łów na prze­

włoka w  wydaniu tego Słownika dotąd po­
g o d z i ła  ze szczupłości sposobow , i że akade- 
**dja nie miała swojey drukarn i.

a. Akadeinija, nie przestanie p racow aę nad 
'Tyśledzanieni p ierw iastków  w yrazów  , przez 

deranie wszelkiego rodzaju rozpraw  i u w a g ;  
sPosobić się do płożenia p la n u , podług k tó rego  
dtoźnaby nanowro, w  lepszym system acie i z więk- 
Szśni zbliżeniem się do przyrodzonego podziału
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w yobrażeń i oznaczenia w y ra z ó w , p rzy s tąp  
do wydania Słownika etym ologicznego, j e ł_ 
nego, w k tó rym  się okazuje ca la  budowa Yl7y m 
ka i ślady tworzącego mowę rozumu lu d z k ą  
go. P raca  ta  nie cierpi pośpiechu, a w ś l c d ^  
niu witdkiey wymaga ostrożności i g r u i d 0 
V. noścj,

5. A  ty m  czasem zamyślając także o ,S>° 
w nikach języków słowiańskich , służących Uie__ 
kiedy do objaśnienia używ anych w języku Uf, 
szvm ró s z c z e k , który ch pierw iastki z a ć m ’ )  

się albo zag in ę ły , Akademija postanowiła ku­
pić dwa podane jeyr w  rękopism ach słownik1, 
jeden iiliryyski z łacińskim ; drugi m ałorossyf' 
ski z ruskim. Aby pierw szy z nayw iększą do­
kładnością mógł bydź wydany, poruczyła to  t ro ­
skliwości jczłonkow A lexandra  Siemionowie^9 
Chwostowa i Mikołaja Jakowlewicza Ozereck0' 

'tyskiego, z obowiązkiem , iżby  do łacińskiego j?' 
zyka przydali r u s k i ,  i umieścili w yrazyinnV c" 
dyalektow  słowiańskich (które się będą. mogli 
znaleśdź), a na w et innych  języków, jeżeli się zd9' 
rzy .że  w y raz  toż samo,albo zbliżone,ma znaczerue' 
Drugi s łow nik , to  jest,  M ałorossyyski, poruczoU/ 
przez  akademiią członkowi J e y  Mikołajowi 6Vu£'  
d yc zo w i , z dwom a miłośnikami l i te ra tu ry ,  język 
małorossyyski znającymi, k tó rzy  z gorliwości 0 
powszechne dobro podjęli się pomocy; W te /  
pracy, a k tó ry ch  imiona są: P . K apnista  i 
żę  (Jerłelew.

"  T  .......
*  «

II. S t a r o ż y t n o ś c i  K r a j o w e .

W ie lu ,  czytając w dziele rossyyskiem P. Mal­
gina ( i ) ,  o dacie śmierci X iąźęcia Bazyle&° 
S w ia to s la v ic za , w nuka  M oriomacha, o p ew u 0'  
ści powątpiwało, z przyczyny, że p o d a n i e  to  o'

( i )  Z ierealo  R ossyyskich H osudarey  II. M algina, str.
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| le,la  au to r na świadectwie znalezionego, w  bliz- 
Q°Sci Orszy, grobowca tego Xiążęcia. S taranie 
^ P ra w d z e n ie  tego podania zajęło i l rab ię  B u -  
•| Qncowa, kanclerza państwa. Czynił odezwy 

różnych, od kogo łydko spodziew ał się o trży- 
d ®  w  tem  przekonan ie ,  m ianow icie : łudzi 
ś w i ę c o n y c h  badaniom s ta ro ży tn o śc i ,  zgłębaa- 
(j11 dzjpjow, nauczycieli, z ięg a rzy . Sam jeździł 

O rszy . M ieszkańców tego m iasta zapraszał 
P śledzenia. Nakoniec re k to r  jezuicki kolle- 

« lńU orszańsldego, X- P ęzyderyusz  Ę ichardo t ,  
ś - l a z ł  rzeczywiście ten  nagrobek , k tó rego  o- 
j ś n i e  w następujących przesła ł H rabiem u sło- 

ar;},. ( iN agrobek jest zrobiony z gran itu  sza- 
^Wego, i postawiony po środku kap licy ,  o i>4 

'p'0rs ty  od Orszy, na  drodze prow adzącey  do 
°loczyna. N agrobek ten  m a szerokości 5 a r-  

Ś U y  i 6 wierszkow ; długości 4 arszyny i 4 
. ler.szki. Kamień ten  w wielkiem jest poszano- 
| ,{lniu u pobliższych mieszkańców. Zowia go 
.p ie n ie m  borysohlebskim , a inńi w łodzim ier­
s k i .  Kamień grobowy w sp ar ty  jest na czte- 
rc,:li s łu p ach ,  a wielu s tarych  pamięta, że pod 
Im ieniem  tym  przechodzić można by ło ,  i że 
It*ieci igrając biegały podeń. W idoczna ,  że lia- 
^°b ek  zapadł do z ie m i : gdyż te raz  zupełnie le- 
f r n a  ziemi. Napis na  kamieniu n as tęp u jący :  

leto 6673 (1171) miesiacó, m aja w  7 deń uspe; 
°spocJi potno zi rabu swojemu W asilju  w kre- 

CZenii, imenem Bochwoldu synu Borysowu. ” 
Napis w xiędże P, Malgina w' drobnych bardzo 

f e z a c h  nie zgadza się z przytoczonym  : ale co 
p  r zeczy jest tenże s a m : czego dowodzi imie 

°chwold i jedęnże rok  w  obu napisach.



ni- o ŻYCIU E n n i u s z a  K w i r y n a  V i s c o ^ ’ 
n ap isan ć m  przez  d o k to ra  L a b u s ,  ^ 

dyolanie, u M iko ła ja  Bethoni,  i8 i8 ,W J 3  . 
m ość poclana p rzez  K ięd z a  C ia m p i,  

u n iw .  w a rszaw ,

Kiedy się znymowano w  Medyolanie 
w aniem  w szystkich dzieł sławnego Enniusi 
K w iryna  .Visconti, P. Jan  Labus przyją ł na sic 
obowiązek napisania wiadomości o jego *y 
m aiacey się dołączyć do tego nowego wyda*1 ‘ 
Uczony t e n ,  znajomy dobrze w  rzćczypospo 
fe y  literackiey  ze swojey biegłości w ,na • 
rzeczy  s ta roży tnych  , mianowicie w tey  c z ę  

k tó ra  się ry ty ch  kamieni i napisów tycze , V 
wdziwie godny uczeń sławnego Morcellego, odV 
wiedział powszechnemu oczekiwaniu przez '■ 
b ranie i ułożenie pam iętników życia V is K ^  
tego, w  sposobie nayprzyzwoitszym  i nąystP 
w nieyszym dp ch a rak te ru  tego naysławme}® 
p o , jaki ty lko  kiedy był,A ntykw aryusza. W  %)\ 
rze  ty m  s tąrp ł się wyjaśnić i porów nać rot 
szczegóły życia jego, z podobnemi wielu u o* 
nych  G recyi i Rzymu, a przez to, dając, go F , 
znać pod tym  względem, pod jakim powinien 
rzeczywiście bydź uw ażanym  , okazał własm 

f n a  czem zależy p raw dziw a zasługa tego s 
wnego w naszym wieku człowieka. N auka r ■ 
czy s ta rożytnych  (mówi P. Labus) uw ażana PrZ _ 
przodkow' naszych w sposobie , k tó ry  poczy 
no  za smieszne tylko domysły i n ę d z n ą  bazg ^  
nine nudnego szperania, o tw orzyła  juz so 
z pomocą wy soki ey tiloz.oi.ii, w stęp  do w s - .
s tk ich  'nauk, i s ta ła  się d o b r o c z y n n ą  pochodu ^
oświecającą nayskrytsze tajem nice relign, o j  
ezajow, l polityki daw nych rządów , l o ,  co
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^fiiey dogadzało p róźney  ty lk o  ciekawości, za- 
C;ti*o bydź przedm iotem  głębokich nam ysłów ,
. to, co w przódy  było tajem nica, stało  się p ra - 
J e  tak  jasnem, jak zdania m atem atyczn ie do-
■ ledzione. Albowiem  U rab ia  Caylus rozdzielił 
R ozłoży ł s ta ro ży tn e  b rązy  i m arm ury  w edług 
P°i'Ządku czasów ,'m ieysc,'i przedm iotów , a p rzez 
i° Niezmiernie u ła tw ił poznanie ich i poiecie. 
iui VVinkelman. p rzez  swoje uczone postrzeże­
n i  dowcipne porów nania , udzielił im jasności
a,iki, i nadał niejaką r r j w e   M orem  zajął
S yłącznie w ykładem  1 oznaczeniem  daw nych

Ijt-m j napisów. M orpelh nauczył klassyłikow ać 
A 'vne , i układać nowe napisy. Ekelliusz u ła ­
p i  m onety system atycznym  sposobem; Sestyni 
I §raiicfcnie je uporządkow ał; X. L ań ii w yk ła- 
l - języki ludów' w  daw nych W ło szech  m ów ią- 

C)c h ; Zoega dochodził hieroglifów  egiptskich:
■ - n ik t nie śm iał z ty ch  oddzielnych części zło-

jedney um iejętnoścńalbow ietn nikt. nie był,jak 
j'Avy iM ecyusz,m istrzem  w czasie,kiedy w szyscy 
?c*ńiami tylko byli. Ż aden z nich nie m iał pod 
Aką dostateczncy  liczby ry ty c li kam ieni,do spro* 

.'Vania w edług nich sta ro ży tn y ch  p isatzów  *
był ty le  z p isarżam i oswojony m , aby za ich 

j j^ o c a  po trafił doyść znaczenia kam ieni. N ik t 
^  był tak  biegłym  w  sztukach , aby m ógł do-- 
h? t*'a6 posagi za pom ocą medalów, i w yjaśniać 
^ d a le  za pom ocą posągoW. N akoniec każdy  
5t nich tru d n ił 1 poznał jednę ty lko  gałąź
j,arożytności: żaden nic zdołał całey  pbjtjć, po­
s z y ć ,  i zupełnie opanoW'ac. C hw ała tego p rzed - 
^ ^ z ię ć i a  zachowraną by ła  dla E nniusza Kwiy 
J n a , k tó ry  w m łodym  w ieku, la t 28, nie juz  
» ^tpliwyjn krokiem , ale śm iałą i pew ną nogą 
w Czął postępow ać na obszerne pole swojego za- 
, ?^u", i rozsiew ać m ocne św iatło  sw oich wy* 
j ^ i c h  wiadom ości, tłu m acząc  s ta ro ży tn e  po­
d b i j  sk ładające w  Rzym ie m uzeum  Pio L h -  
x<>nUno,



©panice tego kró tk iego  pisma nie pożw'3̂  
iśdź daley za szczegółam i życia, wybornie W, 
łożone mi p rzez uczonego doktora Lab us; 
czę przy toczeniem  pięknego epilogu, w 
pnym  napisie, zrobiony m przez sławnego 1 
oelli.

Ennius. Quirinus. Joan. F. Viscontius. 
procreatus quae praedaris florebat artibus , . 
pueritia ipsaingenio , eriiditione, eloquentia, °t'. 
nionem liorninum supergressus, latina et gr(ie a 
perbene norat, romaiMim historidm et m agn°'f, 
principum acta d isp ex it , geometriom et \ jiC ie 
seos scita pervidit.

Adolescens ad grandia quaeque natUS, f  
tn  dochssimo pa/mam brevi praeripuit B a 
hus max Line vi6iis ect  ̂ c j u l  cmticjuci t t l o j x i l , 

dignoscere , certpque judicig fretus vulgare f  °\ 
set. Idem novis ii\ diem artium prodigH* L 
lucern prodeuntibus, Clementinum et Pianuri 
seurn avide cornpkxus , nunquam impar 2%; 
strandae vetiistati Iloma mir ante extitit. V°C\\ 
virus plaudeutilus , quod in uno homine p ^ j  
Subsidia intelhgerent, quibus ad majora q u d  
adspirare fa s  essci.

Parta jam sibi laude inter erudites viroC . 
r is sima, magnos ad hoHores vocatus, mutavd I j. 
triam expetitus a Parisiensibus, doctrinain l‘‘, 
mirantibus magisrri totius antiquitatis , eoque0 
atore imagines prodiere maxi/norum princip 
et scripta ejus vUlgata, quae nulla aetas oBli 
scetur.

Provexit E nn ii gloriam ea Britannorum  
tentia , qua unus arbiter optatus e s t , qui 
sita monumentu ipsorum dijudicaret, pretiudf'/ 
singulorum ediceret.

Quum denique ad dignitatem ejus etfnvinm ’[,• 
hil deessct, in eoque ornando, c e l e b r a n c i  ,, 

eruditorum. omnium natio certaret, null IP  °J 
mum expers hunianitatis haberetur , u.zore ■ 
optima et j i l i  is duobus suavissimis auetas , rrta)0'
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r ^ t o d e r e t , lustro X 1 II1  inchoato , in ter bono- 
V /7' âcrJ mas p i°  invictoque am m o naturae ces- 
4(j !n om nium  anim is victurus d i u , gloriantibus  

Clls qui tan ti v ir i decora a ttigeru n t

I V.  N o w e  D z i e ł a  P o l s k i e .
8| . II e le k c ji H enryka W a lezy u sza  na Króla Pol- 
5f>.leS° , pam iętniki Jana  S z o a n ę  (Jean Choisnin) 
( ^ r<-t.arza M ęluka Biskupa YValencyi i R adzcy  
i vTneJ  rady K ró lew sk ie j, X V I w iek u . P rzelo -  
Yy. ze sta rcy  fran cu szczyzn y  W in cen ty  T u r s k i . 
: dno. 1 8  iii oprócz ty tu łów  stron  X C V I i 536. 

n' o maj.
Ik lyeya ozdobiona p ortretem  w  ca łey  figurze  

K róla H enryka, w  ubiorze ow oczesnym , po­
dług w spółczesnego dziejopisa B ielsk iego . 
D zieło  zaw iera obraz p o lityk i ilietylko P ol­
ski, ale i innych krajów , m ianow icie  N iem iec  
i F rancy i, w epoce bardzo c iek aw ej: a p rze­
to  w ie lce  jest interesujące, zw łaszcza  przez  
w zbogacen ie , jakie tłu m acz przy w y boro­
w c y  popraw ności sty lu  i języka polskiego, 
nadał mu w licznych  przypisach w łasnych , 
rów nie, jak i gruntow nie objaśniając w iele  
zdarzeń , tudzież staropolskich  zw yczajów , 
urządzeń i ustanow ień, k tórych  znajomość 

. do bli ższego poznania dziejów  oyC zystych  
koniecznie potrzebna , a nie ła tw o  gdzie  
znaleźć się  daje.

|r« "Teodora W a g i S. P . I listo ry a  X iąźąt i K ró- 
Polskich, krótko  zebrana. Dla lepszego u żyt- 

P ow tórnie, przeyrzana i dodatkam i pom no- 
j Stronic X V I i 4oa. W iln o , nakładem  i 

bkicm Józefa Z aw adzk iego . 3 8 «B.
Bel i z ar przez Panią de G enlis, z fran- 

\y ?'i go przełożony. T om ow  II. E dycya nowa. 
Jiopn dvo,1 8 1 8 ,T om  I s tr . i4 6 ,T o m lI , str. i55 . 
lozp raw a II o w łasnościach  fizy czn y ch  <p.
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Bom ana M arkiew icza, w  K rakow ie, W dr 
akad. 1818, in 8. s tr . 56. . , .a

Rzym oswobodzony, czyli K at) l in a , t r aJe ^0.
W olte ra , przeł. na Wiersz* polski p. P. 
wskiego. w Krakowie, wr druk. akad. in 8.1 
s tr . XI i 75. _ a0,

O Praw ach kryminalnych p. P a w lik o w sk i^  
w  W arszaw ie u Zawadzkiego i W ęckiego, 1 
in  8. s tr . IX  i 128. , ^ ,

Zabawy wierszem dla pici piękney PoŜ  r. 
cone , w łasne i tłum aczenia p. K. J. M. w V ^  
szawie , w druk. W ęckiego, in8vo, 1818,'str-  ̂

Dzieje znaczenia władzy duchowney t 
•  wieckiey w Polszczę, przez S. W ęgizeckip^j 
Wr W arszaw ie , u  Zawadzkiego i W ęckiego >
8 , 1 8 1 8  , Str. 1 9 0 . '

G ram m atyka francuzka teoretyczno-prak^L 
ezna, zaymująca w sobie składnią ułożoną 
Po lakow , p. Józefa Zielińskiego. Część dr118 ̂  
w  W arszaw ie u Zawadzkiego i Węckiego> . 
8, 1818, dedyk. 1 przem. X, s tr . 5o8, drobn} 
drukiem . t ...,

G rdm m atyka now a języka polskiego, od -j 
CZOtta od łac iny , z uwagami i postrzeżen i i0 
stosownemij p. ś. p. X. Oniiłrcgo Kopczyńskie 
Pijara, w W arszaw ie , w druk. XX. Pijar0 
1818. . q.

Ody i A nakreon tyk i, p. Tadeusza Szósta1 ^  
wskiego , naucz, w ysłuż, gimn. w ołyń. w a 
Szawie. ,f.

Dyaryusz Śeymu Króleslwra Polskiego 
1818). Tom  drugi, arkuszy 55, w W arszaw i 
Glucksberga. jp

Psyćhologija em piryczna i Logika z dzieła0 
lozoiii Professora Snęli wyjęte i na polski 
*vk przełóż, przez W # J. Choynackiego a.r (1i 
i  "Z. R. w  instytucie Łowickim. i8 i8 j W ° r 
kar. przy Nowolipiu.


